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Î î f  im ię pokoju w  Europio

Delegacja rządowa NRD 
przybyła do Moskwy

I^OSKWA (PAP). 16 w rze 
l,la do Moskwy przybyła de
S>eja

‘kl,
, - rządow a. N iemieckiej 
LPlJbIiki Demoki atycznej. W
‘.ad delegacji wchodzą: pre 

NRD Otto Grotewoh!
¿ewodniczący delegacji), wi 

^iernierzy Walter Ulbricht,
Stoph, Otto Nuschke, Lot'■  — --------- - ---------

B “ Olz, przewcximczący Pan 
l(',owej Komisji P lanow ania 

“euschner, am basador NRD 
¿Wiązku Radzieckim J. Koe- 

¡?’ przew odniczący komisj 
k aw zagranicznych Izby Lu 
t,: Ve3 NRD P. Florin, przewód 
t ^ y  Prezydium  Rady Fron 

L  ^środow ego Niemiec Demo 
lirycznych E. Correns, sekre 
¡U generalny N iem ieckiej De 
(S tatycznej P artii Chłopskiej 

•tose, sek re ta rz  generalny

P artii L iberalno-D em okratycz­
nej M. Gerlach, sek re ta rz  de 
legacji am basador F. Grosse i 
szef protokółu dyplom atycznego 
F. Tuhn.

D elegacja przybyła do Mo 
skwy w celu kontynuow ania z 
rządem  ZSRR rozmów rozpoczę 
tych podczas pobytu N. A. Bul­
ganina i N. S. Chruszczowa w 
B erlinie latem  br. Rozmowy te 
dotyczyły spraw y dalszego po­
głębienia i zacieśnienia stosun 
ków przyjaźni między ZSRR a 
NRD oraz innych problemów 
in teresujących obie strony.

Na lotnisku udekorow anym  
flagam i państw ow ym i N iemiec­
kiej R epubliki D em okratycznej 
i Związku Radzieckiego dele 
gację rządow ą NRD pow itali:

N. S. Chruszczów, I.. M. Kaga- 
nowicz, G. M. Maleńko w, W. 
M. Molotow, M. G. Plerwuchłn, 
M. Z. Saburow i M. A. Suslow,
m inistrow ie ZSRR, am basado 
row ie i posłowie państw  obcych 
oraz dziennikarze radzieccy i 
zagraniczni.

K om pania honorow a sprezen­
tow ała broń, po czym odegra­
ne zostały hym ny państw ow e 
NRD i Związku Radzieckiego.

Przew odniczący delegacji rzą­
dowej N iem ieckiej R epubliki De 
m okratycznej prem ier Otto Gro- 
tewohl złożyi na lotnisku w 
M oskwie następujące ośw iad­
czenie:

Drodzy przyjaciele i tow a­
rzysze!

Delegacja rządow a N iem iec­
kiej R epubliki D em okratycznej

(PfYtHYj h. niemieckich jeńców wojennych

List W. Piecka d» K. J. Woroszyłowa
MOSKWA (PAP). D zienniki 
k o c k ie  7. 16 bm. opubliko- 
¡j.y .list prezydenta Niemiec- 

U  Republiki D em okratycznej 
(¡'lhelm.a Piecka do przew od- 

k 3 Cego Prezydium  Rady N aj­
l ż e j  ZSRR K. J. Woroszy- 
L.*- Podajem y tekst tego li- 

o!
i f-6nownv Tow arzyszu Prze- 
Tjbiczący!
v czasie pobytu delegacji 
I, °'vej Związku Radzieckie- 

Berlinie w lipcu 1955 r. 
Niemieckiej Republiki De- 

V ratycznej 'w ysuną! kw estię. 
: hie byłyby możliwe zwoi-

i powrót do ojczyzny re-

dnie popełnione przez nich w .o jczyzny  w szystkich b. niemiec- 
czasie w ojny wobec narodu ra- j kich jeńców  w ojennych odby- 
dzieckiego. W w yniku w ym ia- w ających karę  w Związku R a­
ny poglądów postanowiono kon- dzieckim.
tynuow ać rozpatryw anie tej Biorąc pod uwagę, że od cza- 
kwestii z uw zględnieniem  ży- l su zakończenia w ojny m inęło 
czeń rządu N iem ieckiej Repu- | przeszło 10 lat, pozw alam  so- 
bliki D em okratycznej. bie w yrazić nadzieję, iż prośba

W iadomo mi. że w spraw ie moja zostanie przychylnie roz- 
te.i odbyta się dalsza w ym iana patrzona. Związek Radziecki 
poglądów między rządam i na- może być przekonany, że taki 
szych krajów . Dlatego też u- j w ielkoduszny ak t przyjęty zo- 
ważam  za ak tualne  zwrócić się | stan ie  przez cały naród n ie - ' 
do Prezydium  Rady Nn.jw.vz- miecki z uczuciem głębokiej

przekazuje  Wam, członkom rzą­
du ZSRR, m ieszkańcom  stolicy 
Waszego k ra ju , którzy mogą 
poszczycić się wciąż nowymi 
sukcesam i w sw ej pracy, oraz 
całem u narodow i radzieckiem u 
—- gorące b ra tersk ie  pozdro­
w ienia od robotników , chłopów 
i inteligencji N iem ieckiej Re­
publiki D em okratycznej. P rze­
kazujem y Wam pozdrow ienia 
od m iłu jącej pokój ludności ca­
łych Niemiec.

Przyjęliśm y, z wdzięcznością 
zaproszenie rządu ZSRR i pro­
pozycję kontynuow ania wy­
m iany poglądów, rozpoczętej 
w lipcu br. w Berlinie. Roz­
mowy nasze powinny, przyczy­
nić się do dalszego pogłębie­
nia i zacieśnienia stosunków 
przyjaźni między Związkiem 
Radzieckim  a N iemiecką Re­
publiką Demokratyczną.

Mamy nadzieję, że w ynik' 
naszych rozmów w ykażą całe­
mu narodowi niem ieckiem u 
jak można naw iązać ścisłe, se t- 
deczne i przyjazne stosunki 
między narodem  niem ieckim  a 
narodem  radzieckim , stosunki, 
które będą odpow iadać najży-

I w olniejszym  interesom  naszych J  narodów, jeśli będą oparte  na 
| lekcjach historii, z których 

przede wszystkim  naród nie­
miecki — pam iętając o sw ej 
przeszłości m ilitarystycznej i fa ­
szystow skiej — pow inien w y­
ciągnąć odpow iednie wnioski.

Zacieśnienie tych stosunków  
stw arza pomyślne w arunki do 
zorganizow ania system u bez­
pieczeństw a zbiorowego w Eu­
ropie. Jednocześnie stosunki te 
przyczynią się do przyw róce­
nia jedności N;emiec na zasa­
dach pokojowych i dem okra­
tycznych, i w ten sposób tra k ­
ta t pokojowy z Niemcami mógł­
by być zaw arty  w niedalekiej 
przyszłości.

N iechaj nasze rozmowy przy­
czynią się do rozwoju takiej 
polityki, która odpowiada słu ­
sznym interesom  obu naszych 
narodów , — oto pragnienie, z 
którym  delegacja rządowa Nie­
m ieckiej Republiki D em okra­
tycznej przybyła do Moskwy.

Dziękuję za serdeczne przy­
jęcie okazane delegacji rzą­
dowej N iem ieckiej Republik 
D em okratycznej w Moskwie.

W  przededniu „Św ięta Urodzaju
O d św ię tn y  w y g lą d  p r z y b ie r a  W arszaw a  na  po w i ta n ie  k i l k u d z ie ­

s ięciu  tys ięcy  ch łopów ,  k tó rz y  w  n iedz ielę  p rz y b ę d ą  do s to licy  
z całego k r a j u  na  o bchód  C e n t r a ln y c h  D ożynek .  Na t ra s ie  p o ­
chodu  d o ż y n k o w eg o  — od P lacu  S ta l in a  do S tad io n u  Dzies ięcio ­
lecia  — ro zs taw io n e  są g łośn ik i  rad iow e ,  a u l ice  d e k o ru j e  się 
t r a n s p a r e n t a m i  i f lagam i.  I j r zy s t r a ja n e  są w y s t aw y  sk lepow e  oraz  
p rz y o z d ab ian e  e s t r ad y ,  na  k tó ry c h  w y s t ąp ią  zespoły  a r ty s ty c zn e .  
N ad  S ta d io n e m  Dziesięcio lecia ,  gdz ie  odbędzie  się wiec d o ż y n k o ­
wy, ło pocą  ju ż  flagi b ia ło -c z e rw o n e ,  c ze rw o n e  1 z ie lone.

W A k a d em i i  W y ch o w a n ia  F izycznego  na B ie lan a c h  — se tk i  c h ło p ­
ców i dz iew czą t ,  p rz y g o to w u ją  się do  zb io ro w y ch  w y s t ęp ó w  w cza­
sie  d ożynek .  Z n a j d u j ą  się w śród  n ich  ch łopcy  i dz iew czę ta  z 17 
w ie jsk ich  zespołów re g io n a ln y c h ,  k tó re  tw o rz y ć  b ęd ą  na czele po ­
chodu d o ż y n k o w eg o  b a r w n ą  g ru p ę  w s t ro j a c h  lu dow ych .  W AWF 
p rz y g o to w u je  się do w y s tęp ó w  d o ż y n k o w y ch  w ie lka  g r u p a  t a ­
neczna ,  w s k ład  k tó r e j  w chodzą  zespoły z całego k r a j u  — m. In. 
zespół  z Z a k ła d ó w  Im. S t r ze lc z y k a  w Łodzi,  zespół ta n e cz n y  Z ie ­
mi C ie szyńsk ie j  z C ieszyna ,  Z Z K  z W arszaw y  itp.

Do W arszaw y  p rz y b y ły  t ak że  liczne w ie jsk ie  1 rob o tn icze  zespo ­
ły ch ó ra ln e ,  k tó ry c h  cz łonkow ie  w liczbie  ok.  1 tys.  osób śp iewać  
będą  ludow e  pieśni d o ż y n k o w e  oraz  p rzy ś p iew k i  w czasie  w r ę c za ­
nia  w ień có w  d o ż y n k o w y ch .

43 powiaty zwolnione 
od miarek i odsypów

MARIA PSONKA
ch»opka z g ro m a d y  Ł owczo w \*. 
pow. t a r n o w s k im  je s t  p rz e w o d ­
n iczącą  G ro m a d z k ie j  R ady  Ko 
biece j .  Ma pow:;żne os iągnięci!  

w  hodow li  i u p ra w ie

PO „REJSIE PRZYJAŹNI”

szej ZSRR. do k tórej kom pe­
tencji należy ostateczna decy­
zja w tej kw estii, z oficjalną 
prośbą N iem ieckiej Republiki 

np’ byłych jeńców  w ojennych, j D em okratycznej o przedterm i-
°^y odbyw ają karę  za zbro- | nowe zw olnienie i pow rót do

wdzięczności.
Z głębokim pow ażaniem

WILHELM P1ECK
B erlin, Nirdersrhoenhausen  
.71 sierpnia  1955 r.

P a r l a m e n t a r z y ś c i  f r a n c u s c y  n a  K r e m l u
-i^OSKWA (PAP). Przewodni­
c y  Radv Związku Rady N aj­
l ż e j  ZSRR A. P. W ołkow
w^W odniczący Rady N arodo- 
tyąi Rady N ajw yższej ZSRR 

*• Lacis przy jęli 15 bm. na 
delegację parlam en ta - 

: J ‘ów francusk ich , na które.i 
stoi przew odniczący Zgro- 

( i?-enia N arodowego Francji 
■t *«hneiter. Na przyjęciu  o- 
'ah' kyli rów nież dziennikarze 
Lubscy, którzy przybyli w raz 
N egacją.

V  czasie p rzy jacielsk iej roz- 
t j y  Omówiono plan  pobytu 
i iarnentarzystów  francusk ich
: ^viaz■'lązku Radzieckim .

Następnie goście zwiedzili sa ­
le  W ielkiego Pałacu Kremlow- 
skiego. i kościoły.

Tego sam ego dnia  delegacja 
złożyła Wizytę przew odniczą­
cem u K om itetu W ykonawczego 
M oskiew skiej R ady M iejskiej 
M. A. Jasnow ow i. Po serdecz­
nym pow itaniu  gości przez'.VI. 
A. Jasnow a P. S chne ite r p o ­
dziękow ał za serdeczne p rzy ję ­
cie i prosił o dokładne zapo­
znanie członków  delegacji z 
działalnością M oskiew skiej R a­
dy M iejskiej, poniew aż w ielu z 
nich — to burm istrzow ie m iast 
oraz radni.

M. A. Jasnow  odpow iadał na

liczne py tan ia  dotyczące p lanu 
rozbudow y Moskwy, budżetu 
m iasta, ubezpieczeń społecz­
nych.

D eputow any do parlam en tu  
R S ch ittla in  w  rozm owie z ko­
respondentem  agencji TASS o- 
św iadczyl:

— Już w czo ra j ,  Rdv J ec h a l i ś m y  z 
lo tn iska ,  zw róc i ł  naszą  u w a g ę  o g ro ­
m n y  ro zm ach  b u d o w n ic tw a  m ie sz ­
k a n io w eg o  i g m a c h  U n iw e rs y t e tu  
M osk iew sk iego .  Dziś o b s e r w o w a l i ­

śm y,  jak  b u d u j e  się w M oskw ie  
d om y  m ie s zk a ln e .  N ow e m e to d y  
b u d o w n ic tw a ,  jeg o  u n rz e m y s ło w ie -  
nie  o raz  n isk ie  kosz ty  in t e r e s u j ą  
nas  szczególn ie ,  p o n iew aż  n ie  m a ­
my Jeszcze t a k ie j  p ra w id ło w o  p la ­
n o w e j  ro z b u d o w y  m ias t .  P ro b lem  

len będzie ro z w ią za n y  nie  w cześ ­
n ie j  niż  za  15 — 20 lat .

S z t o r m  n a d  B a ł t y k i e m
0 0 ku trach  b rak  wiadomości — Statki ratow nicze spieszq z pomocq

Po przekroczeniu 90 proc. pla­
nu dostaw  zboża dla państw a 
przez pow iat Grodzisk Maz. 
(woj. w arszaw skie) w dn. 14 bm. 
9 dalszych pow iatów  przekro­
czyło 90 procent planu dostaw  
w dniu 15 bm. Są to: Maków 
Maz., Piaseczno i Ostrołęka w 
woj. w arszaw skim , Augustów i 
Suwałki w woj. białostockim . 
Kępno w poznańskim , Szydło­
wiec w kieleckim , Rawa Maz. 
w łódzkim oraz powiat miejski 
Łódź. Tym sam ym  ci rolnicy 
w szystkich w ym ienionych po­
wiatów, którzy w całości u re ­

gulowali już swe należności w 
zbożu z tegorocznych zbiorów, 
uzyskali zw olnienie od m iarek 
i odsypów obow iązujących przy 
przem iale zboża.

Do połowy w rześnia liczba 
powiatów, w których rolnicy 
korzystają już z tego przyw ile­
ju, wzrosła więc do 4.5.

Jak  dotychczas, najw ięcej, bo 
po 8 pow iatów  zwolnionych od 
m iarek i odsypów liczą w oje­
wództwa białostockie . i w ar­
szaw skie, po 5 powiatów wo- 

| jew ództw a bydgoskie i kielec- 
I kie. (PAP)

WSPÓŁZAWODNICTWO

Hula im. Lenina — „Sierp i M!of
KRAKÓW — NOWA HUTA 

W ezwanie do w spółzaw odnic­
twa skierow ane do robotników 
kom binatu im. Lenina przez za­

ło g ę  Zakładów  M etalurgicznych 
..Sierp i M iot“ w M oskwie od­
biło się szerokim echem we 

i w szystkich wydziałach produk­
cyjnych huty. S talow nicy, wiel- 
kopiecownicy, koksownicy, za­
łogi innych obiektów  analizu­
ją obecnie sw oje możliwości 
podjęcia zobowiązań.

Załoga kom binatu im. Lenina 
skierow ała do robotników  Za­
kładów M etalurgicznych ...Sierp 
i M iot“ w Moskwie list, w któ­

rym hutnicy polscy piszą m. in 
„Wezwanie Wasze, drodzy to­
warzysze, z radością przyjmuje­
my, Pomoże nam ono w w iel­
kiej mobilizacji do wykonania 
zadań produkcyjnych IV kwar­
tału bież. roku oraz ostatniego 
roku planu sześcioletniego".

Za kilka dni załoga kom bina­
tu im. Lenina przystąpi do po­
dejm ow ania zobowiązań w od­
powiedzi na apel robotników  
moskiew skich. Po ich podsu­
mowaniu zostaną one przesiane 
do wiadomości radzieckim  to­
warzyszom.

(PAP)

JAN DOBROSZ-
N ie d aw n o  na  p o w ia to w y c h  d o ­

ż y n k ac h  w R aw ie  Maz. c z łonko­
wie  spółdzieln i  w W ie lkow icach  
w ręczy l i  J an o w i  D obroszowi w ie ­
n iec  d o ż y n k o w y ,  a pow ia tow y  
za rzad  ZSCh w yróżn i ł  go odzn ak ą  
„ W zorow y  H o d o w ca “ .

W k i lk a  dni  p o lem ,  na z e b r a ­
niu g r o m a d z k im  w Sadkow icach ,  
w yhra j io  D obrósza  d e leg a tem  na 
C e n t r a ln e  D ożynki  w Warszawie.

J a n  Dohrosz g o s p o d a r u je  na 
fi ha  i nsiaga n a jw y żs ze  w g r o ­
madz ie  plony.  Z o bow iązków  w o ­
bec p a ń s tw a  w y w ią z u je  sie w 
lila proc.  J e s t  też. ra d n y m  GttN 
w S a d k o w ic ac h  o raz  w ie lo le tn im  
p rezes em  ZSCh.

(ad)

Dom z 1500 części

^ Y n i a . W godzinach po- 
“ niowych 15 bm. rozszalał 

?ilny sztorm  nad Balty- 
Sztorm nadszedł tak 

.Ab, że kierow nictw a przed- 
,l0rspw i spółdzielni rybac- 
. Wybrzeża nie zdążyły 
^.hąć do portów wszystkich 
. r,Vv łowiących na Bałtyku. 
’ ° rych większość znajdow a- 
s'9 na odległych łowiskach 
i^flzkjch.
I bm., w którym  rów nież 

sztorm, siła w iatru  się- 
" L ż 9 stopni. W ciągu dnia 
fo rtów  zawinęło, po uciąż- 
J '  k ilkugodzinnej walce z 

®'pni. kilkadziesiąt kutrów . 
akże (j0 godziny 19 tegoż

dnia na morzu znajdow ało się 
jeszcze 27 dalszych.

Na pomoc zagrożonym  jed­
nostkom wyszły z Gdyni 
wszystkie sta tk i ratow nicze 
PRO. Z pomocą pospieszył 
również jeden z naszych okrę­
tów M arynarki W ojennej oraz 
kilka jednostek  radzieckich z 
portów bałtyckich.

O godzinie 22.30 na  morzu 
pozostawało jeszcze 19 kutrów  
z W ybrzeża Gdańskiego. Z licz­
by tej już tylko o 8 jednostkach 
kierownictwo akcji ratunkowej 
nie miało żadnej wiadomości 
Trzy kutry , które uprzednio nie

daw ały o sobie żadnego znaku 
życia — zaw inęły do portów 
Hel i Gdynia.

Nadeszły rów nież wiadomości, 
że dzięki pomocy radzieckich 
jednostek wojennych 2 polskie 
kutry, a mianowicie WLA-70 
i WŁA-23, znajdują się w dro­
dze do najbliższego portu.

Silą w iatru  nie m aleje. Po­
szukiw ania i ra tunek  jednostek 
będących na morzu trw a ją  n a ­
dal.

SZCZECIN. Z 6 ku trów  z baz 
W ybrzeża Szczecińskiego 3 za 
w inęły do portów  m acierzy­
stych.

(PAP)

N a z d ję c iu :  p o w i t a n i e  „ D a r u

O statnio powrócił z „Rejsu 
P rzyjaźni“ do Odessy statek 
szkoleniow y „D ar Pom orza“. 
16 bm. m inister Żeglugi . Mieczy­
sław Popiel przyjął kapitana 
Żeglugi W ielkiej, kom endanta 
statku — K azim ierza Ju rk iew i­
cza oraz jego zastępcę kapitana 
M ariana MUcstackiego.

K apitan K. Jurkiew icz. którv 
dowodzi) statkiem  „D ar Pomo­
rza“ podczas jego ostatniego 
rejsu szkoleniowego do Odessy, 
opowiedział o serdecznym  przy­
jęciu młodych jjolskich m aryna­
rzy w Związku Radzieckim 
O statni rejs „D aru Pomorza“, 
dziesiąty już po wyzwoleniu,

P o m o r z a “  w po rc ie  g d y ń s k im
F o to  CAI

nazw any został „Rejsem Przy­
jaźn i“. Polscy m arynarze przy­
wieźli z lego rejsu w iele w ra­
żeń — naw iązali oni serdeczne 
więzy przyjaźni z młodzieżą ra ­
dziecką i radzieckim i m aryna­
rzami.

W drodze joowrotnej do joor- 
fu m acierzystego „Dar Pomo­
rza“ zaw iną! do A leksandrii 
Uczestnicy rejsu zwiedzili Kair 
i p iram idy na pustyni Gizeh 
Członkowie załogi byli serdecz­
nie przyjm ow ani przez władze 
portowe A leksandrii i m iesz­
kańców zw iedzanych miast.

(PAP)

KRAKÓW. W Nowej Hucie 
m ontuje się obecn e cztery blo­
ki m ieszkalne budow ane z e le­
mentów prefabrykow anych od 
fundam entów  do kom n iw 
włącznie. D okum entacja na b u ­
dowę tych bloków sporządzona 
została przez ze.spól pracow ni­
ków krakow sk ego „M iastopro- 
jek tu" na podstawie wzorów 
radzieckiego budow nictw a wiei- 
koblokowego.

W ciągu dwóch pierwszych 
dni budowy .zam ontow ano we 
w szystkich czterech blokach

.fundam enty  oraz przysts p;ono 
i do uk ładan ia  bloków piw nicz­

nych oraz zakładania stropów 
pierwszej kondygnacji.

Na całość bloku złoży się po­
nad 1500 sztuk różnych prefa­
brykatów w postaci bloków 
fundamentowych, ściennych, 
płyt stropowych, bloków komi­
nowych i elewacyjnych.

W szystkie elem enty w ykonu­
ją zakłady p refabryk  wy jne 
Zjednoczenia Budownictw a 
M iejskiego w Nowej Hucie oraz 
zakład ŵ  Lęgu. (PAP).

„T a jem nica  starego szybu" 
—  now y film fabu larny

„Tajemnica starego szybu“ —
tak i ty tu ł nosić będzie nowy 
film polski, nakręcany pod kie­
row nictw em  artystycznym
W andy Jakubow sk ie j przez 
m łodych reżyserów : W adim a
Beroslow skiego i K rystynę Cę- 
kalską. Scenariusz film u, k tó ­
rego akcja  toczy się na teren ie  
Gór Św iętokrzyskich , a bohate­
ram i są m 'odzi chłopcy osnu­
ty je s t na podstaw ie książki 
E. N iziurskiego „Księga u r ­
wisów “.

(PAP)

M eteoryt sp ad ł 
n a  U kra in ie

( M o d y  Roku M ickiew iczow skiego na Litwie

przede m ną w ydane 
V* Urząd P aten tow y Pol 
,,j1 Rzeczypospolitej Ludowej 
■ 1cl®ctwo autorsk ie . Paten t 

(‘Umer 39045. W ydano go 
n^ierpnia 1955 r. tow. Wik 
ij, Zinkiewiczowi, pracow  

Polskiego R atow nictw a 
)J t°w e g °  w Gdyni. W yna 

nosi nazw ę „Przyrząd do 
¿''kiego drążen ia  g ru n tu “.
1?-y w ydobyw aniu w raków

PATENT NUMER 39045
z dna m orza n a jtru d n ie j za ­
kładać stropy (liny stalow ej 
pod kadłubem  zatopionego o- 
krętu. Linam i tym i, za pomocą 
dźwigów w ydobyw a się statek  
na pow ierzchnię. Aby w rak 
oderw ać od dna m orza, a ści­
ślej m ów iąc, w yrw ać go z

U jęciu :  J eń cu  z p r o to t y p ó w  „ p r z y r z ą d u  do g łęb o ld cg o  d rą ż en ia  
g r u n t u “  ro z ło żo n y  n a  części

kilkum etrow ej w arstw y  pla 
chu lub m ułu, w  którym  z re 
guły bywa osadzony (im źato 
piona jednostka jest w iększa

przyrządu je s t nadzwyczaj 
prosta. We w nętrzu  jego znaj 
du je  się urządzenie, k tóre  przy 
pomocy sprężonego powietrza

tym bardziej byw a zagrzebana i urucham ia m iot pneum atyczni 
w piachu lub mule), trzeba ! Ten z kolei pod ciśnieniem  55 
najp ierw  odgrzebać jego bu r I atm osfery w praw ia w ruch 
ty, potem  specjalnym i ru ram i j przyrząd. P rzyrząd  ten sam 
stalow ym i w iercić pod jego ¡drąży otw ór pod ziemią, ciąg 
kadłubem  otw ory, a następnie  nie za sobą linę stalow ą lub 
dopiero przez te otw ory prze j kabel, a specjalny, bardzo 
w lekać stalow e liny. j lekko w ygięty jego k sz tł't

Ciężka to praca d la nurków  Pozwolą mu w zależności id 
Na je j w ykonanie trzeba nie 
raz w ielu tygodni. A i koszty 
w ydobycia w raków  są w ielkie 

I oto przyrząd Zinkiewicza,
Przy pomocy sprężonego powie
trza drążyć będzie otw ory pod. 
kadłubem  zatopionego sta tku  i 
sam będzie p r-°z  otw ory 
przew lekać liny stalow e. Rola 
nurków  ograniczy, się tylko do 
w ybran ia  pod wodą- odpowied 
niego m iejsca, w k tórym  pod 
w rakiem : przeciągnięte zostaniu 
liny, no i do czuw ania ned 
spraw na p racą  „p rzyrządu“.

Ile czasu trzeba będzie na 
założenie stropu  pod kadłubem  
zatop ionego , w raku?

— W przybliżeniu godzinę 
—- odpow iada au to r w ynalaz 
ku, M etoda - dz iałan ia  . mego

kąta  weżścia w ziem ię sanie 
mu potem  w yjść na powierzch 
nię.

K ilka dni tem u towarzysze z 
PRO dem onstrow ali działo 
nie przyrządu Zinkiewicza.

W ciągu 15 m inu t „podsk 
podziem ny“ — . tak  bowiem 
nazw ać by można ten przyriąd 
— przeszedł pod ziem ią 12 ne  
trów . na głębokości 1,5 meira 

Tow arzysze pokazyw ali mi 
także prym ityw ny, niew idki 
w arsztat, w którym  tokarz iVa 
dowski i m echanik Staniiław 
Pnwlik z. PRO w ykonali pierw 
szy p ro to typ  tego w ynalaiku 

P rzyrząd  do głębokiego 3rą 
żenią g run tu  nie jes t jeszcze 
ostatecznie konstrukcy jn ie  roz 
w iązany, m a jeszcze pewne 
braki. Nie do końca rozwftza-

ną sp raw ą jest precyzyjne kiero 
w anie pod ziemią. W zasadzie 
jednak  zdał on już doskona­
le egzam in podczas szeregu 
Prób. Jego przydatność i uży­
teczność zatw ierdził Urząd P a ­
tentow y. Obecnie należy tylko 
w w arsztacie  opracow ać n a j­
bardziej odpow iedni system  roz 
rządu (można by to zrobić w 
S tarachow ick iej W ytw órni Mlo 
tów -Pneum atycznych) i jak  naj 
lepiej przystosow ać przyrząd do 
produkcji.

*v
W ynalazek tow. Zinkiewicza 

może znaleźć zastosow anie nie 
tylko w m orskich głębinach 
zwłaszcza, ieśli się udoskonali 
system  kierow ania jego ruchem

Bo rdzo często np. jesteśm y 
św iadkam i rozkopyw ania ulic 
naszych m iast po to, aby pod 
chodnikam i przeciągnąć kab 
le telefoniczne, elektryczne 
itp. Z astosow anie przyrządu 
tow Zinkiew icza roz w iązy wo 
łobv ten problem . Można też 
m yśleć o używ aniu przyrządu 
do głębokiego drążen ia  g run tu  
w górnictw ie i przy różnych 
w ierceniach badaw czych.

A więc apel do M inisterstw a 
Żeglugi i w szystkich, których 
przyrząd Zinkiewicza pow inien 
zain teresow ać: W yjdźcie tem u 
wynola/.kowi jak  najszybciej 
na spotkanie!

STEFAN GItABICRl

M OSKW A (P AP).  W Z w ią z k u  P i ­
sarzy  L i tew s k ie j  SRFt o dby ło  się 
p ie rw sze  pos iedzen ie  k om is j i  po ­
w o ła n e j  do  z o rg a n iz o w a n ia  o b c h o ­
dów s e tn e j  roczn icy  zgonu A dam a 
M ickiewicza.  C złonek kom is j i ,  r e k ­
to r  W ileńsk iego  U n iw e rs y t e tu  P a ń ­
s tw o w eg o  im. W. K a p su k a sa ,  prof.  
Buszas p o in fo r m o w a ł  z eb r a n y c h  o 
p r z e b :egu p rac  p rz y  u rz ą d za n iu  na 
!e re n ie  u n iw e r s y t e t u  M uzeum  A d a ­
m a  M ick iew icza.

S t a ra n i e m  k om is j i  o d r e s t a u r o ­
w a n a  będzie  Cela K o n ra d a  w da 
"  ny m  k lasz to rze  baz.s l iańsk im .  W 
celi te j  m łody  M ick iew icz  w iezio ­
ny  był / a  dz ia ła lność  f i l a recką .

T e a t r  M uzyczny  i D ra m a ty c zn y  
w K ow nie  w y s t aw i  w b ic ia  cym 
sezonie  t e a t r a ln y m  sz tu k ę  „ B a l la ­
dy  i r o m a n s e “  M al i szew sk iego  oraz 
. .M ora lność  p a n i  D u ls k ie j“  Z a p o l ­
skie.).

MOSKWA (P AP).  M ies z k ań c y  wsi 
j Z w o n k o w o je  w o b w o d z ie  k i j o w ­

skim  byli  2. w rz e śn ia  ś w i a d k a m i  
| n ie c o d z ie n n e g o  z ja w i sk a ,  o  godz.
; ifi.09 n a d  wsią  roz legł  się s i lny  
: s zum  i na z iem ię  s p ad ł  ze ś w i s te m  
| lak iś  p rz e d m io t .  Rozpoczę to  na* 
j t y e h m ia s io w e  p o s zu k iw a n ia .  W n ie -  
j w ie lk im  le ju  g łębokośc i  50 cm  *e- 

■ai c iep ły  je szcze  c z a r n y  k am ień .  
D os ta rczono  co do  A k a d em i i  N a u k  

¡ U k ra iń s k ie j  SRIt.  K a m ie ń  o k aza ł  
j sie m e t e o r y t e m  p r z e d s t a w ia j ą c y  n  
riuni  w a r to ś ć  dla  b a d a ń  n a u k o ­
w ych .  Ma on kszta ł t  p ry z m a tu ,  a 

! iego w ag a  w ynos i  1.272 g ra m y .  14 
w rze śn ia  do  wsi  Z w o n k o je  p rz y b y -  

s p e c j a ln a  e k s p e d y c ja  n a u k o w a  
z A k ad em i i  N a u k  U k ra iń s k ie j  S"  "t 
w • c e lu  z b a d a n ia  m ie js ca ,  w k io -  

I r y m  spad ł  m e te o r y t .

Dlaczego na ostatnim miejscu ?
WOJ, W ARSZAW SKIE (Inf.

wl.). W środę, 14 w rześnia zglo- 
rił się do Prezydium  GRN w 
Skurow ie (pow. G rójec) A nto­
ni Kowalczyk ze wsi Piekiełko 
z prośbą o przełożenie mu te r­
m inu dostaw y żywca na póź 
r.iejszy miesiąc. Powód — nie 
m.iat rzekom o tucznika o od­
pow iedniej wadze. W czw ar­
tek — 15 w rześnia spotkano 
Kowalczyka na rynku w G rój­
cu, jak sprzedaw ał pokaźnej 
wagi tucznika.

S tanisław  Furm ańczyk ze 
wsi Anielin (gr. Belsk, w pow 
Grójec), ma wyznaczony te r­
min dostaw y żywca na w rze­
sień. Do 17 bm. z dostaw y nie 
wywiązał się. Czy dlatego, że 
nie ma tucznika? Nie, w chle­
wie Furm ańczyka znajdu je  się 
odpow iednia . sztuka, którą 
można by już dziś zawieźć na 
spęd. Ale Furm ańczyk, jak po­
w iada. ma jeszcze czas. Z Fur- 
m ańczykiem  zresztą nikt z pre­
zydium GRN na tem at dostaw  
nie rozmawiał.

Jak  . w idać ż tego, św inie są 
i to dotuczone. Jeśli nie trafia  
ją one na Jiunkty skupu, to 
dlatego, że dp .chłopów, z a le g a -1

jących z dostaw am i żywca, nie
tra fia ją  ludzie odpow iedzialni 
za dostawy.

W sierpniu, mimo poważnego 
spadku skupu żywca, Prezy­
dium  GRN w Belsku nie wy­
siało upom nień do chłopów za­
legających w dostaw ach, podo­
bno... z braku druków .

Nie można się więc dziwić, 
że wyniki tak „operatyw nej“ 
pracy są więcej niż skąpe. Po­
wiat G rójec plan obow iązko­
wych dostaw  żywca za p ie rw ­
sze osiem miesięcy br. w yko­
na) zaledwie w 58.4 proc.

Również i w wielu innych 
pow iatach woj, w arszaw skiego 
realizacja obowiązkowych do­
staw  żywca jest więcej niż nie­
zadow alająca. Bardzo slabu 
w ykonyw ane są obowiązkowe 
dostawy żywca m. in. w po­
wiatach Siedlce i Węgrów. Do 
¡5 w rześnia plan miesięczny 
wykonany był tam  zaledwie w 
około 10 prix:. A parat skupu 
w tych pow iatach przoduje 
jednak w w ydaw aniu zezwoleń 
na ubój gospodarczy i to dość : 
często takim  chłopom, którzy 
nie w ywiązali się z dostaw.

Woj. W arszaw skie je s t w in !

[ne państw u za pierwsze os 
j miesięcy br. ponad 7.200 
żywca. Dług ten trzeba 
najszybciej spłacić. Możliwt 

j będzie jednak wtedy, je 
, prezydia rad i ap a ra i sk 
¡będą poświęcały • taką s; 
■ uw agę realizacji planów 
i sław  żywca, jaką dotąd 
! święcąły skupow i zboża, (ji

DZ I Ś  W N U M E R Z E :
CELINA K U L IK : Po s t ro n ie

„ C z e c h n ic y “
S Ł A W : W ie lk i s t r a c h  
JERZY DO W IAT: J a k i e g o  p o d ­

rę c zn ik a  h is to r i i  p o t r z e b u je m s  
d la  k lasy  c z w a r te j?  ( P r o b le ­
m y  i d y s k u s je )

K. ZARAŃ K IE W ICZ : O s z tu c z ­
n y m  ks iężycu  I a s t r o n a u t y c e  
(W św iec ie  nau k i)

A N D RZ EJ B RAUN: N ow e życie 
w z a k ł a d a c h  Sin  C un  (K ore-  
s p o n d e n c ia  z Chin)

Dr ST A NISŁA W  T A P U A C H ;  S a ­
w ick ich  m a m y  wielu...  

ZY G M U N T B R O M A R E K :  T y ­
dz ień  n a  a r e n i e  św ia ta



Fosiedzsiiie podkomisji 
rozbrojeniowej ONZ

NOWY JORK (PAP). 15 tam.
od byk: się posi-dzenie Pooko- 
m s;,i R ozbrojeniow ej ONZ. O 
Dradom pi ze wod niczyi przerista 
w ictéi ZSRR A. A. Sobolew.

N astępne posiedzenie Podko­
m isji odbędzie się 19 bm.

Znów r e w c i l a  w Argentynie
PARYrŻ (PAP). 16 bm. silne 

oddziały żandarm erii zostały 
zgrupow ane w dz;elnicy rządo 
w ej Buenos Aires. Siedziby 
prezydenta Perona strzegą ba 
te rie  arty lerii przeciwlotniczej 
\V godzinach popołudniowych 
ogłoszono w całej A rgentynie 
s tan  w yjątkow y. Przyczyną 
tych zarządzeń jest rew olta woj 
skowa, k tóra w ybuchła w kil 
ku prow incjach kraju . Roz­
głośnia w Rio de Jane iro  do 
niosła, że w prow incjach Cor 
doba i C orrientes toczą się wal 
ki między oddziałam i w ierny 
mi rządowi a zbuntow anym i 
garnizonam i.

W Buenos A ires dokonano 
1 i c 7. n y c h a res z to w a ń .

PARYŻ (P AP).  Dalsze ^ n i e s i e ­
n i a  ag en c j i  z ac h o d n ic h  świadczą,  
t «  r e w o l ta  p rzec iw k o  rządow i  Pe- 
roña ,  k tó r e j  o ś ro d k ie m  było  m ia ­
sto K o rd o b a  (ok. 30  ̂ km  na  pół­
n o cn y  - zachód  od  B ueno«  Aires), 
roz sze rzy ła  się  n a  dalsze bazy 1 
g a rn izo n y .

W bazie  m o rs k ie j  P u e r to  Fle! 
p ran o  (w pobliżu B ab ia  B 'an  -a) 
w y b u c h ł  b u n t  w o js k o w y .  S t a c jo ­
n o w a n a  tam  f lo ta  w o je n n a  wy no­
wi o dz ia ła  pos łu szeń s tw o  rządowi.
Rząd  w ysia ł  p rz e c iw k o  z b u n to w a ­
n y m  oddz ia łom  p iecho tę  l lo tn ic ­
two.

Na trwałej podstawie zaufania 
i wzajemnego zrozumienia

Przewodniczący Prezydium Rady N : jwyższej Z$u!R K . J . W orosryłsw  
przyjął prezydenta Finlandii i .  &. Paasik£vi

Delegacja budowniczych 
radzieckich w Anglii

LONDYN (PAP). W piętek 
lfi bm. przybyła do Londynu 
delegacja budowniczych ra ­
dzieckich. Na czele delegacji 
sto: przewodniczący państw o­
wego kom itetu do spraw  bu­
dow nictw a przv Radzie M ini­
strów  ZSRR — YV. A. Kucze- 
renko.

D elegacja radziecka zamierza 
zapoznać się z dośw iadczenia­
mi w angielskim  budow nic­
twie.

Przyjęcie z okazji święta 
narodowego Meksyku

lfi bm., z okazji św ięta na­
rodowego M eksyku, charge 
d 'a ffa ires a. i. S tanów  Zjed 
noczonych M eksyku w Polsce 
L am berto  H. Obregon wydal 
przyjęcie w salach hotelu „B ri­
sto l“. Na przyjęcie przybyli: 
m in ister Spraw  Zagranicznych 
S tanisław  Skrzeszew ski, wyżsi

MOSKWA (PAP) 
om. o godzinie 11 
czący Prezydium  Rady Naj- 
wyższej ZSRR K. .1. Wuroszy- 
Inw przyjął w W ielkim Pałacu 
K rem k/w skim  w Moskwie pre­
zydenta Republiki Finlandii 
J. K. Paa-ik iv ł i towarzyszące­
mu osoby — prem iera Finlandii 
tl. K ekkonena. m inistra obrony 
E. Skoga, m inistra R. Svento, 
podsekretarza stanu w m in is ter­
stw ie spraw  zagranicznych 
F inlandii R. Seppaelae oraz 
am basadora nadzw yczajnego i 
pełnomocnego R epubliki F in ­
landii w ZSRR E. VuorL

Ze strony radzieckiej obecni 
byli: czlcnek Prezydium  Rady 
Najwyższej ZSRR N. S. C hrusz­
czów, pierwszy zastępca Prze­
wodniczącego Rady M inistrów 
i m inister spraw  zagranicznych 
ZSRR W. M. Molotow, p ierw ­
szy zastępca Przewodniczącego 
Rady M inistrów  ZSRR M. G 
Plerw uchin oraz zastępca mi­
nistra spraw  zagranicznych 
ZSRR W. S. Siem ionów, am ba­
sador nadzw yczajny i pełnom oc­
ny ZSRR w Finlandii W. Z- 
Licbiediew, naczelnik 3 w ydzia­
łu europejskiego w m in ister­
stw ie spraw  zagranicznych 
ZSRR S. G. Lapin.

P rzewod n: czący Prezyd ium
Rady Najwyższej ZSRR K. .1 
Woroszyłow i prezydent R epu­
bliki F inlandii J. K. Paasikivi 
wygłosili przem ówienia.

P r z e m ó w i e n i e  
tow . WoroszyJowa

Serdecznie w itam  Pana. P a­
nie Prezydencie i członków 
Waszej delegacji w im ieniu 
Prezydium  Rady Najwyższej 
ZSRR i w moim własnym .

W stosunku do F inlandii kie­
rujem y się. tak jak w calei na­
szej działalności, w skazaniam i 
w ielkiego L enina, który prokla-

Dnia 16 : mował niepodległość F inlandii i 
Przewodni- | uczy! nas um acniania przyjaź­

ni między narodam i radzieckim  
i fińskim.

Między naszym i krajam i w 
stosunkow o niedaw nej przesz­
łości były rów nież ciem ne dni 
■Jednakże w ostatnich latach 
dokonał się zw rot na lepsze.

W kw iethiu  1948 reku mię­
dzy ZSRR a F in landią  zaw arty 
został układ o przyjaźni, w spół­
pracy i pomocy w zajem nej.

U kład ten stal się podsta 
wą stosunków  dobrego są ­
siedztw a, stosunków  przyjaźni 
oraz w wielkim  stopniu przy­
czyni! się do u trzym ania i u- 
m ocnienia pokoju na północy. 
Europy.

Sam o życie, dośw iadczenie 
naszych stosunków  w ciągu o- 
statn ich  lat potw ierdziły. że 
szczera w spółpraca między 
ZSRR a Finlandią odpowiada 
żywotnym  narodow ym  in tere­
som zarów no narc-du radziec­
kiego, jak  i narodu fińskiego.

W związku z tym pragnę w 
szczególności podkreślić wy­
bitny udział Pana. Panie P re­
zydencie! w rozw oju przyjaz­
nych stosunków  między naszy­
mi krajam i, w dziele pomyślne­
go w cielania w życie układu o 
przyjaźni, współpracy i pomo­
cy w zajem nej. Nie jest przy­
padkiem , że obecną politykę 
F inlandii łączą z Pana im ie­
niem. Panie Prezydencie.

P ragnąłbym  także ośw iad­
czyć, że wysoko cenim y udział 
Prem iera Finlandii, pana K ek­
konena, jak rów nież innych 
przywódców rządu fińskiego, 
w szlachetnej sp raw ie  um ocnie­
nia w zajem nego zaufania m ię­
dzy naszymi państw am i.

Z apraszając Pana. Panie P re­
zydencie. do Moskwy, m ieliś­
my na względzie w ym ianę po­
glądów dotyczących nowych

kroków , jakie  można byłoby 
podjąć w ce'u  dalszego rozwo­
ju stosunków  radziecko - fiń­
skich. Sądzim y, że istn ieją mo­
żliwości w tej dziedzinie, że 
możemy na dłuższy czas okre­
ślić perspektyw y stosunków  ra ­
dziecko - fińskich i rozwiązać 
dodatkow o problem y które mo­
gą być uregulow ane w zw iąz­
ku z um ocnieniem  przyjaznych 
stosunków  między naszymi k ra ­
jami.

Jesteśm y pewni, że nasze 
spotkanie przyczyni 
dalszego pogłębienia 
miedzy naszymi narodam i i że 
będzie stanowRo istotny w kład 
do spraw y u trw alen ia  pokoju.

P r z e m ó w ie n ia  

Prezydenta Paasikiyi
Los dal mi możność już w 

ciągu kilku dziesięcioleci śle­
dzić rozwój stosunków  między 
naszymi krajam i w wielu ’ 
bardzo różnych jego etapach.
I przypadło mi w udziale nie 
tylko śledzić ten rozwój, lecz 
rów nież ze swej strony ak tyw ­
nie pracować dla stw orzenia i 
rozwoju tych stos-unków.

Stosunki między naszym ' 
krajam i uregulow ane zostały 
w trak tac ie  pokojowym 1 j w 
układzie o przyjaźni, w spółpra­
cy i pomocy w zajem nej. Jed ­
nakże rozwój stosunków  nie 
ograniczył się do norm alizacji 
ich w ram ach wyżej w spom nia­
nych aktów  politycznych. Tak 
więc nasze stosunki gospodar­
cze rozw ijały się na podstaw ie 
pięcioletnich umów o w ym ia­
nie tow arów .

Ożywione kontakty  rozw ijające 
się w wielu dziedzinach życia 
przyczyniły się do tego. że sze­
rokie w arstw y naszych naro­
dów poznały się wzajem nie. 
Liczne kontakty  i przyjaźń roz­
w ijająca się na tym gruncie

, tw orzą skuteczniejszą, szerszą 
i głębszą podstaw ę w zajem nego j 
szacunku, niż stosunki ofi- j 

i cjalne.
U dało nam  się rów nież na­

wiązać w zajem ne stosunki w f 
dziedzinie nauki, ku ltu ry  i m- i 

■ nyeh.
j O trzym any przeze mnie. P a­

nie Przew odniczący. Pana u- 
I przejm y list z zaproszeniem .
I sform ułow any byl w duchu, 
j który świadczył, iż Związek 

Radziecki i jego Rząd wierzą 
się do | w szczerość m ojej polityk' 
zaufania j  zm ierzającej do u trw alen ia  po­

kojowych stosunków  między 
naszymi krajam i. Zapewniam , 
że i naród fiński zasługuje na 
to sam o zaufanie.

Ze słów pana listu , P an ie  Prze 
wodniezący, 1 z artykułów  pr'a- 
sy radzieckiej z zadowoleniem 
przekonuję się o W aszym zau­
faniu do szczerości dążeń na­
rodu fińskiego, do pokoju i do 
pragnień ukształtow ania sto­
sunków  ze Związkiem Radziec­
kim na trw ałej podstawie.

Biorąc to pod uwagę. Panie 
Przewodniczący, mogę się przy­
łączyć do Pana poglądu, że per­
spektyw y rozwoju stosunków  
między naszymi krajam i nale­
ży ustalić na dłuższy czas.

P rzystępując do tych roz­
mów. m am y nadzieję, że dopro­
w adzą one do pozytyw nych w y­
ników.

*
N astępnie w w yniku w ym ia­

ny poglądów postanow iono po­
w ierzyć Przew odniczącem u Ra­
dy M inistrów  ZSRR i prem ie­
rowi Finlandii, z udziałem in­
nych przedstaw icieli obu. stron, 
wspólne rozpatrzenie proble­
mów, związanych z dalszym 
rozwojem i um ocnieniem  przy­
jaznych stosunków  istniejących 
miedzy obu krajam i.

Spotkanie m inęło w atm osfe­
rze serdeczności i wzajem nego 
zrozum ienia.

N o w y  cios zadany zimnej wojnie
Prasa światowa o wynikach rokowań ZSRR — NRF

urzędnicy M inisterstw a Spraw  
Zagranicznych i M inisterstw a ! 
Handlu Zagranicznego oraz 
przedstaw iciele prasy. Obecni ! 
byli członkowie korpusu dy­
plomatycznego. Przyjęcie upły­
nęło w przyjaznej atm osferze.

Wyjazd
uczonych polskich 

na konferencje 
do Neapolu i Londynu
Z W arszaw y w yjechała, uda­

jąc  się do Neapolu, polska de­
legacja na Zjazd M iędzynaro 
dow ej Unii P rzectw w enerycz 
n e \  który  odbędzie się w 
dnioch 25 — 28 bm.

W skład delegacji wchodzą: 
p. o. dy rek to ra  In s ty tu tu  Der 
m atologii i W enęrologii doc 
d r Tadeusz S tępniew ski, kie­
row nik kliniki w tym In s ty tu ­
cie doc. d r Józef Towpik i kie­
row nik kliniki derm atologicznej 
A kadem 'i M edycznej w Lodzi 
doc. d r Jerzy Lutow iecki.

❖
Na rozpoczynające się 19 bm 

XVI Z grom adzenie Ogólne Mię­
dzynarodow ej Federacji F arm a­
ceutycznej w yjechała do Londy­
nu delegacja polskich naukow ­
ców. W skład jej wchodzą: 
przewodniczący Polskiego To­
w arzystw a Farm aceutycznego 
pruf. d r S tanisław  Krauze, dzie­
kan W ydziału Farm acji A kade­
mii Medycznej w W arszawie 
prof. dr S tanisław  Kolski i kie­
row nik pracow ni biochem icznej 
Insty tu tu  Hematologii doc. di 
K azim ierz Zakrzew ski. (PAP)

Wykłady
matematyka angielskiego
Na zaproszenie In s ty tu tu  Ma 

terna tycznego Polskiej Akade 
mii N auk przebyw a w Polsce 
m atem atvk  angielski — dr 
Peter Hliton z C am bridge. W 
czasie swego dw utygodniow ego 
pobytu w naszym  k ra  u d r Hil 
ton zwiedzi ośrodki mat.ema 
tyczne w W arszawie, W rocławiu 
i K rakow ie Przew idyw any jest 
udział d r Miltona w sem inarium  
grupy topologii In s ty tu tu  M a­
tem atycznego PAN w W arsza 
w ie M atem atyk angielski w y­
głosi cykl w ykładów  z zakresu 
teorii hom otetii. (PAP)

Artykuł prof. Infelda 
w „Woprosacii Fiłosofii“
M OSKWA (PAP).  Na la m a ch  cza ­

sop ism a  „W oprosy  F i to so fJ  * <nr 
4, w y d a w a n y c h  przez  A kadem ie  
N au k  ZSRK ukaza ł  się obszerny 
a r t y k u ł  członka  rzeczyw is tego  P o l ­
sk ie j  A k ad em i i  N auk ,  p ro f e s o ra  I. 
I n f e ld a  pt. . ,Od K o p e rn ik a  do E;n 
s i e i n a “ .

45-hektarowy 
ogród botaniczny

MOSKWA (P AP).  N ow ozs łozons  
o er ód b o ta n ic zn y  U n iw e rsy t e tu  
M o sk iew sk ieg o  na W zgórzach  Le­
n in o w s k ich  z a j m u je  obszar  41 h e k ­
ta ró w ,  Z a s ad zo n o  tai d z ie s ią tk i  t y ­
s ięcy  rożn y ch  d rz e w  i k rzew ó w  
o raz  w zo rco w e  pasy  leśne. Na 
o lb rz y m im  ’.eren ie  z n a j d u je  się sad 
m ic z u r i r n w s k i  N a jb a r d z i e j  m a lo w ­
n iczy m  z a k ą tk i e m  je s t  ogród  flory 
gó rsk ie ]  lezący na s k a ln y c h  zbo 

czach  s z tu c z n y c h  gór  o tacza jący ch  
n iew ie lk ie  tezioro . W kró tce  zakon 
czy się b u d o w ę  do ś w iad c z a ln y ch  
c ie p la rn i  o raz  l a b o ra to r iu m ,  w  kt.ó 
w m  będzie  m ożna  s tw o rzy ć  k limai 
ka  »det s t r e fy  geog ra f ic zne j .  P ro  
w adzi  się  tu  p ra c e  b a d aw c z e  nad  
a k l im a ty z a c j ą  ro ś lin .

USA
NOWY JORK (PAP). Jak  po 

daje agencja Associated Press, 
przedstaw iciel. D epartam entu 
S tanu USA. Suyilam widzi w 
wyniku rokow ań m oskiewskich 
•sukces polityki m ocarstw  za 
chodnich w spraw ie Niemiec.

K om entator dziennika „New 
York Post“ w yraża pogląd, że 
aczkolwiek W aszyngton mówi 
o swym zadowoleniu z wyni 
ków podróży A denauera do Mo 
skwy, w rzeczywistości naw ią 
zanie stosunków  dyplom atycz 
nych między ZSRR a NRF jest 
„gorzką p igułką“ ula Waszyng 
tonu.

„United Press" pisze, że
„S ta n y  Z jed n o c z o n e  z n ie p o k o ­

jem  o c z e k u j ą  s p r a w o z d a n i a  z 
p 'e b w s ze q o  ź ró d ła  (z Bonn — red . ,  
o p o r o z u m ie n iu  m ię d z y  Z w iązk iem  
R ad z ie c k im  a N iem cam i z a c h o d n '  
mi,  p r z e w i d u j ą c y m  n a w ią z a ń ,e  sto 
s u n k ć w  d y p lo m a t y c z n y c h " .  Agen 
cja  z a z n a c z a  że  s p r a w o z d a n i e  to 
p r a w d o p o d o b n - e  w y ja śn i  „ ro z b ie ż  
ności ,  k tó r e  — jak  p o d a je  — 
p o w s ta ły  w ś r ó d  d y p lo m a tó w  am c  
r y k a ń s k i c h  p r z y  o c en ie  w y n ;kow 
r o k o w a ń “ .

Stw ierdzając, że wśród dyplo­
m atów am erykańskich istnieje 
różnica zdań co do wyników 
rokow ań między ZSRR i NRF. 
„New York Tim es“ pisze, że 
„D epartam ent S tanu postanowił 
nie reklam ow ać swego zanie 
pokojenia w zw iązku z poro 
zumieniem osiągniętym  w Mo 
skw ie między A oenauerem  a 
Bułganinem “.

Dziennik podaje, że na kilka 
dni przed wyjazdem  delegacji 
NRF do Moskwy, zastępca se 
kretarza stanu USA M erchant 
odwiedził A denauera i uzyskał 
od n-ego zapew nienie, tż Niem 
cy zachodnie nie zgodzą się 
na w ym ianę am basadorów  ze 
Związkiem  Radzieckim, lecz bę 
dą się domagały „ograniczone 
go kontaktu  za pośrednictw em  
agentów  dyplom atycznych“.

K om entator „Nr w York He 
rald T ribune" L inpm ann pisze:

„ B onn  z a p e w n iw s z y  sob ie  s u w e  
r e n n o ś ć  w y c ią g n ą ł  c a łkow ic ie  słu-

GENEWA (PAP). Z in ic ja ty ­
wy UNESCO i władz kantonu 
genew skiego odbyw a się co ro 
ku w stolicy Szw ajcarii deka 
da tzw. „spotkań m iędzynaro 
dow ych“

Po raz pierwszy w historii 
.spotkań m lęd/y narodow ych"
przem aw iał przedstaw iciel kul 
tury radzieckiej — pisarz Ilia 
Erenburg. Sala mieszcząca do 
2 tysięcy osób byia wypełniona 
po brzegi.

W referacie swym  pt. „Droga 
w ieku“. Erenburg omówił źró 
-ila rzeczywistego niebezpieczeń 
stw a zagrażającego kulturze 
środki rozpow szechniania kul 
tury, jak prasa, kino, radio i

FRANKFURT N. MENEM 
lobst wl.) G azeta SPD „Hessi­
sche Zeitung“, poruszyła o sta t­
nio spraw ę faszyzacji zachód 
nich Niemiec. „Najwyższy cza- 
— pisze „Hessische Zeitung“ — 
by zorganizow ani robotnicy 
przepędzili i zniszczyli tego

s zn y  w n io s ek ,  że  w chwil i k iedy  
d e c y d u j ą  się  los Niemiec,  p o w in ­
no m ieć  b e z p o ś r e d n ą  r e p r e z e n  
ta c ję  w M oskwie ,  o r a z  że  Mo 
s k w a  p o w in n a  być  b e z o c ś ^ e d n  :> 

i r e p r e z e n t o w a n a  w 3 o n n .  B» .ik s o 
- .unków d y p lo m a ty c z n y c h  o z n a c z a ł  

| by, że  r z ą d  b o ń s k i  m u s i a 'b y  <yc 
z a l eż n y  od  in f o r m a c j i  d o s t a r c z a ­
n y c h  p r z e z  a m b a s a d o r ó w  s o j u s z ­
n ik ó w  z M oskwy do  L o n d y n u ,  P«1 
ry ż a  i W as z y n g to n u ,  a n a s t ę p n ie  
p r z e k a z y w a n y c h  d o  B o n n “ ,

W. Brytania
LONDYN (Inf. wl.). „News 

C iironicle“ (z dnia 15 bm.) pi 
-ze w artyku le  swego dyplom a­
tycznego korespondenta:

„ D y p lo m a c i  z achodn i  w M oskwie  
byli zaskoczen i  go towością  A d e ­
n a u e r a  do w y m ia n y  am b a sa d o ró w  
7. Rosją.  O znajm i l i  oni, iż p o ro ­
z u m ien ie  je s t  w ie lk im  zw y c ię ­
s tw em  Ito s jan  i p o rażk ą  Zachodu .  
D o p a t ru ją  się oni p o w a żn y c h  k o m ­
plikac j i ,  na  jak ie  n a t r a f ią  m in i ­
s t row ie  s p ra w  zag ran icz n y c h  w 
Genew ie ,  gdy  rozpoczną  d y s k u s je  
nad z jed n o czen iem  Niem iec.  Nie­
w ą tp l iw ie  będą  k o m p l ik a c je .  Cóż 
bow iem  s t a r  będzie  na p rze szk o ­
dzie R o s jan o m ,  ab y  powiedzieć  
Z achodow i:  „ Z je d n o c ze n ie  . N ie­
miec je st z ag a d n ie n ie m ,  j a k ie  n ie ­
m ieccy  a m b a s a d o ro w ie  — ze 
W schodu  i Z a c h o d u  — m ogą  o m ó ­
wić w M o sk w ie“ . J a k k o lw ie k  Ade- 
n a u e r  powiedział  Rulgan inow i ,  że 
nie  u z n a j e  rządu  N iem iec  w sc h o d ­
nich,  jego a m b a s a d o ro w i  w Mo­
skwie  może okazać  się rzeczą b a r ­
dzo t r u d n ą  u n ik n ą ć  s p o tk a n i a  z 
a m b a s a d o re m  N iem iec  w schodn ich ,  
leżeli Rosja  p o d e jm ie  p róbę  d o ­
p ro w a d z en ia  do s p o tk an ia  obu 

| .ambasadorów w s p ra w ie  N iemiec.
D e p a r t a m e n t  S ta n u  o f ic ja ln ie  

ozna jm i ł ,  że p o ro zu m ien ie  A d e ­
n a u e r a  w M oskw ie  j e s t  z w y c ię ­
s tw em  Z ach o d u .  J e d n a k ż e  p i e r w ­
sza r e a k c j a  w asz y n g to ń s k ich  kół 
o f ic ja ln y c h  nie  b y ła  zg o d n a  z tym .  
tak  don ios ły  ag en c je  »»rasowe, nie  
tak ie  b y ły  rów n ież  op in ie  kół d y ­
p lo m a ty c zn y c h ,  k tó re  u w a ża ły  po­
ro zu m ien ie  za z w y c ię s tw o  r a d z ie c ­
k ie“ .

Niemcy
BERLIN (PAP). „M oskwa po­

w inna słać się punktem  zw rot­
nym naszej polityki“ — w taki 
tytuł zaopatru je  zachodnio • 
niem iecki dziennik  „Neue 
R hein-Z eitung“ (SPD) swoi 
kom entarz o w ynikach roko 
wań m oskiew skich. Dziennik

telew izja — ośw adczy ł on — 
nie mogą sam e przez się za 
grażać kulturze. Wszystko żale 
ż.y od tego, co się rozpowszech 
nia. co nadają  rozgłośnie, jakie 
filmy w yśw ietla się. czym za 
pełnione są dzienniki i czaso 
pisma. Środki kultury — po 
wiedział Erenburg — wykorzy 
styw ane są niekiedy do upoka­
rzania i ogłupiania ludzi, do 
budzenia w nich niskich in 
stynktów . W związku z tym 
mówca wskazał na rozp.i 
wsz.echmame brukow ych fil 
mów i powieści Krym inalnych  
specjalnego rodzaju audycji ra 
d ¡owych i telewizyjnych. Ale 
te sam e środki kultury mogą 
służyć i śluzą uszlachetnianiu 
człowieka i jego duchowem u

upiora okryw ającego się płasz­
czem państw ow ym “.

„Hessische Zeitung“ docho­
dzi do tego wniosku w oblicz 
prow okacyjnego wystaoienl*
generałów hitlerow skich Kessel 
ringa i Ram ekego w W uerzbur 
gu.

podkreśla, że w toku tych 
rokow ań wy ośnlło się, iż zje 
dnoczenie N iemiec możliwe 
jest jedynie w tym w ypadku, 
jeśli Bonn i NRD rozpoczną 

| rokow ania i podejm ą wspólne 
j krok i wobec w ielkich mo 
I earstw . W yjaśniło się także, ż.e 
i zjednoczone Niemcy nie powin 
ny w chodzić w skład NATO. 
jak  również, że Zw iązek R a­
dziecki nie pozwoli na prow a 
dzenie z nim  rokow ań m etodą 
gry.

Dziennik porusza także spra 
wę porozum ienia z NRD.

„ K o n t r k t  z N iem ieck ą  R e p u b l i ­
ką D e m o k r a ty c z n ą  j e s t  sp raw ą  
s k o m p l ik o w a n ą “  — s tw ie r d za  d z ie n ­
nik .  — „ C h c e m y  tego,  czy nie  — 
m u s im y  z a s ta n o w ić  sic n a d  tym 
p r o b le m e m  i pow ziąć  d ecy z ją .  Nie  
m o żem y  o d k ła d a ć  te j  s p r a w y  w 
n ie sk o ń c z o n o ść “ .

„R heinische P ost“ w artyku  
le w stępnym  stw ierdza, że „to, 
co przyw iózł z M oskwy A de­
nauer nie oznacza ani niemiec­
kiego. oni rosyjskiego, ani n a ­
w et ty lko niem iecko - rosyj 
skiego sukcesu. R okow ania to 
czyły sie w  duchu Genewy i 
przyczyniły się do złagodzenia 
dotychczasowych sprzeczności“ 
Zdaniem  dziennika, naw iąza 
nie stosunków  dyplom atycznych 
miedzy M oskwą a Bonn oddu 
przysługę tem u, co zapoczątko­
w ano w G enew ie w  lipcu i co 
będzie kontynuow ane w  Gene 
wie w  październiku.

Francja
PARYŻ (Inf. wl.). „Figaro“ 

(z dnia 16 bm ) pisze o „za­
szachow aniu A denauera“. In ­
te rp re tu jąc  na swój sposób wy­
niki rozmów, kom unikat agen­
cji TASS w spraw ie granic 
oraz list prezydenta NRD do 
m arszałka W oroszyiowa w 
kw estii jeńców niem ieckich 
„Figaro“ dochodzi do wniosku, 
że w ynik podróży kanclerza 
do Moskwy jest negatyw ny, 
gdyż zakończyła się ona tym. 
czego życzyli sobie przywódcy 
radzieccy, a m ianow icie naw ią-

rozwojowi — powiedział Eren 
burg.

Następnie E reneurg  ortąówi! 
rozwój ku ltu ry  w ZSRR. Jego 
przem ówienie przyjęte zostało 
hucznymi oklaskam i. 15 bm 
'dbyta się żywa dyskusja nad 
referatem  E renburga. Zebrani 
interesow ali się rozwojem kul 
tury w ZSRR i zadaw ali sze 
reg pytań, nu k tó re  Ilia  Eren 
burg udzielił odpowiedzi. Nie 
którzy uczestnicy polemizowali 
z poszczególnymi tezami wysu 
niętymi przez referenta, jed 
nak większość <r.< wców uznała 
konieczność wszech.stronnego 
rozwoju współpracy ku ltu ralnej 
między narodam i, przyczyniają 
cej się do w zajem nego źrozu 
mienia i zbliżenia między nimi

Miast tego. by zabronić p<- 
iobnych faszystow skich organi 
-acji—pisze „Hessische Zeituna 
— w K arlsr ihe pocą się nad tym 
by znaleźć dostateczne podsta 
wy praw ne dla tak pożądane«! 
orzez, rząd boński zakazu Ko­
m unistycznej P a rtii Niemiec.

zaniern stosunków  dyplom a­
tycznych między Bonn i Mo­
skwą.

Ze swej strony „A urorę“ (z. 
dnia 16 bm.) zapytuję, czy 
„A denauer nie wyciągną) ka­
sztanów  z ognia dla G role- 

I w ohia?" D ziennik dopatru je  
I się w wizycie G rotew ohla w 
I Moskwie „konkretnej w ska- 
[ zówki — tak  jasnej jak  tylko 
| jest to możliwe — że Kreml 
odrzuca tezy A denauera i jest 
zdecydowany trzym ać się swej 
polityki dwóch państw  n ie ­
m ieckich“.

Belgia
BRUKSELA (PAP). Dziennik 

„D rapeau Rouge“ w artykule  
w stępnym  pt. „leszcze jeden 
krok naprzód“ pisze:

— Rokow ania moskiew skie 
przyniosły pozytyw ne w yniki; 
zadano nowy cios zim nej woj 

i nie.
Socjalistyczny dziennik „Peu 

ple“ ocenia wyniki rokow ań ja 
ko „postęp zgodny ze zrodzoną 
w G enewie tendencją i mogący 
ułatw ić obrady przyszłej kon 
ferencji m inistrów  spraw  za­
granicznych w G enew ie“,

Dania
KOPENHAGA (PAP). Dzień 

nikł „Politiken“, „Berlingske 
T idende“, „Sociai D em okraten“ 
i „Dagens N yheter“ z 15 bm. 
poświęciły artyku ły  w stępne 
wynikom rokow ań w Moskwie 
między delegacjam i rządowymi 
ZSRR i NRF. W szystkie dzien­
niki uw ażają, że osiągnięcie po­
rozum ienia między Związkiem 
Radzieckim a Niemiecką Repu 
bliką Federalną sprzyja osła 
bieniu napięcia w stosunkach 
między na rodowych.

Komentatorzy podkreślają, że 
naw iązanie stosunków  dyploma 
tycznych między ZSRR a NRF 
umożliwi bezpośiednią wymia 
nę poglądów między nimi na 
najw ażniejsze problemy.

W kilku  zdaniach
A  M OSKW A. W U zbek is tan ie  

bawiła  k i lk a  dni  d e le g ac ja  w łó k ­
n iarzy  Indi i , k tó ra  z apozna ła  się z 
życiem re p u b l ik i .  Gośc ie  h induscy  
złożyli o św iadczen ia  dla  p rasy ,  « 
k tó rych  w y ra ż a ją  podziw  d la  osią 
gnięć U zb ek is tan u  W U zbek is tan ie  
p rzebyw ała  ró w n ie ż  de legac ja  
d z ienn ikarzy  eg ipsk ich .

Ak PRAGA. P r zed s taw ic ie le  „Cze­
chosłowackiego F i lm u P a ń s tw o w e ­
go“ l „F i lm u  J u g o s ło w ia ń s k ieg o “ 
podpisali w tych  dn iach  p o ro z u ­
mienie  w s p raw ie  w y m ia n y  f i l ­
mów m iedzy  C zechos łow ac ją  a  J u ­
gosławią.

A  B U DA P ESZ T.  W tych  dn iach  
bawili tu  d w a j  s en a to ro w ie  a m e ­
rykańscy  — rep u b l ik a n ie  H. D w o­
r a k  i M J u n g  Goście  zwiedzil i 
stolicę Węgier  i obe j rze l i  ogólno  
k ra jow a  w y s t aw ę  roln iczą.

Ą  W ENECJA. Wielki  s ukces  na 
XVłli M ięd z y n a ro d o w y m  F es t iw a  
In M uzycznym w W enec j i  o d n io ­
sła w ys taw iona  po raz  pierwszy 
opora P ro k o f ie w a  „() r ,nis tv an io ł“ 
napisana przez k o m p o z y to ra  w )a- 
'a ch  1920—192?. K r y t y k a  zgodnie  
podkreśla  szczególn ie  re a l i s ty cz ­
ny c h a r a k t e r  i g łęboką  e k s p r e s j i  
«nuztki  P roko f iew a.

^  DELHI.  ir> w rześn ia  m in is te r  
>prav w e w n ę t r zn y c h  Indii  złożył 
w par lam encie  p ro j e k t  u s taw y  o 
/a k a / ie  r o z p o w s z e c h n ia n i a 1 w In ­
d iach  „ co m ies ó w “ . P r o j e k t  us taw y 
przewiduje  B-miesięczna k a rę  w ie ­
zienia oraz  g rz y w n ę  dla tv»*d 
czy ro zp o w szech n ia ją  w y d a w n i ­
ctwa op isu jące  p rze s tęp s tw a ,  gw«* 
ty  i o k ru c ie ń s tw a .

ANKARA. W sk ładz ie  rządu  
rui  ecMego zaszły  pew ne  zm iany .  
Dot ye icza sow y  m in is te r  bez teki 
Osrnm K apan i  został zw o ln io n y  ze 
swego s tanow iska .  M in is t rem  bez 
lek i  :ostał Et hem M enderes ,  do ­
tychczasowy m in is te r  o b ro n y  n a r o ­
dowej

Co z a g r a ż a  k u l t u r z e ?
Przemówienie Ilji Erenburga w Genewie

Dziennik SPD o faszyzacji Niemiec zachodnich

Żaden probiera dotyczący Niemiec 
nie może by< rozwiązany bez udziału NRD

N E U E S  D E U T S C H L A N D
BERLIN (PAP). Dziennik 

„Neues D eutschland“ opubli- 
Kował a rtyku ł wstępny, w k tó­
rym stw ierdza m. in.:

P rasa zachodnia podkreśla ze 
szczególnym zainteresow aniem  
fakt, że rokow ania między ZSRR 
i NRD kontynuow ane będą w łaś­
nie teraz, kiedy A denauer do­
piero co powróci! z Moskwy, 
Z ainteresow anie to jest w peł­
ni zrozum iałe. Przecież propa­
ganda adenauerow ska usiłuje

przedstaw .ć spraw ę w ten 
sposób, jakoby zachodnio-nle- 
m iecka delegacja w Moskwie 
prow adziła rokow ania w im.e- 
niu całych Niemiec. Wyjazd 
do Moskwy delegacji rządow ej 
N iemieckiej Republiki Demo­
kratycznej jest jednak jeszcze 
jednym  potw ierdzeniem , że 
żaden problem  dotyczący ca­
łych Niemiec nie może być 
rozw iązany bez udziału NRD.

pisze dziennik ^
utw orzyć jednolite lpaństwo

i Niemcy 
I mogą
I m okratyczne państwo, r -  y
! bez m ilitarystów  i PCK'1Z i
j wojennych. Jest to trudne 
I skom plikow ane zadanie 
i m agające w iele czasu, 

że może być ono r o z t n t f j j  
ieśli osiągnięte będzie

i wz«j
pan

wy-
^ednak-

lernne
niowo zbliżenie i DSń-
zrozum ienie m,w17-vmiędzy
stw am i niemieckimi.

MOSKWA (PAP). NRD — pi­
sze w artyku le  w stępnym  „Praw ­
da“ — to państw o klasy robot­
niczej i pracującego chłopstw a. 
Po raz pierwszy w historii Nie­
miec naród ujął tu w ładze w swe 
ręce i rozpoczął przebudow ę 
swego życia.

Od pierwszej chwili istn ie­
nia N iemieckiej Republiki De­
m okratycznej Związek Radziec­
ki naw iązał z nią dobre, przy­
jazne stosunki. S tosunki te 
krzepną z toku na rok.

Obecnie między rządami 
ZSRR i NRD istnieje całkow ita 
jedność poglądów zarów no w 
spraw ach międzynarodow ych, 
jak i w dziedzinie pogłębienia 
i rozszerzenia współpracy poli­
tycznej. ekonomicznej i k u ltu ­
ralnej. Nie ulega w ątpliwości, 
ż.e przybycie delegacji rządo­
wej NRD do Moskwy i rozm o­
wy. jatkie się odbędą, przyczy­
nią się do rozwoju tej korzy­
stnej dla obu stron współpracy.

Niemiecka Republika Demo­
kratyczna to państw o suw eren­
ne, uznane przez szereg k ra ­
jów europejskich, uznane przez 
dwa w ielkie m ocarstw a — 
Związek Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich i C h ń sk ą  
Republikę Ludową. Niemieckiej 
Republiki D em okratycznej nie 
chcą tymczasem uznać pań­
stwa kapitalistyczne podobnie, 
jak przez, wiele la t nie chciały 
uznać Związku Radzieckiego, a 
obecnie niektóre spośród nich

P R A W D A ”
nie uznają w ielkiej Chińskiej 
R epubliki Ludowej.

Istnienie N iemieckiej Re­
publiki D em okratycznej jest 
taktem  historycznym . R eprezen­
tu je ona pokojowe siły narodu 
niemieckiego, z którego zda­
niem trzeba się liczyć, gdy roz­
waża się dalsze losy Niemiec. 
Zdanie NRD musi być wzięte : 
pod uw agę , tak sam o jak zda-j 
nie N iemieckiej Republiki Fe­
deralnej, Innym i słowy, proble­
mu niem ieckiego nie można 
rozw iązać bez udziału samych 
Niemiec.

Związek Radziecki był t po­
zostaje zwolennikiem  przyw ró- | 
cenią jedności Niemiec, Jed- | 
nakże obecnie, gdy Niemcy za­
chodnie przystąpiły do zachód- j 
n.ego ugrupow ania m ilitarnego ' 
i zaczęły wskrzeszać starą  a r ­
mię niem iecką — rozwiązanie J 
problemu niem ieckiego wymaga j 
szczególnie realistycznego u- 
w zglednienia zarów no m iędzy­
narodowych. jak i w ew nętrz­
nych w arunków  zjednoczenia I 
Niemiec. W arunki m iędzynaro­
dowe dowodzą, że w obecnej 
sytuacji rozw iązania problemu 
niem ieckiego należy szukać na 
drodze złagodzenia napięcia 
m iędzynarodowego w Europie 
na drodze likw idacji is tn ieją­
cych ugrupow ań m ilitarnych 
państw  i stw orzenia skuteczne­
go system u bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie. Wew­
nętrzne w arunki w samych

„ v pif'
Niemczech w ymagają. L ^ k ie*

\V0,

drodze współpracy 1 .ycZ-
Republiki Demo ¿|¡)ci

w iązanie problem u n:^ i0vVo, 
go realizow ane było »'..‘/.„¡pc-

kiej
ne.j i N i e m i e c k i e j

R epubl

Federalnej oraz takieS® . j,y 
zbliżenia, jakie 
interesom  pokoju i Pos 

Ten punkt widzenia 
Radzieckiego zysku]* ^  ,g- 
większe uznanie zarówn ^  jfi­
rny ch Niemczech, jak 1 
r.ych krajach. ierw-

N aw iązując już ,v u d<1'  
szych latach powojebU.) •cją 
bre stosunki z jedną 
narodu niemieckiego. ^ ¡est

lub

ich

Radziecki dowiódł, że - 
mu uczucie nteprzy.laZ‘ jec' 
zemsty wobec narodu .
kiego. Przed paru on tocZviy 
wyniku rozmów, jaki* py  
się w Moskwie. osiąSm ę^^ią- 
rozum ienie w s-prawie , yCZ-
zania stosunków  dypl®‘ _,ieC' 
nvch miodzv ZSRR a 1 
ką Republiką Federalna- „¡id 

Rząd Niemieckiej K ¡L w<r 
D em okratycznej w ykf,n - 
lę większości narodu j^puj*
kiego, konsekw entnie
na rzecz dalszego .“ „o. z3' 
napięcia międzynarodow ^¡o- 
pewn.ienla bezpleczeństw
rowego w Eur< oie. na 
zbliżenia między obu v';f)7ia- 
mi Niemiec w celu pa
ma problem u niemiec „ej 1
podstawie dem okrat)
pokojowej.

rzec z 
¡8'

Odezwa Frontu Narodowego Niemiec Demokratycznych
„ „ n r  T A I  / n  A T I ,  1 K  l r „ n ! - „ r ' 7 r , „ / - . V >  . . „ K u r a l l l i  O i J » » 7 \ V e  n a  n r 7 P « 7 k o d A  n S  d  f  O-d  ^  , ,BERLIN (PAP). 15 bm. ry­

ta radow ało w B erlinie prezy­
dium  Rady Narodowej Frontu 
N arodowego Niemiec Demo­
kratycznych. Na posiedzenń) 
obecni byli m. in. przew odni­
czące izby Ludowej NRD J 

I D ieckm ann. w iceprem ierzy W 
| n ib r ic h t i O. Nuschke, przed- 
j staw icjele społeczeństwa NRD 
i oraz. działacze polityczni _ z Nie- 
| m ieckiej Republiki Federal­

nej.
Uczestnicy posiedzenia p re­

zydium Rady Narodowej Fron­
tu N arodowego Niemiec Demo­

kratycznych uchw alili odezwę 
do w szystkich patriotów  nie­
mieckich. W odezwie tej pod­
kreślono, że konferencja ge­
new ska i rokow ania m oskiew ­
skie oznaczają zwycięstwo po­
lityk ' rozsądku nad prow oka­
cyjną polityką „z pozycji siły“ 
i „zim nej w ojny“,

N a ró d  n ie m ie ck i  z w ie lk im  z a d o ­
w o len iem  t a o ro b n ra  w l la  te sukcesy  
obozu p o k o ju .  Ś w ia d c zą  one,  że j e ­
dy n ie  na drodz.e p o ro z u m ie ń  i zb l i ­
żen ia  m o ż n a  zap e w n ić  pokń.l w 
E u ro p ie  i d o p ro w a d z ić  do z j e d n o ­
czen ia  N iem iec  w  w a r u n k a c h  po ­
ko ju  t wolnn.icl.

Odezwa podkreśla, że gtów-

(1® 
ukl*'

ernicc »■»
dy paryskie t rem '*'t 'QCiez"’8
N ienrec zachodnich.

stkich p *y \ . r

ną przeszkodą na 
zjednoczenia Niemiec

w z y w a wszys
niem ieckich do zespo '-^^gp ie
sitków  w 
Niemiec,

w alce o
o stworzenie

bezpieczeństw a 701 ,.„nier*' 
Podkreśla ona także ^¡p-
ność dalszego um ocn'^,l ,rnok^1,'  
m 'eckiej Republiki ■ pa 
tycz.nej I przeprowadzę zo-
zasadzie rów noupraw n.e j
kow ań między r z ą d a m i  
NRF.

Konferencja prasowa u kanclerza Adenauer3
. . .  — . . . .  . -  -, ___ ........... ...iA„rana n8BERLIN (PAP). 16 września 

kanclerz A denauer zorgani­
zował konferencję prasową, na 
k tórej omówił wyniki wizyty 
delegacji rządow ej NRF w 
Moskwie.

K anclerz A denauer uzasad- 
ir l  koniecz.ność naw iązania s to ­
sunków  dyplom atycznych mię­
dzy Niemiecką Republiką Fe­
deralną a Związkiem Radziec­
kim. Oświadczył on, że po na­
w iązaniu tych stosunków  moż­
na bedzie przystąpić do bez­
pośrednich rozmów z ZSRR w 
spraw ie zjednoczenia Niemiec 
Delegacja NRF — powiedział 
K. A denauer — postąpiła słu ­
sznie naw iązując stosunki dy­
plom atyczne ze 'Związkiem Ra- 
dzieckmi. N aw iązanie tych sto­
sunków  nie zm ienia w niczym

faktu, że R epublika Federalna 
pozostaje w ierna swoim zobo­
wiązaniom wobec Zachodu.. 
Delegaci radzieccy — dodał 
A denauer — nigdy nie żądali, 
aby R epublika Federalna wy­
stąpiła z NATO.

N astępnie K. A denauer po­
wtórzy) swe jednostronne za­
strzeżenie. co do zasięgu suw e­
renności NRF. R epublika F> 
deralna — jego zdaniem — re­
prezentuje w spraw ach mię­
dzynarodow ych tych Niemców, 
którzy tery toria ln ie  nie podle­
gają władzy rządu federalnego.

O m aw iając kom unikat agen­
cji TASS z 15 w rześnia K. Ade­
nauer oświadczy), iż również 
na konferencji m oskiew skiej 
delegacja radziecka podkreśla­
ła, że sp raw a granic została o-

statecznie uregulowań® 
ferencji poczdamskie.!

Icon-
ora*

tylko cziNRF stanow i 
mieć.

O dpow iadając na 
dziennikarzy Adenauer 
dzit. że naw iązanie

ęść
i*

Ni*1

pyt®«’3

WSBVi«r'
stosuń 

yrTii ‘i p^ń'
dyplom atycznych z in n \rn' 
stwam i tąloku w sch o d n ie  
jest w chw ili obecnej P1 
tern rozważań.

Aden8ne'
W zakończeniu K- . . 

spraw ę stosunku 
Federalnej n r* '.

m ieckiej Republiki u  łp ąa-

poruszy!
publiki

pe-
fjie-

tycznej. S tw ierdził ° nj , r̂ jprn*'
że

w iązanie stosunków  d>P 
tycznych ze Związkiem ^  
dzieokim nie ma WP*V'  «>0*
postaw ę rządu federalne» 
bec rządu NRD,

Wiadomości sportowe
;teta

Polscy motocykliści 
spisują się doskonale 

na trasie „Sześciodniówki“
GOTTWALDOWO (teł. wt.). Nasi

■Motocykliści j a d ą cy  w „Sześcio- 
d n ió w ce  m o to c y k lo w e j“ w da lszym  
ciągu sp isu ją  slą  doskonale .  Za- 
rów no  ba rdzo  t r u d n y  e ta p  n o cn y  
r o z g ry w a n y  w nocy  z c zw a r tk u  
na p ią tek  Jak i e ta p  p ią tk o w y  
nasz zespól A s t a r t u j ą c y  w k o n ­
k u re n c j i  „ S r e b r n e j  W azy “ p r z e j e ­
chał bez p u n k tó w  k a rn y c h .  Po 
cz te rech  d n ia c h  na czele  z n a jd u ją  
•ię zespoły  Polski A, CSJt R i 
NRF B. W szys tk ie  t e  d r u ż y n y  nie  
m ą  ją  p u n k tó w  k a rn y c h .

J e d y n ą  d ru ż y n ą ,  k tó ra  m a  d o ­
ty c h c za s  0 pk t .  w k o n k u r e n c j i  
.M ię d z y n a ro d o w e j  N a g r o d y “ jest  

zespół  NRF.
Na 127 z aw o d n ik ó w ,  k tó rz y  w y s t a r ­

tu ją  do  p ią tego  e ta p u  64 n ie  ma 
p u n k tó w  k a rn y c h .  A o to  jak d o ­
tychczas  je cha l i  P o lacy :  M a r k o w ­
ski — o pk t. .  2 u r a w ie c k i  — 0 pkt.  
P a lu c h  — o pk t. ,  K u ro c z k o  — o 
pk t. ,  K u p c zy k  — 33 pk t. .  W ło d a r ­
czyk  — 47 pk t. ,  St.  S r u n  — fi4 
pk t. .  S z a r le  — 33 Dkt. Wycofal i s i e 1 
K. B n in ,  K w ia tk o w s k i  i K w a ­
śn iewski .  (m)

W zawodach 
korespondencyjnych 
łucznicy CSR lepsi 

od polskich
i Obliczono Juz w y n ik i  łuczn icze ­

go m eczu  k o r e s p o n d e n c y jn e g o  Pol 
ska — CSR. M ecz przyn iós ł  zd e ­
c y d o w an e  z w y c ię s tw o  łuczn ikom  
CSR C zechos łow ac ja  w y g ra ła  w 
k o n k u r e n c j i  k o b ie t  fl97S:3'?fi3. a w 
k o n k u r e n c j i  m ęzczyzn  0317:7123.

V/ p u n k ta c j i -  I n d y w id u a ln e j  wśród 
kobie t  zw ycięży ła  Po lka  W iśn iow ­
ska. u z y s k u ją c  ba rd zo  d o b ry  w y ­
nik 3136 p k t  T rzy  n a s t ę p n e  miej 
sca z a ję ły  zaw odn iczk i  CSR -  
S a f r an k o v a  — 3016 Pkt. , T n m o v s
-  30]4 p k t  i Brizova — 2943 pkt

W k o n k u r e n c j i  m ężczyzn  n a i lep  
?.y w y n ik  uzyska ł  Czech osiować 

liadap -  3133 p k t  D rug ie  mletsr-z 
zaia ł  Polak  K unicki  — 2B13 pkt
przecł C zech o s io w ak am i:  Si ry m  -  
?R44 pk t .  ł Brizą — 2340 pkt.

Zwycięstwa 
naszych tenisistów 

na kortach Belgradu
BELGRAD T rzy  zw ycięs tw a  od 

¡upili nasi re p re z en tan c i  w  d ru g im  
dn iu  m ię d z y n a r o d o w e g o  tu rn i e ju  
te n isow ego  w B e lg radz ie .

J ę d r z e jo w s k a  ła tw o  p o k o n a ła  ,Tu- 
g o s ło w ian k ę  Lovrec  fi:2, 6:0 i spo tka  
się w pó ł f ina le  z na j le p sz ą  ra k ie tą  
gospodarzy  — G enti .  P i ą t e k  i Ra- 
dzio g r a j ą c  rów nież  z J u gos łow ia  
nam i,  zw ycię sko  ukończy l i  s p o tk a ­
nia  o w e jśc ie  do  ć w ie rć f in a łu .  Pią- 
lek  w ła d n y m  s ty lu  pok o n a ł  Po- 
povica  6:2. 6:4 a Radzio  oddal 
ty lk o  p ie rw szego  seta  t r u d n e m u  
p rzec iw n ik o w i ,  j a k im  był dla  n ie ­
go lew oręk i  N ikol ic ,  w y g r y w a ją c  
2 : 6, 6 : 2 , 8 :6 .

W ć w ieć f in a le  P i ą tk a  o c ze k u je  
p o tk a n ie  z n a j le p sz y m  z a w o d n i ­

k iem  Anglii  — M o t t r a m e m ,  Radzio  
w alczyć  będzie  z d ru g im  tenis is ta  
Jugos ław i i  — P e t ro v ice m .

Deszcz rekordów Polski 
w Bukareszcie

B U K A R E S Z T .  R e k o r d y  Polski 
p a d a j ą  n iem a l  w każde j  k o n k u r e n ­
cji .strze leckich m is t rzo s tw  E uropy  
ro z g ry w a n y c h  w B ukareszc ie .  
Osiem r e k o rd ó w  k ra jo w y c h  u s t a n o ­
wili o s ta tn io  zaw o d n icy  polscy: W a­
silewski w m eczu ang ie lsk im ’ (k bks  
30 i 100 m) -  595 pkt. ,  Sa lw icka  
w s t rz e l an iu  na z łota  o d z n a k ę  m i­
s t rzow ska  (k b k s  1) leżąc  394 pkt.  
k lęcząc  389 pk t .  i z t rz ech  pos taw  
1130 pkt.  Dwa r e k o r d y  Polski  j u n i o ­
rów  podczas  s t rz e l an ia  na o d z n ak ę  
pobił  W o jc iec h o w s k i- - le ż ąc  384 pkt.  
i s to jąc  360 pkt . ,  je d e n  r e k o rd  j u ­
n io rów  G ó rsk i  — k lęcząc  370 pkt

Kajakarze CSR w Poznaniu
POZNAN. 15 bm  p rz y b y ła  do  Po-
rn ia  32-osobowa e k ip a  czechosło ­

w ack ich  k a j a k a r z y  W d n ia c h  17- 
18 bm ro z e g ra ją  oni m ię d z y p a ń ­
s tw owe  .p o t k a n i e  z r e p re z en tac ja  
Polski na jez io rze  M alta  w P o z n a ­
niu.

Z turnieju w Goetcborgu
SZ TO K H O LM . Na m iędzys t  r e f  o 

r y m  tu r n i e ju  s za c h o w y m  w Goe 
tebo rgu  d o g ry w a n o  od łożone  par- 

j 7- I7 i 13 ru n d y  Śliwa zrem i-  
i sował  7. H o le n d re m  D o n n a re m  i 
j p rzeg ra ł  z W ęgrem  Szabo.

Do zakończen ia  t u r n i e ju  pozosta ­
ły leszcze trzy  ru n d y  s p o tk a ń  w

tabe l i  nada l  p row adz i
(ZSRR) -  13 pkt. .  PvZt ; , nd) -  
(ZSRR) 1 P a n n o  (Argentyn^
U pkt. ,  H e l le re m  i yZ ^ egry)7CDU, i Cła ho(obaj ZSRR) 
po 10 pk t .

Skok po r e k o r d

Podczas  m eczu  
W ęgry  — Po lska  doskonal

t ,avHw ęg ie r sk i  Foe ldessy  P 
raz  p ie rw s zy  od wie lu  * .y c fĄ i  
c ja lność  — sk o k  w dal . ^  
go: r e k o rd z i s ta  Polski G W * ,  
oraz d ru g i  nasz  r ep rezen ta  ^  ę1r  
ski. Na z d jęc iu :  Grabowski  
sie s k o k u ,  k tó ry  Przvrł.V m 

r e k o r d  Polski — 7,1

U w rześn ia  1955 ro k u  z m a r ła  w Po zn an iu  po c iężk ie j  chorobl

towarzyszko MARIA KONIECZNI AK■ „
ps. „M urynarzow a*‘, „ K l a r a ” , h.cz.lonek KP E ranc l t .  P P * -  t«' 
PZPR,  b. w ięz ień  obozów  k o n c e n t r a c y j n y c h ,  o f ia rn a ,  odnan 

w a rzy szk a .
Cześć J e j  pam ięc i!

T O W A R Z Y SZ E  T



TRYBUNA l u ™T

telewizja dla najmłodszych widzów
• W< . r '*> ™

• . •rVf\ . :;.V- l i

f łf f lt  
i

.Programach te le w izy jn y c h  s tac j i  wa.r«z.*w>klćj cora< cz^ ic te j  znaj  
u,lll się w id o w is k a  p rzezn aczo n e  d la  dzieci . Na  z d jęc iu :  w s tudio  

te le w iz y jn y m  p odczas  p ró b y  w id o w is k a  ^  A T'"F e to  CAF

ELEKTROFILTRY
uwolnią ludność od pyłu 

fabryce  przysporzą
surow ców

KRAKÓW. W ic'ką bolączką 
rr. tszkańców  osiedla robotn i­
czego B m a rk a  w K rskr.w łe 
jest o.iad&jncy w ich rr.icszka- 
nisch , ogródkach działkow ych i 
na polach pył u la tn iający  się 
z kom inów pobliskiej fabiyki 
rjpertom asyny .

•Tuż w krótce m ieszkańcy o. 
s e d ła  B onsrka pozbędą się te ­
go kłopotu. W fabryce uiuoho- 
r.'.i ne zostaną n 'w orze, ne u- 1 
rządzenia — elek trofiltry .

U ruchom ienie urządzeń o d p y ­
lających. przew idziane już w 
nz.jbl.ższych tygodniach, przy. 
niesie rów nież znaczne korzyści 
fabryce .sup .w tonaryny. Przy 
pomocy tych e lek trofiltrów  w y­
łapyw ać będzie możn i średnio 
ixi U;) do f>5 proc. pyłu.

W pyle tym znajdu ją  się 
drogie surow ce, k tóre dotych­
czas u latyw ały  w powietrze. 
Surow ce te będą mogły pow tór­
nie wrócić do pieców i służyć 
produkcji cennych nawozów 
fosforowych.

(PA P '

Mieszkania, światło, woda...
Sesja Woj. RN w Opolu

m?p°L E  (kor. wt.). 15 bm.
się sesja W ojewódzkiej 

k u  Narodowej w Opolu, po- 
th ^ n a  spraw om  gospodarki 
i ^ n a ln e j  i m ieszkaniowej 
L “'vno w referacie wygłoszo­
ny1 Przez zastępcę przewod- 
W^Pego Prezydium  WRN. 
Ji • - Lucjana Skalskiego, jak  

ożywionej dyskusji wyply- 
k® wiele istotnych proble- 
! ^  i wniosków.

'V(>j. opolskim  w ybudowa- 
Y^Pnnad 11 tys. nowych izb 
\ -’kałnych, odbudow ano oko- 
k 2.200 izb, w ydatkow ano 
U ,;ie sum y na rem onty ka- 
tu f e  i średnie, oraz usunięto 
i, ':'s ilości gruzu. P rzykła- 
‘ Inym naśladow ania jest

S  Koźlu, gdzie w  czynie 
ym sprzątn ięto  9 tys. 
ś c i e n n y c h  gruzów oraz 

i zt>no zieleńce na obszarze 
, -Vs- m etrów  kw adratow ych.
t^aH v te  nie przesłoniły 
k,U'm istniejących braków  i 

' " t e k .
Iele mówiono na sesji o

zagrzybieniu budynków  m ie­
szkalnych, które, np. w G łub­
czycach i Lew inie Brzeskim, 
rozprzestrzeniło się już w  79 
proc. demów. Sytuacja ta  jest 
rezultatem  niedostatecznej kon­
serw acji budynków  m ieszkal­
nych.

Dalszą w ażną spraw ą, której 
poświęcili radni w iele czasu, 
jest b rak  wody na niektórych 
terenach. Na przykład w R a­
ciborzu ciągle rosnące zapo­
trzebow anie zakładów  pracy 
na wodę. czerpaną z sieci m ie j­
skiej, pow oduje pow ażne jej 
-niedobory. Niedobór w edy od­
czuwa się także na wsi raci­
borskiej. W zw iązku z tym 
tadny  z Raciborza wysuną! 
postu lat w ybudow ania kilku 
stacji wodnych.

W icie uw agi poświęciła sesja 
spraw ie lepszego ośw ietlenia 
osiedli. Na przykład- w Koźlu 
i K ędzierzynie, gdzie wszyst­
kie punkty  .św ietlne zostały w  
w yniku ..działań . w ojennych 
zniszczone, założono po wojnie 
zaledwie 150 punktów  św ietl­

nych, ale punktów  prowizo­
rycznych, k tóre ciągle się psu­
ją, a m iasta zalegają co pe­
wien czas egipskie ciemności. 

i Jeszcze gorzej jest na wsi. Po- 
| w iat Koźle nie otrzym ał żad­
nych kredytów  na założenie 
punktów  św ietlnych w  gro­
madach.

Dużo gorzkich iłów  padło na 
sesji pod adresem  niew łaści­
wego dozoru technicznego bu­
dów. W w ielu w ypadkach od- j 
daje się do użytku domy bez! 
ubikacji, rynien  itp. Zwrócono 
także uw agę na konieczność 
zacieśnienia w spólnej pracy | 
adm inistra torów  z kom itetam i 
blokow ym i, a przede w szyst­
kim na to, by adm inistratorzy  
wyszli spoza biurek  na posesja 
i na m iejscu kontrolow ali to, 
co dzieje się ,na teren ie  przez 
nich adm inistrow anym .

W szystkie omówione zagad­
nienia znalazły m iejsce w pod­
jętej na sesji uchw ale, zm ie­
rzającej do usunięcia istnie­
jących niedom agam

(m. to.)

 ̂większym pożytkiem pracować będą w produkcji
GOSZCZ (kor. wl.). W

L *osltiej Fabryce Sygnałów  
i ł o w y c h  grun tow nie zreor- 
jjj -Ov/ano ostatn io  rachubę 
iw p o  n iedaw na jeszcze każ-, 
i» Uał posiadał w łasną rach u - 
iL U irudniającą k ilku  pracow - 
js. J''v- Obecnie utw orzono je- 
'¡J ■centralną rachubę dla c a ­
ły zakładu, co pozwoliło
Pc.iszyć personel zaję ty  przy

l ig a n iu  k a r t roboczych z 15 
k ,  osób. S tało  się to możliwe 
!yę> pow ażnem u uproszcze- 
k  1 lepszem u zorganizow aniu
y ,r.

^sto so w an ie  uproszczenia 
łijBa na w prow adzeniu  tzw-. 
j u c z n y c h  arkuszy 
IW o, k tó re  pozwoliły na v:y- 
!jr,Ue 7, obiegu dziennych 
IW, Pracy. W szystkie prace 
ij Sohane przez robotników  
m.Uowuje się obecnie na a r ­
ii, ^  zbiorczym, k tó ry  pod li- 
jłjjs*Ę raz w  m iesiącu. W pro- 
'iw^aie arkuszy  zbiorczych 
U 'U wiło rów nież sk ierow a­
n o  p rodukcji k ilku  pisarzy 

^ ta tow ych .

W w yniku  lepszego niż do­
tychczas podziału obowiązków, 
czterech ludzi z działu zaopa­
trzen ia  skierow ano do p ro d u k ­
cji.

W dziale k ad r za trudnionych  
było dotychczas czterech p ra ­
cowników, k tórzy  kon tro low a­
li, ja k  załoga przestrzega p rze­
pisy o zabezpieczeniu socjali­
stycznej dyscypliny pracy. Na 
w niosek kom isji trzech z nich 
przesunięto  do produkcji, a o- 
bow iązek kon tro li pow ierzono 
m ajstrom  i k ierow nikom  dzia­
ło v/.

Połączenie działu p lanow ania 
zb;or- z działem  zatrudnien ia , a dzia­

łu zbytu — z ekspedycją i 
transportem , um ożliw iło zao­
szczędzenie 8 e ta tów  bez szko­
dy dla norm alnej p racy adm i­
n is trac ji zakładów.

Z arobki n iek tórych  ludzi, 
k tórzy  przeszli z adm inis tracji 
do produkcji w zrosły o 30—49 
procent, Ob. Ferska, k tó ra  jako  
p racow nik  um ysłow y o trzym y­

w ała  niecałe 600 zł — zarabia 
obecnie 1200 zł m iesięcznie.

(k. eh.)
RZESZÓW (kor. wl.). W W y­

tw órn i S p rzętu  K om unikacy j­
nego w Mielcu połączono n ie­
k tóre  w ydziały adm in istracy jne  
bez żadnej szkody dla w yko­
nyw anych  prac. Dzięki tym  
zm ianom  50 pracow ników  z 
adm in istrac ji mogło przejść do 
p racy  w produkcji.

W Fabryce Ś rub  w  Ł ańcu­
cie, po zlikw idow aniu  p rzero ­
stów  adm in istracy jnych , dw a­
naście osób przeszło do innych 
zakładów  pracy, w których 
brakow ało  pracow ników , jak  
np. h u ta  M ałapanew .

W w ielu zak ładach  p racow ­
nicy, za trudn ien i dotychczas w 
adm inistracji, zgłaszają chęć 
przejścia do p racy  w  w yuczo­
nych zaw odach. Z robiła to na 
p rzykład  pracow nica z Z ak ła­
dów Górzyce, k tó ra  ukończyła 
technikum  kray/ieckic, a za ­
trudn iona była w ad m in is tra ­
cji. (c. bł.)

W wulce z „gorączko błotną”
ym z poważnych osią- 

uzyskanych ostatnio 
instytut M edycyny Pracy 
:ny Wsi w Lublinie jest 
:ie przyczyn pow staw a- 
iwalczenie w ystępującego 
których okolicach nasze- 
ju nasilenia zachorow ań, 
ó gorączkę błotną, 
wódzkie stacje san itar- 
Ic-miologiczne w Lublinie 
zowie zwróciły w ubie- 
roku uw agę naukowców 
ytutu M edycyny P rac j' i 
y Wsi w Lublinie na wy- 
(cą w bagnistych okoli- 
>ugu, W ieprza i Sanu eho- 
ipidem iczną, k tóra obja- 
się wysoką, dochodzącą 
stopni gorączką, bólami 
i m ięśni oraz silnym  osla- 
n .
h m ia s to w a  a k c j a  ek ip  lc- 
ba rfawczych In s ty tu tu  u jaw -  

n a jw ię k sz e  nas i l en ie  za- 
a fi n a s tę p o w a ło  w  okres ie  

szczególn ie  w okolicach,  
'vysteTuij<i m y s zy  i szczury  

W y k r y to  n a s tę p n ie ,  *« 
ch o ro b y  d ro h n o u s t ro -  

to sp i ro zy “ , pow orlu jące  tzw.

go rączkę  b ło t r ą .  N a  pods taw ie  
l icznych  b a d a ń  i doświadczeń  
s tw ie rd zo n o  n iezb ic ie ,  że s ied l i ­
s k iem  t y c h  d ro b n o u s t r o jó w  jest 
w ilgo tna  lub  b a g n is t a  gleb?., a  ź ró ­
d łem zak a ż e n ia  ludz i „go rączka  
b ło tn ą “ są z arażone  g ryzon ie ,  a 
także  z w ie r zę ta  dom ow e.

W r o k u  bież. zo rgan izow ano  
o ś rodk i  b ad aw cze  i lecznicze,  w 
k tó r y c h  z n a u k o w c a m i  In s ty tu tu  
p raco w al i  ró w n ież  l iczni leka rze  
m e d y c y n y  1 w e te r y n a r i i .  P r z e p r o ­
w adzono  sze ro k ą  a k c j ę  p ro f i l a k ­
ty c z n ą  i u ś w i a d a m ia j ą c ą  w śród  
ludnośc i  z a m ie s z k u jąc e j  te  t e r e n y ,  
m. in. w re jo n ie  b u d o w a n eg o  k a ­
na łu  Wie p rz -K  rzną.

Energiczna akcja przyczyniła 
się do ograniczenia zasięgu w y­
stępow ania tej choroby i złago­
dzenia jej przebiegu. W roku 
bież. nie było dotychczas ani 
jednego w ypadku śm iertelnego, 
zaś pow ikłania, w ystępujące 
daw niej przy „gorączce błot­
nej“, zm niejszono -do minim um. 
Dzięki szerokiem u zastosow a­
niu antybiotyków  poważnie 
skrócono rów nież czas trw a­
nia choroby, przynosząc znacz­
ną ulgę chorym. (PAP)

Rozpoczęliśmy produkcję 
wielkich “betoniarek

12 5  min. zl-n a  budowę 
W a rszaw y

Przeszło 125.600 tys. zt złożyli 
od początku br. do 1 w rześnia 
mieszkańcy całego k ra ju  na 
Społeczny Fundusz Odbudowy 
W arszawy tj. o ok. 11 proc. 
więcej niż w tym  sam ym  cza­
sie ubiegłego roku. We w rze­
śniu — tradycyjnym  Miesiącu 
Budowy W arszawy — ofiar­
ność społeczeństwa jeszcze b a r­
dziej w zrosła. O dbyw ają się 
obetn ie  setki imprez, festynów  
i koncertów, z których uzyska­
ny dochód przeznaczony jest na 
rzecz stolicy.

Z pierwszych m eldunków, 
jakie napływ ają z całego k ra ­
ju w ynika, że wg' wrześniowej 
zbiórce na SFOS przodują m ie­
szkańcy w ojew ództw : łódzkiego, 
stillnogrodzkiego, poznańskiego, 
opolskiego 1 kieleckiego. M. in 
ofiarnością na rzecz swej stoli­
cy w yróżniają się mieszkańcy 
powiatu Łask w woj. łódzkim, 
który już dw ukrotnie zdobył 
pierwsze miejsce \y ogólnokra­
jowym w spółzaw odnictw ie w 
zbiórce na SFOS. (PAP)

Ï0 T oruńska F abryka 
’(Av przystąp iła  do wyk.ona 
11 i p p r o «1 u k o w a o y c h dotych- 

s W Polsce w ielkich betonia- 
o pojem ności 1200 litrów. 

°bląrkl te  w zorowane są na 
w‘«ekich betoniarkach, jakich 
"an o  przy budowle Pałacu

K ultury  i Nauki. Przy ich w y­
konaniu T oruńska Fabryka Ko­
tłów w spółpracuje z S*snow ec- 
ką Fabryką Kotłów i hu tą  
..M ałapanew “. P ierw sze dwie 

¡betoniarki oddane zostaną do 
użytku w grudniu br. (PAP)

„Genewa— lip iec 1955”
„G enewa — lipiec 1955“ — 

pod tak im  ty tu 'em  ukazała 
się nakładem  W ydaw nictw a 
„K siążka i W iedza“, broszura 
pióra Jerzego Kowalewskiego 
na tem at konferencji szefów 
rządów  czterech m ocarstw  w 
G enewie i jej wyników.

B roszura jest aktualnym  
dziennikarskim  kom entarzem  
do tego jednego z na jw ięk ­
szych w ydarzeń politycznych 
w  walce o zm niejszenie nap ię ­
cia w  sy tuacji m iędzynarodo­
wej. (PAP)

n i e
Mimo otw artego  okna, powie­

trze nasiąkło  zapachem  papie­
rosowego dymu. Na pierwszy 
rzut zakw alifikow anie tego 
pom ieszczenia spraw ia kłopo­
ty: biurko, stolik z m aszyną do 
pisania, „w iązanka“ aparatów  
telefonicznych, sk ładany t a p ­
czan, szafa na ubran ie , a nad 
um yw alnią przyrządy do gole­
nia. Skrzyżow anie roboczego 
gabinetu z pokojem m ieszkal­
nym.

N sd b iurkiem  pochylają się 
trzej mężczyźni.

— K to będzie za w as robotę 
rozliczał? Teraz się obudzili — 
robaczki św iętojańskie! Term in, 
term in był...

Wysoki, bardzo szczupły m ęż­
czyzna mówi to, w ym achując 
nerw ow o rękam i, ale tw arz mu 
się śmieje.

— Z tym transportem  — to 
ciem na mogiła. My stąd (pro­
sto  cło cyrku pójdziemy. Żeby 
tak  się gim nastykować...

Ogorzały, krępy mężczyzna 
mówi to  i patrzy  na pozosta­
łych, czekając na aprobatę.

Trzeci słucha i spokojnie za­
czynia z innej zupełnie beczki.

— B rakująca dokum entacja— 
to drobiazg. Można było zrobić 
bez niej. Ludzie trochę prze­
sadzają. Na wbicie gwoździa 
chcą dokum entacji...

W trącam  się dc rozmowy:
— Szukam  pełnom ocnika m i­

nistrów  do budow y elektrow ni 
w Czechnicy — mówię.

Szczupły, w ysoki podnosi w 
górę rękę, jak  uczeń wywołany 
w kłasie.

— To ja. Jankow ski. A to  — 
przedstaw ia pozostałych — to­
w arzysz Drocyk, dyr. zarządu 
budow y (w skazuje na tego, k tó ­
ry się w ybierał do cyrku). Inż. 
Żabokrzycki, głów ny inżynier 
inw estycji (ten spokojny).

— Siądźcie sobie. Za pół m i­
nuty jestem  do w aszej dyspo­
zycji.

S iadam  posłusznie w  rogu, 
na „am erykance“. Syunboliczne 
pół m inuty  rozciąga się. oczy­
wiście, w  godziny... Słucham  
więc, no tu ję  od czasu do czasu. 
Tak m ożna dowiedzieć się w ie­
lu rzeczy o budowie. Siedzę 
przecież w pokoju pełnom ocni­
ka m inistrów , w tym  punk­
cie, w którym  krzyżują się 
w szystkie sprawy.

W drzw iach sta je  korpulen­
tny  mężczyzna w granatow ym  
chałacie. T arasu je  niem al całe 
wejście. P atrzy  chw ilę na obec­
nych z m iną, k tóra  w yraźnie 
„ma za złe“.

A, w itam y kierow nika 
grupy rozruchow ej! Co powiesz, 
tow arzyszu K ow alski? — zw ra­
ca się do przybyłego tow. Ja n ­
kowski.

— W oda w pompowni. Nie 
w iadomo skąd. Jak iś stary  
przewód, cholera to  wie... Je-

I szczem takiej budow y nie w l-
widział.

U dało mi się tow arzysza Ko- 
1 w alskiego zatrzym ać na chw i- 
|lę .

— Dlaczego budow a Czechni- 
| cy jest tak a  trudna?

— Robiłem elek trow nię , w 
i Łaziskach, Jaw orzno I. J a ­
worzno II, Nową Hutę. Żerań...

! Ale żeby tak  ciężko szło, jak 
tu... Dlaczego?... Mcże to sp ra ­
wa adaptacji.

Inw estycja  pow staje na tere- 
; n :e istn iejącej niew ielkiej elek- 
| trow ni. T rzeba było dostoso­

w ać urządzenia go budynków : 
I jak  dokum entacja  nie gra, to 
I co m a grać?...

Retoryczne pytanie zawisło 
j w  pow ietrzu. I ju t  patrzy  na 

zegarek, jednym  okiem  zerka 
ku drzwiom .

•— Przepraszam , może kiedy 
j indziej.

T ak jest z w iększością ludzi 
; na budowie. T rzeba ich łapać.

Dlaczego tu jesl tak  trudno? 
: To pytanie tkw iło w  zanadrzu.

w czasie w szystkich rrW ch roz- 
; mów z ludźm i budowy...

*

Inż. G alarda, generalny pro- 
| jek tan t e lektrow ni „Czechnica“, 

w ytrząsnął popiół z nieodłącz­
nej fajk i, postuksł nią o po­
pielniczkę. zapalił pow tórnie i 
oświadczył.

— Możemy iść...
S ta ra  b ram a w ejściow a z za­

tartym  już napisem : „T.schech- 
n itz“ — sk łan ia  do rem ini-

k ląm rą  suw nicy bram ow ej, tra-i 
fia węgiel (nietknięty cczywiś- j 
cie ręką ludzką, a przesyłany | 
autom atycznym  łań cu ch em !
chw ytaków  i transporterów ) do j 
m łynów  cen tra lnej m lynowni. j

W piekielnym  huku młynów  \ 
nie słychać w łasnych słów, a!e j 
w pokoju obok jest cicho. Scia-1 
ny pokryte tablicam i szaf s te ­
rowniczych — niczym boaze­
rią. Guziki, strzałki, gaiki... J e d ­
ne się św iecą; to  znak, że od­
pow iadające im urządzenia są 
w ruchu. Inne są ciemne. M o-; 
wę ich. d la przybysza nic nie 
znaczącą, rozum ie doskonale i 
obsługa.

Przed jedną z szaf robotnik i 
z zeszytem w ręku. Dziwne ..na­
rzędzie“ przy pracy w c ie k -! 
trow ni. Tow. Franciszek M ać­
ków jeszcze do m ego nie przy­
wykł. Do niedaw na był ślusa- 
rzem -m on terem .

— Przykrzy się siedzieć i nle­
nie robić — w yznaje szczerze. I

W ypadnie m u jednak  do ta- j 
kiego „nic n ierob ien ia“ przy- ! 
wyknąć. P raca załogi ek sp lo -! 
s tacy jne j w  Czechnicy ograni- : 
czy się praw ie w yłącznie do 
nadzorow ania działalności m a­
szyn.

Przechodzim y pom ostem  po­
w ietrznym  do kotłowni. P rze­
ciągły w arkot, jakby eskadry 
ciężkich sam olotów leciały nad 
głową, w skazuje, że kocioł jest 
„na ruchu“. W pomieszczeniu ■ 
obok kotłow ni, skąd k ieru je  się 
pracą kotłów — grupa rozru ­
chow a spraw dza każdy d ru c ik ! 
urządzeń szaf sterow niczych, j

scencji.
Tu, gdzie pow staje e lek tro ­

w nia o mocy rów nej dw ule t­
niem u przyrostow i energii e- 
lektrycznej w  całej przedw o­
jennej Polsce —• istn iała d aw ­
niej n iew ielka elektrow nia.

Zastaliśm y w tym okręgu 
rów nież m ozaikę napięć sieci 
elektrycznych, u trudn ia jącą  u- 
jęeie ich w jeden system. Po 
prostu każde przedsiębiorstw o 
budow ało jak  chciało.

S tw orzenie w Polsce L udo­
wej energetycznego system u 
dolnośląskiego w ym agało prze­
budow y sieci. E nergetyka do l­
nośląska nie była w stanie za­
spokoić potrzeb rozw ijającego 
się przem ysłu. Uruchom ienie 
elektrow ni „Czechnica“ w yrów ­
na te niedobory energii. B udo­
w ana całkow icie na podstawie 
polskiej dokum entacji (W ar­
szaw skie B iuro Projektów  E- 

| nergetycznych), wyposażona 
i jest w  turbozespoły o mocy 

najw iększej z dotychczas stó- 
\ suw anych u nas. W ..Czechni­

cy“ zaprojektow ano pełną a u ­
tom atyzację ruchu i m echani­
zację w szystkich procesów pro­
dukcyjnych. Począwszy od w y­
ładunku węgia...

Łatw o powiedzieć —■ każdy 
drucik. Tych drucików  i kab li 
iest w  szafie sterow niczej ty l­
ko 30 kilom etrów .

W hali m aszynow ni tu rboze­
spół, jak  śpiący olbrzym, 
czeka na parę. P ierw sze skrzyp­
ce gra tu  teraz g rupa rozru ­
chowa — zanim  załoga eksploa­
tacy jna przejm ie straż  przy 
maszynach.

Ludzie z rozruchu, to prze 
w ażnie tacy, którzy  już n ie ­
jedną naszą budow ą m ają  w 
swej roboczej ew idencji. Oto 
jeden z nich — w ysoki, m łody 
elek tryk . U parcie nie chce m ó­
wić o sobie —- m ów i za to spo­
ro o tu tejszych trudnościach. 
P adaj a słowa: tu  ciężej, niż 
gdzie indziej. K ubek w  kubek 
tak samo m ówił mi k ierow ­
nik rozruchu, dyr. K owalski, j 
Dlaczego?

Odpowiedź pada jasna — 
przyczyny sprecyzowane...

P ierw sza: duże trudności z 
dokum entacją. Przecież . w yry 
wano ją  p ro jek tan tow i niem al 
prosto z deski kreślarskiej. 
D okum entacja n ie była spraw ą 
p rostą  — dostosow ano ją  do 
istn iejących budynków .

z
Ale oto plac węglowy. Stąd. 

czworoboku, zam kniętego
D ruga: trudności z dostaw a­

mi.

Chciałam  ?k'onić młodego ! 
e lek tryka  do rozw inięcia jego 
sądów, ale k toś, go odwołał.- ; 
Rzucił: „przepraszam “, nim
zdążyłam  go zapytać o nazwi- ] 
sko.

Zastanow iłam  się nad  tym . 
co usłyszałam ... To chyba me 
w szystkie przyczyny is tn ie ją ­
cych trudności, ale to już jest 
coś, co w ydaje  się trafiać  w 
sedno.

Z ajm ijm y się pierw szą przy­
czyną — chyba najw ażniejszą. 
Nie przypadkiem  szukałam  i 
bliższych w yjaśnień  u inż. 
S teinhorsta. Zwróciłam  na nie­
go uw agą na codziennej n a ra ­
dzie dyspeczerskicj, w  które i 
uczestniczyłam ; nie mógł nie 
rzucać się w  oczy. N ajgłośniej | 
się w ykłócał. K ażdem u coś 
zarzucał. M imo ostrego tonu i 
(mówiąc delikatnie) podniesio- ! 
nego głosu w yczuw ało się. że 
ten człowiek — to nie zaw odo­
wy pieniacz. P y ta łam  o niego ] 
ludzi na budow ie — mówili: to 
św ietny inżynier, doskonale 
pracuje...

Inżyn ier Paw eł S teinhorst, 
k ierow nik  nadzoru  budow lane­
go, nie jest chyba zachwycony, 
gdy proszę go o rozmowę...

-— Tylko 15 m inut...
Wesołość zm ienia nachm u­

rzony zw ykle w yraz jego tw a­
rzy. Nie w ygląda z tym  uśm ie­
chem na sw oje 57 lat.

Rozmowa przekroczyła już , 
daw no przew idziane 15 m inut. ; 
I to nie ja, a le inżynier nie : 
pam ięta o czasie. Bolą go 
spraw y, o których mówi, skoro : 
ty le  ognia je s t w  jego słowach. : 
skoro nie odpow iada na w ezw a­
nie na jakąś konferencję.

Zw olna ry su je  się h istoria 
budowy...

*

B udowano na starym  obiek­
cie. A znaczy to: w yburzano 
około 50 tysięcy ten  m urów , \ 
k ilkaset tysięcy ton betonu, 
kilkaset ton konstrukcji żeibe- ! 
tonowej. K ładziono fundam en­
ty na  teren ie  daw niej uzbro jo ­
nym . Raz po raz tra fiano  pod 
ziem ią na stare  kanały , ruro- [ 
ciągi, kab le  j przew ody.

Ot, chociażby tak i przykład : 
aby położyć fundam ent pod 
jedną z maszyn, trzeba było j 
w yburzyć s ta ra  p ły tę funda- j 
m entow ą. A tu nagle — kabel. ! 
S p raw dzają: pod napięciem , j
Skąd biegnie i dokąd —■ me I 
wiadomo. U stalono wreszcie, j 
że to kabel Polskiego Radia. I 
Nie można zrywać. Otoczyli I 
w ięc kabel d rew nianą  obudo­
wą, otulili, betonem  — i ostroż- j 
nie, z".saperskim  ta len tem  w y-! 
burzyli płytę.

P am iętajm y, że w yburzanie | 
v/ jednej części budynku odby­
w ało się rów nocześnie z budo- | 
w ą w drugiej części. Niespo- ; 
dziank; terenow e i techniczne I 
prow adziły do sy tuacji w ręcż I

paradoksalnej. Nie p lan  dykto*’ 
wał posunięcia budow niczych, 
ale budow niczow ie nanosili po­
p raw ki w  istn iejących pianach.

Czy stw arza to dodatkow e 
trudności? Oczywiście.

M ankam enty  w dokum entacji 
— to tylko na pozór sp raw a 
liczb, papierków  i buchalterii. 
W życiu budow y są to zawsze 
spraw y m iędzy ludźm i: spraw y 
zadrażnień  m iędzy inw estorem  
a w ykonaw cą. Spraw y n iekoń­
czących się sporów  o n iedo­
trzym anie term inów  dostaw , 
zam ów ień, planów . Spraw y 
zw ykłych ludzkich podejrzeń, 
dociekania: K to w inien? S p ra ­
wy pochłaniające w iele, zbyt 
w iele energii ludzkiej.

&

Nie m am  am bicji w yliczenia 
w szystkich przyczyn tego, iż 
ta  budow a iest trudna. K ażdy 
7. ludzi, budujących „Czechnicę“, 
dorzuciłby tu  sporą garść szcze­
gółów. W arto jednak  w 11 roku  
naszego budow nictw a zdać so­
bie spraw ę, że cala m asa tru d ­
ności w ynika z n iew ystarcza­
jącego przygotow ania inw e­
stycji; z błędów  dokum entacji, 
z niezagospodarow ania placu 
budow y, z n ieterm inow ych lub 
w adliw ie w ykonanych dostaw.

T ak się stało, że m niej u w a­
gi pośw ięciłam  w tym  rep o rta ­
żu w ykonawcom , a w ięcej in ­
w estorowi.

Z apytatb j' k toś: po czyjej 
stronie jest au tor: inw estora  
czy w ykonaw cy? (Tak już jest 
w „Czechnicy“, że każdy m usi 
deklarow ać „czyjaś stronę“. 
N iedobre to zjawisko). A utor 
może na to py tan ie  odpow ie­
dzieć tylko: po stronie „Czcch- 
n icy“.

i :

D obrze jes t po godzinach 
przeglądania w ykazów, zesta­
w ień tablic i w yliczeń, po roz­
m ow ach „z perspek tyw y“, p ro ­
wadzonych w  zadym ionych po- 
ko 'ach , pójść znow u nn teren  
budow y, w słuchać się w  jej 
tem po, p rzejąć się je j pasją  i 
żarem .

— Nie mówmy o historii — 
p ad a ją  w tedy słowa. — Wiemy 
jedno: trzeba daw ać prąd.

K ierow nik rozruchu, inżynier 
K owalski, rozm aw ia od poru  
chw il z tow. Jankow skim , ton 
znów z inż. Zabokrzyckim . Coś 
w yraźn ie  postanow ili, bo tow. 
Jankow ski ośw iadcza:

— No, ju tro  przedm uchujem y 
przew ody parow e. Będzie huk  
na całą okolicę. T rzeba zaw ia­
domić w łaściw e w ładze w  p ro ­
m ieniu 50 kilom etrów .

— K row y, kozy j ku ry  zam y­
kać, nerw ow ych ludzi w yw o­
zić... — dodaje po swojem u, z 
hum orem .

CELINA K ULIK

e l k i s t r a c h
Przejrzałem  ostatn io  w iększą 

paczkę prasy em igracyjnej. 
Sm utna to nad w yraz lektura. 
Nie chodzi m,i już naw et o 
kłam liw e brednie, które pano­
wie ci w ypisują niestrudzenie 
na tem at „okupow anej Polski“. 
Robią to przecież od przeszło 
10 lat. U derza coś nowego: 
strach, potw orny strach przed 
G enewą, przed perspektyw ą u- 
sunięcia groźby w ojny atom o­
wo-wodorowej, przed możliwo­
ścią u trw alen ia  pokoju. („Łat­
wo jest w ocenie konferencji ge­
new skiej w paść w pesym izm “... 
— londyński „R obotnik“, nu ­
m er sierpniowy). I strach  przed 
rozw artą  na oścież możliwością 
pow rotu do k ra ju  tych spośród 
tu łających  się na obczyźnie e- 
m igrantów , którzy zechcą to 
uczynić.

D ziwna rzecz: do niedaw na, 
ba, jeszcze naw et i dzisiaj nie­
zliczone pisem ka niezliczonych 
grup i grupek em igranckich u- 
siłu ją  zapewniać, że „nikt ni­
kogo nie trzym a na em igracji 
silą“, że „kto chce w racać mo­
że w rócić“. Skądże więc ta 
gw ałtow na, pełna tajonego prze­
rażenia i n ieskryw anej w ście­
kłości kam pania przeciwko po­
w rotow i do kra ju?

W sierpniow ym  komplecie 
londyńskiego „D ziennika Pol­
skiego i Dziennika Żołnierza“ 
nie znalazłem  dosłownie ani 
jednego num eru, w  którym  nie 
byłoby przynajm niej jednej po­
zycji (norma przeciętna wynosi 
trzy), katastrofalnym i wprost 
następstw am i straszącej tych. 
co by się poważyli bodaj na 
krótko przyjechać do Polski, 
aby na miejscu się przekonać, 
jak  jest napraw dę. Cóż do­
piero mówić o szaleńcach, któ­
rzy chcą wrócić do k ra ju  o j­
czystego! O szaleńcach, którzy 
pragną tu, w Polsce, żyć wśród 
swoich i mieć pewność, że ich 
dzieci, ocalone od w ynarodow ię: 
nia, będą mówiły i m yślały po 
polsku.

N iepojęte w prost są rozm ia­
ry i technika te rro ru  psychicz­
nego, którym  chcieliby spętać 
szeregowych tum anionych przez 
siebie em igrantów  emigranccy 
czynownicy -— ten trafny te r­
min zapożyczam cd Zbigniewa 
Florczaka. Pew ne pojęcie o 
tych rozm iarach da kilka p rzy­
kładów.

Któregoś dnia Ukazuje się w 
londyńskim  „Dzienniku Polskim 
i D zienniku Żołnierza“ (nr. z 
dn. 8 ub. m.) następująca w ia­

domość nadana przez „własnego 
korespondenta“ niejakiego p. 
Janusza Laskowskiego, który 
„cd 30 lat m ieszka w P aryżu“ 
(a więc kłam ać niby nie m o­
że, choćby chciał). I otóż p. J. 
L. donosi, jak  to  „jedna sio­
s tra “ w ybierała się do Polski 
w krótkie  odw iedziny do swej 
drugiej siostry oraz do m atki 
staruszki, ale nagie o trzy­
m ała list od „m atki starusz­
ki“, k tó ra  gw ałtow nie broni 
s i ę... przed przyjazdem  córki.

Cała ta  m niej niż n iep raw ­
dopodobna h isto ria  p. J. L. 
obiega prasę em igran tką , pow ­
ta rza ją  ją  g ratis „Głos A m e­
ry k i“ i „W olna E uropa“. A 
nuż odstraszy . kogoś z na iw ­
nych od w yjazdu  do Polski?

22 ub. m. niezm ordow any p. 
J. L. (pom ijam m nóstw o analo ­
gicznych „inform acji“) obw ie­
szcza znowu w „Dz. P. i Dz. Ż.“ 
w strząsającą ' historię: „W k rę ­
gu moich znajom ych zaniepoko­
jenie w yw ołuje b rak  w iadom o­
ści o jednej z Polek, k tóra po­
jechała do W arszawy dla od­
w iedzenia rodziny i dotychczas 
nie w róciła do Francji, chociaż 
m iała w rócić 4 sierpnia br. 
Rodzina f przyjaciele są pełni 
najgorszych obaw “.

My również. Tyle tylko, że 
w nas najgorsze obawy budzi 
nie zdrow ie fikcyjnych postaci, 
lecz stosunek p. J. L. i red ak ­
torów  „Dz. P. i „Dz. Ż.“ do 
ich czytelników : czyżby rze­
czywiście mieli ich rozsądek i 
inteligencję w takiej przedw o­
jennej, sanacyjnej, „elitarnej" 
pogardzie?

*

Ale do Polski przyjeżdżali, 
przyjeżdżają, przyjeżdżać będą 
i wrócili, w racają  i w racać bę­
dą ludzie rzeczywiście istn ieją­
cy, którzy legitym ują się na­
zwiskiem, pow ołują się na fak­
ty spraw dzalne i żywym głosem 
przem aw iają do tych, co jeszcze 
pozostali tam . na em igracji. Jak  
sobie z takim i poradzić? Ano, 
każdego, kto wrócił do kraju , 
em igranckie pisemka — i ra- 
diotuby kłam stw a, „Głos A m e­
ryk i“ oraz tzw. „Wolna E u­
ropa“ — prezentu ją  jako  „agen­
tów UB“. Wróci! Zbigniew F lor­
czak. b. długoletni publicysta i 
działacz polityczny na em igra­
cji? Agent UB. Wrócił Leszek 
Florczyk, b. długoletni działacz, 
cm igranckiej PPS — WRN? 
A gent UB. Nie można tem u sy­

stem ow i odmówić, bądź co 
oądź, pewnej... prostoty.

Doszło do tego, że — kiedy 
do k ra ju  powrócił b. speaker 
„Głosu A m eryki“, Zbigniew 
B rydak-M ichalski — tenże 
„Glos A m eryki“, „W olna Euro­
pa“ i em igrancka prasa nie­
zwłocznie orzekły, że jes t on 
— zgadliście — „agentem  UB“. 
Dowód? B rydak - M ichalski 
„przedstaw ił w yw iadow i am e­
rykańskiem u szczegółowy m e­
moriał, dotyczący UB oraz 
sw ojej w  nim  służby i posta­
wił w arunek : albo 30.000 do la­
rów i w iza do USA, albo w ra ­
cam do Polsk i“ . I naiw ny w y­
w iad am erykańsk i po tym  
w szystkim , pozwolił m u w y je ­
chać do Polski?

*

Ale oto stało się, i powrócił 
do k ra ju  Hugon H anke, p re ­
m ier tzw. „rządu londyńskiego“ 
reprezentującego — jak  uroczy­
ście zapew niają w  Londynie — 
„ciągłość władzy i tradycji“.

Cóż wobec tego pow rotu w a­
żą w szystkie dotychczasowe 
kłam stew ka w szystkich n iezli­
czonych pisemek em igranckich 
tudzież w szystkich „Głosów A- 
m eryki“ i „W olnych Europ" 
razem  w ziętych?

W pierwszej chw ili panowie 
ci próbow ali i tak  i siak. Suge­
row ali „porw anie" i inne ta ­
jem nicze historie, ale w krótce 
nie ochłonąw szy zresztą z dozna­
nego w strząsu — doszli do 
w niosku, że takie  p rzedstaw ia­
nie spraw y byłoby „chowaniem 
głowy w piasek“. I przyznali, że 
faktem  jest iż „em igracja (czy­
ta j: przywódcy em igranccy — 
Sław) przegrała rundę“.

Isto tn ie: n ienaw istn icy  e- 
m igranccy przegrali rundę, b a r­
dzo w ażną rundę w w alce o 
duszę tułaczy • em igracyjnych, 
tak długo przez nich bezkarnie 
tum anionych, Pow rót prem ie­
ra „rządu londyńskiego“ i rzu­
cone przezeń w ezwanie do 
tych, którzy się jeszcze w ahają, 
przyspieszy ich decyzję pow ro­
tu. I przekona w ielu szerego­
wych em igrantów  w ielu pie­
churów  em igracji, że za rozsnu­
w aną wokół nich pajęczyną za­
straszania przed pow rotem  do 
kraju  kryje się m nóstw o m oty­
wów — z w yjątk iem  troski o 
ich los, o ich dobro.

Istotnie w cale.j tej kam ­
panii zastraszania najm niej 
czynnikom  em igranckim  cho- -

dzl o los szeregowych em i­
grantów . Troszczą się o nich 
dokładnie w tej sam ej m ie­
rze, w  jakiej mszyce tro ­
szczą się o liście, k tóre ob­
jad a ją  i z któr)rch w ysysają 
w szystkie soki... Cóż by te m szy­
ce robiły, gdyby uczciwi P o la­
cy, na których pasożytują, w ró­
cili do Polski?

Toteż trzeba, przyznać, że u 
źródła tej zakłam anej dc cna 
kam panii zastraszania przed 
pow rotem  do kraju  tkw i rze­
czywiście szczery strach  sk a ­
zanych przez h istorię pasoży­
tów, obaw iających się, że 
w ym knie się im ich ofiara.

D latego gniew ne poem aty i 
orędzia przeciwko powrotowi 
do k ra ju  pisze m istrz ka­
baretu , dyżurny wieszcz emi- 
grancki, M arian H em ar. D la­
tego od przeszło m iesiąca każ­
dy ze swoich licznych fe lie­
tonów i artykułów  poświęca 
zw alczaniu pow rotu do kraju  
Zygm unt Nowakowski.

Na lam ach „Dz. P. i Dz. Ż.“ 
(nr z dn. 25 ub. ni.) posunął 
się on do nikczem ności, k tó ra  
zdumieć m usi naw et pod jego 
piórem

Ci, którzy pod w ezw aniem  
do em igrantów  położyli swój 
podpis — a jest w śród nich 
M aria D ąbrow ska, Leon K rucz­
kowski, prof. Ju lian  K rzyżanow ­
ski, prof. L ehr-Splaw iński, G u­
staw  M orcinek, A ntoni Słonim ­
ski, prof. Wojciech Sw iętosław - 
ski i inni w ybitn i p rzedstaw i­
ciele polskiej lite ra tu ry , nauki i 
in teligencji — uczynili to, 
zdaniem  p. Nowakowskiego 
pod przym usem.

Pó czym p. N ow akow ski w y­
pow iada wreszcie głośno, co ma 
na w ątrobie: konieczna jest 
w ojna, k tó ra  jedynie zdolna bę­
dzie przywrócić Polsce to, co w 
pojęciu p. Nowakowskiego, pie­
wcy Piłsudskiego i sanacji, jest 
„wolnością“.

Rozumiejąc, że powiedział 
rzecz potw orną, natychm iast sy ­
pie w oczy drobnym  piaskiem  
frazesów: „Modlimy się, aby 
w ojna przeszła bokiem. Niech 
skrzydło w ojny nie trąc i o nasz 
k raj. Niech nad nim  się pojaw i 
najrychlej łuk tęczy pokoju“.

Ale jak można sobie w yobra­
zić, aby w ojna — gdyby miała 
w ybuchnąć, na co się wcale 
zresztą nie zanosi, ku rozpaczy 
N owakowskiego — jak  można 
sobie wyobrazić, aby w ojna m ia­
ła „przejść bokiem “? W ystar­
czy zadać to pytanie, aby zro­

zumieć, co się k ry je  za śliezno-
ściami stylistycznym i p. N owa­
kowskiego...

I tu  dochodzimy do sedna rze­
czy: to, co panow ie ci przed­
staw iają  jako sw oją w alkę o 
„wolność“ i w im ię czego m odlą 
się o w ojnę atom owo-wodoro­
w ą — to  w gruncie rzeczy nic 
innego, jak  głucha nienaw iść 
klasow a do Polski, w  której rzą­
dzi lud. Oczywiście, że N ow a­
kowscy w olą mówić o „ob­
cych“ rządach, o „okupacji“. 
Tak jest i ładniej i w ygodniej, 
gdy się chcc oszukiwać szere­
gowych em igrantów . Ale na la ­
mach paryskiej „K ultu ry“, prze­
znaczonej dla em igranckiej „gó­
ry“, panow ie ci przyznają się 
do przykrej dla nich praw dy:

„Polska jest kom unizew ana 
nie przez Rosjan, lecz głównie 
przez Polaków “ („K ultu ra“, n r 
lipcowy i sierpniow y br.).

Slóweczko „.głównie“ zostało 
tu oczywiście w staw ione gwoli 
ostrożności, aby uchronić red ak ­
cję „K ultu ry“ przed zarzutem  
— całkow itej prawdom ów ności.

H*
T erro r psychiczny — i nie 

tylko zresztą psychiczny — któ­
rym m ałe mszyce usiłu ją  sp a ­
raliżow ać wolę pow rotu do k ra ­
ju, w zbierającą w śród uczciwych 
em igrantów  — w ym aga odpo­
ru z naszej strony. T ylko pod 
w arunkiem  cierpliw ego u suw a­
nia za tru te j mgły, jak ą  ży ją t­
ka z epoki sanacyjno-oeneroY.'- 
skiej rozsnuw ają, potrafim y od­
zyskać dla Polski tysiące jej 
w artościow ych synów. Nie na­
leży nie doceniać brzem ienia 
tragicznych kłam stw , przesą­
dów, zastarzałych urazów , pod 
którym  cd la t ugina się — z 
winy zbankrutow anych „przy­
wódców“ — em igracja po- 
wrześniowa.

K łam stw u przeciw staw ić m u­
simy praw dę. P raw dę o Pol­
sce. N ieupiększoną praw dę o 
naszym niełatw ym  a tw órczym  
życiu, praw dę o budow anym  
przez nas wolnym  i ludowym 
domu ojczystym . I o tym. że 
droga pov.rotU do tego dem u 
stoi otw orem  przed w szystkimi, 
którzy  doń w rócić chcą w ucz­
ciwych zam iarach.

Z pow rotu zasię p.p. H om a­
ra i N owakowskiego esohi? s 
skłonny jestem  zrezygnować,- 
Niech tedy wyzbędą się obaw * 
lęku,

, SŁAW



” 4 . TRYBUNA LUDU

Atom w  lecznictw ie ZSRR Problemy i dyskusje

Ja k ie g o  p o d rę c z n ik a  h is to rii 
potrzebujem y d la  k lasy  czw artej?

szył on przeciw  tak im  zasadom
nauczania, • jak  stopniow anie
trudności i dostosow anie ich do 
w ieku ucznia.

Wady dydaktyczne program u 
utrw alił a naw et pogłębił pod­
ręcznik. Pow stał on także w 
nienorm alnych w arunkach.
Rozpisany w 1950 roku kon - 
kurs na podręcznik dla klasy 
czw artej był w istocie konkur­
sem na pierwszy m ark sis to w ­
ski zarys historii Polski. Poza 
;ym —jak to obserw ow aliśm y w

Nie mai we v
w ZSKR leczur
tu  odkryć•ie Izo'
r y  sk u teczn ie

w szys tk ich  dz ia łach  m e d y c y n y  n o t u j e  sic obecn ie  
•nie za pom ocą  p rom ien i .  S / r zc x o ln a  roli! udeK”3lo 

.v ra d io a k ty w n y c h .  I i / lęk l  min  le k a rz e  rartzlec- 
lcC7ą  wie le  ri-.nrób, k tó re  i to ly r h c z a ,  u w a ża n o  za 

n ieu lecza lne .  Ola  .ce lów leczn iczych  wy korzy stu le sir; r a d io a k ty w n y  
Iśfthal'.  jo i l . fo sfor  i In. Bardzo poważne  os iągn ięc ia  n ia ią  do z a n o ­
to w an ia  lek a rze  radz ieccy  w dz iedzin ie  leczen ia  raka .  W 7.SRR 
s k o n s t r u o w a n o  avíele a p a r a t ó w  i u rząd zeń ,  u m o ż l iw ia ją c y c h  w y k o ­
rz y s tan i e  w leczn ic tw ie  n a jn o w sz y c h  zdo b y czy  n a u k i .

\ a  zd jęc iu  — u rząd zen ie  . .g a m m a “ do le czen ia ,  p rz y   ̂ p o m o c y  
r a d io a k ty w n e g o  k o b a l tu ,  guzów u m ie j s c o w io n y c h  n a  
8—S cm pod p o w ie rz ch n ią  cia ła .

kom nie starczyło sił na dosto 
sow yw anie opracow anych za­
gadnień do poziomu uczniów, na 
uw zględnienie postulatów  dy­
daktycznych. G łów ną troską 
było zresztą wówczas nauczenie 
sam ego nauczyciela m ateria li- 
stycznego spojrzenia na proces 
dziejowy Polski. Zadanie to ~— 
gorzej czy lepiej — podręcznik 
G. M issalowej i J. Sciroenbren 
ner spełnił i jego szybkie wy

głębokośc i

F o to  „ S o w ie tsk i j  So juz"

LIST DO REDAKCJI

„Ruch” w astronomii
pierw szen-

odkrycia.
VI niedzielę dn ia  4 w rześ- ¡ ki polskiej praw a 

n ia  br o  godz. 21.15 dem onstra- | stw a ew entualnego 
to r w arszaw skiego koła Pol- ¡specjalnym  kodem astronom icz 
ski ego T ow arzystw a M iłośni- ¡ nym podano wiadomość o korne 
ków  A stronom ii m gr A. W rób.

pow iednich podręczników  z 
m aksym alnym  już uw zględnię - 
niem postulatów  dydaktycznych, 
absolutyzow ano dotychczasowe 
osiągnięcia. Tłum iono przez d łu­
gi czas nauczycielską krytykę 
zarów no program u (jak zw ykli 
byli m aw iać przedstaw iciele

lew ski, zauw ażył przy  pomocy 
lunety  w gwiazdozbiorze H er­
kulesa jasny  m glisty ob 'ek t z 
jąd rem  pośrodku. Od ła t pięciu 
m gr W róblew ski obserw uje 
niebo w każdy pogodny w ie­
czór. W w ym ienionym  dniu

cie do M iędzynarodow ej Cen­
tra li Telegram ów  A stronom icz­
nych w Kopenhadze.

Jak ież m usiało b3rć zdziw ie­
nie tam tejszych astronom ów , 
skoro — jak  się okazało — 
wiadomość o odkryciu tej ko­
mety (1955. g. Honda) została

kontro low ał' on zm iany blasku j iuż przed m iesiącem przesłana 
sw ej „podopiecznej“ gw iazdy ! do w szystkich obserw atoriów  
X ile rcu lis  i przy tej okazji | św iata drogą lo niczą... Dlacze- 
zauw ażył tuż obok niej nowy j w takim  razie nie ciota i- a
obiekt niebieski, którego dotych- do Polski? Owszem, dotarła, 
czas tam  nie bvło. Gdy nazaju trz  ! lecz ugrzęzła po drodze... 
obiekt ten zmienił w yraźnie swe A stronom ow ie polscy są w 
położenie na tle  gwiazd, stało  się , praktyce odcięci od aktualnych 
rzeczą oczyw istą, że jes t to  i wiadomości astronom icznych, 
kom eta i to kom eta jasna, do- gdyż nie o trzym ują na czas 
strzegalna niem al gołym okiem. \ biuletjm u B-iuia C entralnego

Telegram ów  Astronomicznych
G dyby m gr W róblew ski miał 

do dyspozycji bieżące m iędzy­
narodow e kom unikaty astrono­
miczne, sp raw a w yjaśn iłaby  się 
od razu. N iestety, W arszaw a 
nie rozporządzała tym  m ate- 
terialem . Połączono się więc 
z obserw atorium  un iw ersy tec­
kim  w Poznaniu, które .spec­
ja ln ie  in teresu je  się kom eta­
mi. Ale tam  dyżurny astronom  
ośw iadczył, że i w Poznaniu 
b rak  jest oficjalnej w iadom oś­
ci, by w tej okolicy nieba bie­
gła jakaś jasna kometa. 
C hm urne niebo nie pozwoliło 
dokonać w Poznaniu konfron­
tacji. Aby nie stracić  dla nau-

M iędzynarodow ej Unii A stro­
nomicznej w Kopenhadze. A 
nie o trzym ują ich dlatego, że 
Przedsiębiorstw o Upowszech­
n iania P rasy  i Książki „Ruch“ 
zam iast natychm iast rozesłać 
do adresatów  biuletyny, o trzy­
m ane drogą lotniczą — prze­
trzym uje je w ekspedycji, a 

i następnie, w raz z innymi m niej 
i pjlnymi przesyłkam i, dostarcza 
j  ną U niw ersytet W arszaw ski. Z 
: U niw ersytetu  zaś biuletyny do­

piero po dłuższym  czasie tra- 
j  fiają do właściwego odbiorcy...

DR JAN GADOMSKI 
W arszaw a

Jednym  z najbardziej pa lą­
cych problemów dom agających 
się rozw iązania przez nasze 
szkolnictw o ogólnokształcące, 
jest spraw a nauczania historii, 
zwłaszcza zaś nauczania histo­
rii na poziomie elem entarnym .
Spraw a ta od dłuższego czasu 
bud/.i słuszny niepokój sp >lc- 
czeństw a. Liczne obserw acje 
w skazują, że treści podaw ane 
uczniom klas niższych oraz me­
tody podaw ania tych treści nic 
są dostępne dla umysłów dzie­
cięcych i że w skutek tego w y­
niki nauczania są niezadow ala­
jące.

Szczególne zastrzeżenia bu ­
dził podręcznik historii dla kla­
sy czw artej, i to zarów no ze 
względu na swój stopień tru d ­
ności. jak i na bijącą z niego 
nudę. Podejm owane w ostatnich 
dwu latach przez w ładze szkol­
ne reform y w postaci m echani­
cznych skrótów  programowych 
oraz przeredagow yw ania wciąż 
jednak w gruncie rzeczy tego 
sam ego podręcznika, nie zm ie­
niły w sposób istotny tej sy tu­
acji.

Aby zrozum ieć źródła w spom ­
nianych niedom agali, trzeba się 
cofnąć wstecz, do początków 
przebudowy ideologicznej naszej 
szkoły. W roku 1949 dokonano 
poważnego dzieła: daw ne pro­
gram y nauczania, wywodzące poziomach, do opracow ania 
się jeszcze z okresu  przedwo - 
jennego, zastąpiono nowymi, o- 
partym i o zasady m aterializm u 
dialektycznego. W zakresie ta- 

| kich przedm iotów  nauczania, 
j  jak  h istoria, było to praw dzi­

wą rew olucją. Zmienić się m u­
siały zasadniczo cele naucza­
nia, podstaw ow a problem aty­
ka, ośw ietlenie a naw et dobór 
faktów .

T rudną z na tu ry  rzeczy p ra ­
cę program ow cy w ykonać m u ­
sieli w dodatku w nienorm al - 
nych w arunkach. Przełom  w 
szkolnictw ie w yprzedzał bowiem 
przełom w historiografii pol­
skiej, sku tk iem  czego progra - 

| mówcy nie mogli korzystać z 
osiągnięć nauki polskiej, lecz 
stanęli przed zadaniem  przera- 

j  stającym  w zasadzie ich siły 
| i kom petencje: przed zadaniem  
| sam odzielnego stw orzenia m ark- 
| sistow skiej syntezy historii Pol­
ski. Tłum aczy to  szereg błędów 
m erytorycznych, jakie  w pro - 
g ram ie się znalazły i dziś moż- 

| na się raczej dziwić, że tych 
błędów popełniono stosunkow o j  sowy 
niew iele, że generalne ujęcie 

| dziejów Polski było od począt- 
I ku w nowych program ach za­
sadniczo słuszne, mim o w ystę­
pującej tu i ówdzie w ulgaryza- 
cji zagadnień, ekonom izm u, czy 

I poszczególnych fałszywych o- 
! cen. Przeznaczona na użytek 
! szkoły synteza historii Polski 

w ypadła znacznie lepiej, niż 
I tw orzona w analogicznych w a­

runkach  synteza historii lite ra ­
tu ry  polskiej.

Błędy prostow ano z roku na 
rok w m iarę postępów badaw ­
czych m arksistow skiej historio­
grafii, tak że gdyby chodziło 
tylko o popraw ność naukow ą, 
program  ów nie w ym agałby o- in te rp re tac ja  
becnie radykalnej rewizji.

Skierow anie całego w ysiłku 
na rzeczową popraw ność p rogra­
mu odbiło sic jednakże nieko - 
rzystnlc na jego w artości dy - 
daktycznej. Od początku grze-

związku z program am i au to r - 1 storii, jak  i specyficzne cél'

w  roku bieżącym o to, jaki był poziom życiowy 
1 m agnatów  typu Branickiego i 

Potockiego; w końcu przyrów ­
nuje ich do współczesnych ku ła­
ków. Znaczy to. że — w brew  
pozorom -*- nie rozum ie w łaśnie 
istoty konfliktów  epoki feudal­
nej, nie pojm uje jakościow ej 

,e nauczanie w klasie i różnicy między w ielkim  feuda­
tę j jes t w stępem  do sySie-1 Jem a współczesnym kapita listą

wiejskim .
Co tu się mści? Czy nie na­

uczanie w liceum? Zapewne 
także i to. Aie źródła tego ro­
dzaju nieporozum ień tkw ią już

pisały nań 
konkurs.

Czego oczekujemy od now e­
go podręcznika? Czego oczeku­
jem y w ogóle od nauczania h i­
storii w klasie IV?

Kluczem odpowiedzi na te 
pytania jes t uśw iadom ienie so­

m atycznego i pogłębionego k u r­
su historii w klasach wyższych.
Ma więc ono zarów no cele 
wspólne całem u nauczaniu hi-

» • b 9r<VflOnie daje rezultatów , albo — co | tu nie ustępował} ,.¡ p-
.— ..-¡i... nanieciem  i.n

►śeft

suwany do um yrio '1 °*cU ^ ater- 
przedstaw ić zarówno , „¡¿go,

społeczeństwa j-o-S two ----
I walczącego pod wociz3

botniezej. jak  i

w ynikające z propedeutycznego ¡ w niew łaściw ym  doborze treści
szczeblacharak teru  owego 

kształcenia. K urs klasy czw ar­
tej nie m a więc być skrótem  
kursu  klas wyższych, lecz pow i­
nien pom -c w późniejszym n a ­
uczaniu przez danie dzieciom 
konkretnych i trw ałych  w ia­
domości, na których bazować 
będzie dalsze kształcenie.

Przetłum aczm y to na język 
przykładów. . Nauczanie historii

danie było w tedy n iew ątpliw ą j  jest przede w szystkim  ważnym 
zasiugą resortu  oświaty. I elem entem  kształtow ania św ia­

ty  ówczesnych w arunkach  | topoglądu naukowego. Ma ono 
takj program  i tak i podręcznik | w końcu doprow adzić do znajo- 
stanow ił — moim zdaniem  — j  mości i zrozum ienia głównych 
konieczny etap  przygotowawczy. I praw  rozwoju społecznego i prźe- 
Isto ine zło zaczęło się dopiero jawów ich działania w różnych 
później. Zam iast przystąpić na- i epokach i w arunkach. Chcemy, 
tychmia.st do różnicow ania tre- j  by absolw ent szkoły ogólno­
ści nauczania na  poszczególnych j  kształcącej rozum iał proces

dziejowy i potrafił oceniać wy

nauczania na poziomie elem en­
tarnym , w operow aniu od po­
czątku nauczania historii ab­
strakcyjnym i pojęciam i, a nie 
konkretnym i danym i, u trw ala  - 
jącym i się w w yobraźni dziec­
ka.

Już  na najniższym  szczeblu 
unikać należy wszelkiego sche­
m atyzm u i jakże wciąż częstej 
„techniki czarno-białej“. B ar­
dzo trudno  jest bowiem wyko­
rzeniać w dalszym  nauczaniu 
w ulgarnie uproszczone ch arak te ­
rystyki stosunków , jakie w pa­
ja się często dziecku u progu 
jego nauki.

D rugim  w ażnym  celem na­
uczania historii ojczystej jest 
kształtow anie patriotyzm u ludo-

i Przykłed Zw ;ązku n»'
go, które były > s* z‘ „.,ir0 su- 
szych zwycięstw, i * fraz®' 
gestyw nie a prosto. • - 
sów przedstaw iać trze- ¿yii- 
nięcla Polski Lu'lmvej. pie­
jącej, to wszystko, o co

od- wego, m. in. przez ukazyw anie 
darzenia przeszłe i wspólczes- tych m om entów  naszej prze-
ne z punktu  w idzenia m as p ra ­
cujących, a w ięc zgodnie z obiek­
tyw ną p raw dą dziejową. Szkoła 
ma go do tego doprow adzić nie 
przez nauczanie gotowych ocen i 
in terpre tacji, a le . przez stopnio­
we w yrabianie w dziecku, w raz

w ładz ośw iatow ych; „ p r o g r a m ^  św iadom ością klasow ą zdołno- 
— to doku m en t  państwow y,  j ści krytycznego m yślenia. Pod- 
który obowiązuje nauczyciela") i staw ow ym  w arunkiem  osiągnię-
jak  i k ry ty k ę  podręcznika („bo 
reakcja także k ry ty k u je  ten 
podręcznik"). Czasem naw et u- 
siłow ano osłaniać oczywiste 
nonsensy au to ry te tem  partii, na 
k tó rą  pow oływ ali się często lu ­
dzie abso lu tn ie  do tego nie po­
wołani.

cia tego celu jest możliwie w ie­
lostronne zapoznanie ucznia z 
w arunkam i bytu społeczeństwa 
w poszczególnych okresach dzie­
jów.

Zapoznaw anie to powinno się 
zacząć w łaśnie na najniższym  
szczeblu nauczania. W łaśnie w

Dopiero krytyka, wychodząca czw artej klasie dziecko p:>win- 
ze środowisk niezależnych od j  no zdobyć konkretne w iadomo- 
resortu , przede w szystkim  kry- j  ści, jak  pracow ał, jak  m ieszkał
tyka prasow a, dopomogła M ini­
sterstw u  Oświaty i Insty tu tow i 
Pedagogiki do zrozum ienia po­
pełnionych błędów. W w yniku 
tego opracow ano nowy program  
historii d ia  klasy czw artej. P ro­
gram  ten zastępuje dotychcza- 

system atyczny kurs hi-

jak  się odżywiał chłop pańszczy 
źniany, rzem ieślnik cechowy, 
robotnik kapitalistycznego przed­
siębiorstw a czy bezrobotny, z 
drugiej zaś strony — feudalny 
m agnat, patrycjusz m iejski, fa­
brykant. Stopień konkretności 
i poglądowości tych obrazów

storii Polski cyklem w ybranych i  w arunkow ać będzie rzeczyw istą 
obrazów. Nad doborem  tych i zrozumiałość w ykładów  w kla-
obrazów można oczywiście n a - ; sach wyższych, gdzie posługuje- 
dal dyskutow ać, p rak tyka  wnie- j  my się coraz częściej skrótow y- 
sie doń zapew ne jeszcze różne j mi pojęciami nędzy, wyzysku, 
popraw ki. Sam a jednak  zasa- I kryzysu, bezrobocia, sprzecznoś
da konstrukcyjna jest n iew ąt­
pliwie słuszna.

P rogram  — to jednak  jeszcze 
nie w szystko. Program  w skazu­
je tylko tem aty. Is tn ie ją  tem a­
ty, o których można i należy 
rozm awiać zarów no z dziećmi 
w klasie czw artej, jak  i z m ło­
dzieżą uniw ersytecką; 
w ypadkach oczywiście

ci interesów  klasowych itp. Bez 
przygotow ania tych pojęć przez 
w prow adzenie od klasy  czw ar­
tej potrzebnych realiów  czyni­
my nauczanie w erbalnym  i ior- 
m alistycznym , doprow adzam y 
do tego, że naw et tzw. dobrzy 
uczniowie opanują  jedynie 

w obu i  związki logiczne między poję- 
inaczej. J ciami, niby między znakam i al*

Dlatego rzeczą w ażniejszą jesz- i gebry, nie podkładając jednak 
cze niż nowy program  jest jego j pod me żadnej treści lub też

faktyczna, k tórą ¡ podkładając treść fałszywą. Ab
daje przecie wszystkim  podręcz- j  turient na m aturze, potrafiący 
nik. Potrzebny więc jest nam  i  pozornie z pełnym  zrozum ieniem  
nowy, dobry podręcznik h istorii | przedstaw ić np konflikty k ła­
dła klasy czw artej. W trosce o sowę w Polsce XVIII w ieku i 
jego jakość Państw ow e Z a k la - ; genezę zdrady narodow ej T ar-
dy W ydaw nictw  Szkolnych ro z -1 gowicy, miesza

szłości, które są podstaw ą na­
szej dum y narodow ej. W k la ­
sach wyższych odw ołujem y się 
w . nauczaniu coraz częściej do 
rozum u uczniów, tłum acząc im 
w szechstronnie znaczenie po­
szczególnych kierunków  ideolo­
gicznych. osiągnięć naukow ych, 
w ojen obronnych, w alk  w y­
zwoleńczych itp. Na poziomie 
elem entarnym  zadaniem  naszym 
jest przede w szystkim  zaznajo­
m ienie uczniów  z tym i faktam i, 
które w  przyszłości będziemy 
głębiej analizow ać, uczynienie 
tych faktów  bliskim i dzieciom 
przez odw oływ anie się do w y­
obraźni i uczuć. A więc trzeba 
tu dać znowu konkretne, boga­
te w realia obrazy najw ażn ie j­
szych w ydarzeń w dziejach Pol- 

] ski, tych zwłaszcza, z którym i 
1 dźieci będą się styka*1 ciągle 

w lite ra tu rze  i m alarstw ie, w 
przysłow iach, w obchodzonych 
rocznicach,, w pom nikach, w 
nazwach ulic. W strzym ać się 
tu należy na razie od analizy, 
od przedwczesnych prób tłum a­
czenia skom plikow anego nieraz 
tła w ydarzeń, a nacisk położyć 
na u trw alen ie  ich obrazu i na 
ukształtow anie określonego sto­
sunku uczuciowego do nich. 
Tak więc np, dając obraz zwy­
cięstw a w iedeńskiego, zwróci - 
my baczną uw agę na jego wlzu- 
alność oraz w ytłum aczym y ja ­
ką chw alą okryła się przez to 
zw ycięstwo Polska i jej w oj­
sko; zostawim y natom iast na 
boku niezrozum iałą dla dzieci 
w tym  w .eku politykę Sobie - 
skiego.

Nie chodzi, przy tym — jak  
sądzą niektórzy — o elim ino­
w anie z nauczania w szel­
kiego w ysiłku in te lek tu a l­
nego. Jego przedm iotem  jest 
w szakże dla dziecka, rozpoczy­
nającego naukę historii, opra­
cow ywanie prostych związków 
w czasie i przestrzeni. Próba o- 

się na pytanie i sięgnięcia czegoś więcej albo

gorsza — daje  rezultaty  tylko i opisów ani napięcie*« ^ rZeba 
pozorne. : przednim  rozdziałom.^

Pam iętać należy, że dzieci ; znaleźć środki, tb' i..1'’r  ’(pskv 
będą kochać to, co im się bę- j  najbardziej- suges“ " ' 
dzre podobało, co je porwie, co 
im zaim ponuje. Dlatego zazna­
jam iając je. ze szczytnymi mo­
m entam i naszej historii, trzeba 
dbać szczególnie o piękno roz­
łączanego obrazu, sięgać do je ­
go u trw aleń w sztuce i poezji, 
daw ać opis barw ny i poryw a -
jący.

K ształtu jąc w ten sposób u- 
czucia patriotyczne, pam iętać 
trzeba o istotnym  zw iązku, jak i 
łączy patriotyzm  ludowy z in ­
ternacjonalizm em . Szczególnie 
na poziomie elem entarnym,- na 
k tórym  kształtow ane w yobraże­
nia odznaczają się niezw ykłą : rolę odgryw a « '-“ ' t '  ', nje , 
trw ałością, baczyć musim y pil- ilustracji, k tóre pow'inn- ,-ze' 
nie, aby nie budzić mimo woli j ko zdobić książkę. „ ;,e uszhdrt- 
uczuć szowinistycznych. Pod- ! czywiście m ateriale11 ^  pr,r 
ręcznik musi więc w yraźnie, acz i cym, wykorzystywany .ści'
bez w ulgaryzacji, pokazyw ać na- cęsie nauczania, zespp 0 ' „ii*?* 
jeźdźcę jako  dem iężycieła także j  ś]e z tekstem  a  w>Tfir  
w łasnego narodu, podkreślić, ze j będącym  .jej punkte» ,, pcfk 
pokazany wróg jest przedm io - j Przede wszystkim i e a s i o < :  
tern pogardy i nienaw iści tak - | ręcznik przetną'* •<* ijj 1°
że ze strony m as ludowych i chcielibyśm y, aby to s aj? i,r 
w łasnego kraju . I znów za- i proste, jasne, zrozum«» 
m ierzony rezu lta t, osiągniem y | razem  nie suche, n ,f_„as0w.Vc"

ków walczył lud polski- ^ 8 '  
Podręcznik pow intóP^ -r04-

wiać do dziecka "¿oni08*®
kami wyrazu, 
rolę odgryw a

M. ,in\  dohof
właściwy tyl'

nie reźonerstw em , ale 
przysw ajalnym  plastycznym  o- 
orazem, w ierszem , anegdotą.

Nie w ydaja się słuszne w pro­
w adzenie w program ie klasy IV 
zbyt w ielu jednostek lekcyj­
nych, pp.świę-onych w całości 
problem atyce historii pow szech­
nej (a jest ich w obecnym pro­
gram ie la t 1E70—1932 aż 25 
proc.!). Nie należy natom iast r e ­
zygnować z możliwości w pro­
w adzania internacjonalistycz- 
nych akcentów  w obrębie po­
szczególnych obrazów dziejów 
Polski. Dobrze np. że lekcja o 
Pow staniu Styczniow ym  ma 
uwzględnić obraz śm ierci A n­
drzeja Potiebni. Należałoby 
moim zdaniem  pomyśleć także 
o w prow adzeniu do lekcji o 
ostatniej w ojnie opow iadań o 
działalności antyfaszystów  nie­
mieckich.

S pecjalną opieką trzeba oto­
czyć przedstaw ienie tradycji 
najświeższej, dziejów najnow ­
szych. W ydarzenia lat ostatnich 
nie m ają  jeszcze swego M atejki 
ani Sienkiewicza. Przyw ykliśm y 
mówić o nich językiem  publi­
cystycznym. Autorzy podręczni­
ka m uszą jednak  znaleźć sposo­
by, by końcowe partie  m ateria-

łatw o \ nie zim ne. W dotyenc*-* pod­
tekstach raziło tak  b . u teł 
ładow anie obcym i, dzi- .uSzr>i® 
m inam i, które — U . ¿d' 
zauw ażyli nauczyci®*® _̂ ¡neś? 
zw yczajało je  od ,sarn ,\aścW®  
form ułow ania myśli "  
sobie językiem. . ,.u}U 

Ramy jednego art"  vzVien!l 
klueżają możliwości ® ficZnyfl> 
naw et w stylu teleg1 pa'1'
przebogatej problema . elf'
czania historii na P°7- ¿.j po*

«V'
a

si­
ły

. Dr 
:• t»

*e
Uhi;

m entarnym , z koniec» ‘ j, 7/r  
m inęliśm y tu wiele " a ‘ ' zaS.V' 
gadnień, inne zaś ty. - .je*1' 
gnalizowaliśmy. S ą d ż -^  ¡.¡pi 
nak. że jeśli podręczn-i« ?tu-;
choćby naszkicowane vartfl
laty, h istoria w klasie  ̂ ti? 
nie tylko będzie mogła - f|7jed. 
ulubionym  pmednuait, ^pa» 
nie tylko da im konie-;-- w;rHAt 
rzeczyw istej i trwau.i cje 
ale spełni może ó d d f:
rolę społeczną: 7aU,. ^
lywać na środowisk0* ^  (O- 
rym żyją uczniowie. «’* lf, rę­
dziny, na  starsze P oK 1
edukując je i uc*«łc ,v «W

ha
to,u

Ma
hi
.ę
k

naszej przeszłości |
było rzeczywiście pićkne
teściowe.

JER Z '’ PO

„Problemy”
G d y b y ś m y  u łoży l i  m a p ę  k o n t a k ­

tów „ P r o b l e m ó w “ 7 z ag r an i cą ,  to 
o k aza ło b y  się, żc n ie  m a  ta k ie j  
części  ś w ia ta ,  d o k ą d  n ie  d o c ie ra ją  
eg ze m p la rz e  tego  p ism a .

Z a r ó w n o  p ra c o w n ic y  n a u k o w i  
o b cy ch  k r a jó w ,  j a k  i roz s ian i  po 
świec ie  Po lacy  p iszą  do „ P r o b l e ­
m ó w “ i o „ P r o b l e m a c h “ .

Do r e d a k c j i  „ P r o b l e m ó w “  n a d ­
chodzi k o re s p o n d e n c ja  z w ie lu  k r a ­
jów . Oto leżą p rzed  n am i  p i s m a  i 
lis ty  z B razy l i i  (Sao Paulo ) ,  S ian ó w  
Z je d n o c z o n y c h  (New York)  Z w ią z k u  
R adz ieck iego  (M oskwa,  L en in g r ad .  
A lm a-A ta ) ,  Kore i ,  A u s t ra l i i  (S yd ­
ney),  Iz rae la ,  B u łga r i i ,  Czechosło

■ za granica ,
^  vTtł.fJ ja'

Z  Iz ra e la  uczniowie  '  
sy w E in -H ac h o re s z  P* ‘ a
ki j e s t  s to su n e k  u c z o n a  ginj l^ ej- 
s t y cz n y c h  cło t^o r lL 0jl ri‘ 1 
(E —m c ') ,  do poglądów- ł rl,nKti .y  

c? Z) w  jr-kim k .s e n b e rg a ?  Z) W *}r-kn ?l, iS(yCina 
w i ja  się f i z y k a  soc.k*I,s,v
kie  są j e j  o s i ą g n i ę t a -  . ¿u *  ,,

C zy te ln iczk a  z l-'?** r
biologię .  N a p o ty k a

*<■<<

.s tudiach,  p ros i  o al'1"
l i t e r a tu r y  i pisze: PraCL-icP* :
g o rą c y m  p ra g n ie n ie m  J

d u c h u  zasad  
P om óżc ie  m i !“ .

D odaj my do t e go 
w aoą

ẑ leiU,*-<"v-
micziu’*1’0"

,7>rm y  do r e s ” ' .r 4a\V» 
. /y m ia n ę  vvyda'. 'nvrłl W** 0*

w acji ,  S zw a jca r i i ,  NRD i NRF,  In -  | lo ina  c za s o p ism am i  r " ’/ ' (aktu "
; a  o t r z y m a m y  ob raz  kon

r e d a k c j i

-r -k  7 OSTATNICH miesiącach 
w prasie całego św iata  po- 

~ 1 jaw ia ją  się coraz częściej 
wiadomości, dotyczące sztucz­
nego księżyca, rak ie t m iędzy­
p lanetarnych  i- sp raw  z tym 
zw iązanych. Jest to nieom ylny 
znak, że w insty tu tach  nauko­
wych i laboratoriach w re praca 
nad konstrukcją  takich rakiet. 
T ylko okruchy w yników  tej 
pracy przedostają się na tam y 
dzienników .

W  S W I E C I E  N A U K I

0 sztucznym  księżycu i astronautyce

O co tu ta j chodzi? Chodzi o 
zbudow anie apara tu , który 
m ógłby poruszać się z olbrzy­
mią. jak  na nasze stosunki 
prędkością. Prędkość ta pozwo­
liłaby w rekordow o szybkim  
czasie przewozić łudzi, in s tru ­
m enty naukow e, pocztę, bagaże 
7. jednego kontynentu  na drugi 
np. z Europy do Ameryki w 
ciągu 1 — 2 godzin. A parat ten 
mógłby wreszcie zupełnie oder­
w ać się od Ziemi, odlecieć w 
przestrzeń kosmiczną, a następ ­
nie w ylądow ać na innej pla­
necie.

W celu oderw ania się od Zie­
mi w ystarczy nadać takiem u a- 
paratow i odpow iednią prędkość, 
a m ianow icie około 8 kilom e­
trów  na sekundę tzn. 30 tys. km 
na godzinę. (Dla porów nania 
w spom nim y, że ustanowiony 
n iedaw no rekord św iatow ej 
szybkości sam olotu odrzutow e­
go wynosi 1.250 km na godzi­
nę). Przy tej prędkości aparat 
pozostawiony sam  sobie (bez 
żadnego napędu) już nie spadnie 
na ziemię, a zacznie obiegać 
kulę ziem ską dookoła po elip ­
sie. na podobieństw o księżyca, 
p rzy ’czym poruszać się tak bę­
dzie wiecznie. Gdy prędkość 
ruchu zaczniemy powiększać, to 
elipsa po której odbywa się 
ruch dookoła ziemi, zacznie się 
w ydłużać; gdy prędkość prze­
kroczy 11,2 km na sek., czyli 
ckolo 40 tys. km na godz., to 
ap a ra t przestanie obiegać zie­
m ie i oddali się w nieskończo­
ność. Może więc dolecieć do in­
nej planety.

się dusi w skutek m ałego ciśnie­
nia).

Nie ma w yraźnej granicy 
końca atm osfery — stopniow o 
rozpływa się ona w pustkę. Jak 
wysoko sięga atm osfera? We­
dług współczesnych pomiarów 
można przyjąć, że na w ysokoś­
ci 590 kilom etrów  nad pozio­
mem morza, nie ma już śladów 
atm osfery i od tej wysokości 
rozciąga się pusta przestrzeń 
kosmiczna. W praw dzie i w tej 
przestrzeni tra fia ją  się poszcze­
gólne sw obodne m olekuły ga­
zów. drobinki pyłu kosm iczne­
go. a naw et i w iększe bryłki 
m ateria lne (które . spada ją  na 
ziemię, jako  m eteoryty czyli 
gwiazdy spadające). Te d robin­
ki m ateria lne  są jednak sto ­
sunkow o niezm iernie rzadkie
gdyż tra fia ją  się w odległoś-

a - ULA ziemska otoczona jest 
atm osferą pow ietrzną; w 

JL3Ł m iarę podnoszenia się nad 
poziom morza atm osfera rzed­
nie (np. na wysokich górach 
jest już tak  rzadka, iż człowiek

ciach setek kilom etrów  jedna 
od drugiej, tak. że praktycznie 
przestrzeń można uw ażać za 
pustą.

Pow ietrze staw ia opór c ia ­
łom poruszającym  się w nim. 
przy czym opór ten bardzo 
szybko w zrasta w raz z pręd­
kością ruchu. Wobec tego nie­
możliwe jest skonstruow anie a- 
paratu . który mógłby lecąc ni­
sko nad pow ierzchnią ziemi w 
stosunkow o gęstym  powietrzu 
rozwinąć prędkość dziesiątków  
tysięcy kilom etrów  na godzinę. 
Osiągnięcie takich i większych 
prędkości jest możliwe jedynie 
w pustej przestrzeni kosmicz­
nej, gciz.ie nie ma żadnego o- 
póru. O rganizm  ludzki jak  i 
wszelkie ciała m aterialne, mo­
gą bez szkody dla siebie poru­
szać się z dowolnie w ielką 
prędkością, byle ta prędkość 
była stała. tzn. nie ulegała 
zmianom. Najlepszym tego do­
wodem jest fakt. że słońce u- 
nosząc ze sobą ziemię, porusza 
Się w przestrzeni z prędkością 
około 220 km na sek. (tj. około 
800 tys. km na godz.). a nikt 
nie odczuwa tej prędkości.

G roźne dla organizm u ludz­
kiego są  tylko zm iany prędkoś­

ci — przy w szelkiej takiej 
zm ianie pow staje siła d z ia ła ją ­
ca na ciało, np. gdy pociąg 
raptow nie sianie, wszyscy pa­
sażerowie „lecą do przodu“ i 
potrzebny jest niem ały w ysi­
łek, żeby utrzym ać się na m iej­
scu; im raptow niejsza jest 
zmiana prędkości, tym  większa 
jest siia działająca. Podobnie 
przy w ystrzale arm atn im  pocisk 
w olbrzym im  stopniu zmienia 
sw oją prędkość, bo od stanu 
spoczynku, (czyli prędkości rów ­
nej zeru), w ciągu ułam ka se­
kundy uzyskuje olbrzym ią pręd ­
kość, około 1 km na sek. Siła 
działająca na pocisk jest o l­
brzym ia i gdyby znalazł się w 
nim żywy organizm , zostałby 
zgnieciony na miazgę.

Pierwszym  zatem  w arunkiem , 
który musi być spełniony przy 
konstrukcji apara tu , m ającego 
rozw ijać w ielkie prędkości, jest 
to, aby apara t nabyw ał sw ą ol­
brzym ią prędkość stopniowo, 
tzn. bardzo powoli, jak  również, 
aby przy końcu podróży mógł 
podobnie stopniow o, bardzo po­
woli zm niejszać tę prędkość.

M
OTOREM, który odpow ia­

da tym w arunkom  i któ­
ry w podany sposób mo­

że poruszać nasz. apara t, jest 
tzw. silnik rakietow y. Ma on 
komorę spalinow ą, z której w y­
chodzi ru ra , zw ana dysz,ą. Do 
komory w prow adza się porcja­
mi, lub w sposób ciągły, odpo­
wiednie paliw o i tlen, następu ­
je proces spalania, pow staje w y­
soka tem peratu ra  i dysza w y­
rzuca gazy spalinow e z w ielką 
prędkością w kierunku  „do ty ­
łu“. Na skutek  ich wypływu, 
według praw  m echaniki, komo­
ra spalinow a, a co za tym idzie

można użyć do napędu rak iety  
m iędzyplanetarnej. S ilnik r a ­
kietowy nie ty lko pozwala ra ­
kiecie na stopniow e nabyw anie 
olbrzym iej prędkości, ale rów ­
nież — odw rotnie skierow any 
— na stopniow e zm niejszenie 
tej prędkości, co jest konieczne 
przy lądow aniu. Ponadto u s ta ­
w iany pod rozm aitym i kątam i, 
pozwala na sterow anie rakiety 
podczas j e j . ruchu w pustej 
przestrzeni.

M echanika um ożliw ia oblicze­
nie zależności między prędkoś­
cią w ypływ u gazów spalino­
wych. ich ilością a prędkością, 
iaką nabyw a cały aparat. Przy 
dzisiejszym stanie chemii można 
otrzym ać paliwo, k tóre przy 
chemicznym spalaniu , daje 
prędkość w ypływu gazów docho­
dzącą do 3 km na sek. R a­
chunek pokazuje, że przy tej 
prędkości w ypływ u gazów, ra­
kieta aby osiągnąć prędkość, 
pozw alającą na oddalenie się do 
nieskończoności, m usiałaby za­
bierać ogrom nie dużo paliw a w 
stosunku do sw ego ciężaru (o- 
koło 99 proc. całkow itego cię-; 
żaru rak iety  musiałoby być 
przeznaczone na paliwo).

Spraw a zm ieniłaby się ra ­
dykalnie.' gdyby można było o- 
trzym ać paliw o tak bogate w 
energię, że daw ałoby znacznie 
w iększe prędkości w ypływu ga­
zów. Na przykład przy prędko­
ści w ypływ u gazów 10 km na 
sek. już tylko G7 proc. ciężaru 
całej rak ie ty  trzeba by prze­
znaczyć na paliwo, resztę s ta ­
now iłaby część przeznaczona 
na konstrukcję, przyrządy, za­
łogę itp.

Poszukiw anie odpow iedniego 
paliwa, dostatecznie bogatego w

cały apara t, uzyskuje pew ną j energię, stanow i więc kluczo-
prędkość w k ierunku przeciw ­
nym cło w ypływ u gazów. tzn. 
„naprzód“, przy czym ruch ten 
pow staje niezależnie . od tego 
czy aparat, znajdu je  się w po­
wietrzu. czy też w próżni.

Okoliczność ta powoduje wła-

wy problem  budowy rak iet m ię­
dzyplanetarnych. W ydaje się. że 
odpow iednie w yzyskanie w tym 
k ierunku energii atom ow ej, roz­
wiąże ten problem całkowicie 
Można by powiedzieć, że aby 
otw orzyć drzwi do w szechśw ia-

śnie, że siln ika  rakietow ego i ta, należy nauczyć się rozbijać

atom y! Poszukiw ania potrzeb­
nego paliw a są w pełnym  toku 
— spraw ę tę jednak otacza we 
wszystkich k rajach  tajem nica 
wojskowa. Zdaje się, że znane 
dziś paliw a już pozw alają 
skonstruow ać rakiety , w praw ­
dzie nie u latu jące w n ieskoń­
czoność, lecz krążące tylko do ­
koła Ziemi na wysokości kil­
ku tysięcy kilom etrów . Dzięki 
tem u sta je  się możliwe pow sta­
nie sztucznego księżyca.

S ZTUCZNY księżyc będzie 
spełnia] w ielokrakie z.ada- 
nia: prócz stacji pom iaro­

wej różnych wielkości fizycz­
nych i astronom icznych, będzie 
zapew ne ekranóm  odbicia fal do 
telewizji, m iejscem obserw acji 
meteorologicznych i w ielu in­
nych. Ale w pierwszym  rzędzie 
będzie stac ją  lądow ania rak iet 
dalekobieżnych po to, aby uzu­
pełnić zapasy paliw a podczas 
podróży na daleką planetę. W 
ten sposób zanim jeszcze zn a j­
dziemy odpow iednie paliwo, bę­
dą możliwe dalekie loty kosm i­
czne.

Budowa większego sztucznego 
księżyca o m asie setek tysięcy 
ton, jes t olbrzym im  i skom pli­
kow anym  przedsięwzięciem. 
Księżyc ten będzie stopniow o 
„składany“ z drobnych mas, z 
których każdą wyrzuci osobna 
rak ie ta  z ziem i; tam  w górze 
(dosłownie w .,.niebie“) podczas 
ruchu tych części połączy się je 
w jedną całość.

Pierwszym  krokiem  w tym 
k ie ru n k u , będzie uruchom ienie 
próbnego, m ałego sztucznego 
księżyca. Prace nad tym zosta­
ły podjęte w Związku R adziec­
kim, gdzie przy A kademii Nauk 
powstał K om itet do budowy 
sztucznego księżyca. A m ery­
kanie opublikowali plany tak ie­
go księżyca — ma to być kula 
o średnicy 1 m etra, w ypełniona 
przyrządam i pom iarowym i, któ­
rych Wskazania będą au tom a­
tycznie, drogą radiow ą, p rzeka­
zyw ane na pow ierzchnię Ziemi.

Cz,as jednego jej obiegu dokoła 
ziemi wyniesie około 90 m inut.

Po uruchom ieniu  próbnego 
satelity  i uzyskaniu dośw iad­
czenia w tym zakresie, n iew ąt­
pliwie. rozpoczną się prace nad 
budow ą sztucznego satelity  
w iększych rozm iarów  i z ludz­
ką załogą.

To w ielkie dzieło pow inno 
być w ynikiem  w spółpracy m ię­
dzynarodow ej. W ydaje się, że 
m om ent ten już . nadszedł — 
perspektyw y m iędzynarodow e­
go odprężenia politycznego i w y­
raźna dążność <lo zacieśnienia 
naukow ej w spółpracy m iędzy­
narodow ej, n iezm iern ie  sp rzy­
ja ją  tym zam ierzeniom  i pozw a­
lają wyrazić nadzieję, iż loty kos­
miczne zrealizuje się w ciągu 
niew ielu najbliższych lat.

Za pierwszy krok w tym  k ie­
runku można uw ażać m iędzy­
narodow ą konferencję w G ene­
wie, w spraw ie badań nad bu­
dow ą atom u i pokojowego w y­
korzystania energii atom owej, 
oraz konferencję  tow arzystw  
aśtronautycznych w K openha­
dze w sierpniu  br„ na których 
nastąp iła  rzeczowa w ym iana 
dotychczasowych dośw iadczeń.

ZBIÓR wiadomości, doty­
czących ruchu apara tu  u- 
latującego w przestrzeń 

kosmiczną, nazyw am y a stro n au ­
tyką. W Związku Radzieckim 
podobnie jak  i w państw ach 
kapitalistycznych od daw na 
istn ieją  Tow arzystw a Ą stronau- 
tyczne. W Polsce w br. również 
pow stało takie tow arzystw o. Ce­
lem jego (przynajm niej na ra­
zie). nie jest jednak budowa 
rak iety  kosm icznej, co wym aga 
olbrzymich środków  m ate ria l­
nych, laboratoriów , fabryk, te ­
renów w yrzutow ych itd. Cel 
ten  jest skrom niejszy, ale za to 
realny i niezm iernie potrzebny 
— jest nim  ześrodkow anie i 
skontaktow anie ludzi in te re ­
sujących się astronau tyką  i 
pracujących naukow o w tej 
dziedzinie, skoordynow anie ich 
w ysijków oraz. w zajem ne do­
kształcanie się w tym celu, 
aby przygotować specjalistów  z 
zakresu astronautyki.

dii i z i n n y ć h  k ra jó w .
Z Sao P au lo  pisze  do 

A d a m  B incer ,  p rosząc  o w y ja śn ię  
tiie p o m ia r ó w  s ta łe j  g r a w i t a c j i  za 
pom ocą  w ag i  J o ł l y e g o .  „ Z d a ję  so­
bie  s p ra w ę  z f a k tu  — pisze  on  — 
że odp o w ied z i  nie  będę  m ógł  p r z e ­
czy tać  w cześn ie j ,  j a k  za  pół r o ­
ku  — go tów  j e d n a k  j e s t e m  po cze ­
k ać" .

J o h n  K o s idow sk i  z N ow ego  J o r k u  
prosi  o in f o r m a c je  z dz iedz iny  a- 
s t ro n o m ii .  P ro f .  Iw a n  S aw cze f f  z 
Sofii p ros i  o s k o n ta k t o w a n ie  go z 
po lsk im i  m ik o lo g a m i  (m iko log ia  — 
n a u k a  o g rzybach ) .  Prof .  d r  Iw an  
Poppof f .  ró w n ież  z Sofii,  dz ię k u je  
„ P r o b l e m o m “ za p rz e s ła n ie  m u  p o l ­
sk ie j  k s iążk i  (z d z iedz iny  bo tan ik i ) ,  
o k tó r ą  prosił ,  i p o s y ła  w z am ian  
sw o ją  p racę .

pir *■ .! ’*
o t r z y m a m y

b le m ó w “ z zagranicą*  ̂ ^
Orty czanKkaisz<*ko"lV;'|(i¡,(,«'y ¡Tjr 

ne l i  po lsk i  s ta t ek  h*“ “ ’,, p t y .g a rn ę
. .P r e z y d e n t  G o t tw a ld “ . • 
dz ie  s t a t k u  zna jdo« ;»1 ¿aí“ . *¡ r  

*ikiw ionę  roczn i
n e m u  z m a r y n a r z y  wa<t,w „ 
b rać  je  z sobą na  ,a(1,

T ak  więc nasi  ..got ^  T ^ ,« .  
c iągu rocznej niewoli  i
nie , codziennie czytali  •• pą?* \«-e 

Jak w iem y ,  maryna* oqIł1jątk ¿o 
wrócil i do k r a j u :  ( P j Vpą 
roczniki „Problemów* 
k r a i n  o k r ę to m  1 SopuWf&si* 

„ P r o b l e m y “ , j a k o  spe»"
n a u k i  po lsk ie j ,  dobrz 
s w o ją  ro lę .  *riC&

CZESŁAW WO*1

'Elektronow a gospodyni" ...

K. ZARAŃKIEWICZ 
profesor

Politechniki Warszawskiej

. . .może p i lnow ać  n iem o w lęc ia ,  sygnal izow ać  no lic ji  na 
p rz y p o m in a ć  o t e r m in ie  u roczystośc i  ro d z in n y ch k o n t ro lo '1
p e r a tu r e  i nas ło n eczn ien ie  w m ie szk an iu  itp. W ychodząc  no 0vr»'ł1 „ 
— n ac i śn i j  guz ik :  „ P i ln o w a n ie  d z ie ck a “ , leżel i  dziecko 
się — zad zw o n i  te le fon  sąs iada ,  do k tó reg o  zaszedłeś. "  t "  . 
us ły szysz płacz m a lca .  G d y b y  z łodz ieje  usiłowali w ta rg n ą ' ’ 

i g o sp o d y n i“ z a s y g n i l i ' tU c  
p ro s z o n y ch  gości na  ekran»'“ 
zą cię zn a jo m i ,  a c iebie  m d t ' J ; 
s p o d y n i“ u p rz e jm ie  p o in fo rm u j  . pr l  

ta śm ie)  to , co goście  chciel*

ąó ó0
h g o  d o m u  — „ e l e k t r o n o w a  g o sp o d y n i“ z a s y g n i l i ' » ' i e  ¿ p i »''1 
a jed n o cz  uśnie u j rz y s z  n ie p ro s zo n y c h  gości na  ekran ie  
t e lew izy jn eg o .  Jeś l i  o dw iedzą  cię zn a jo m i ,  a c iebie  n ' ^  ^ t ' v„ 
w d o m u  — „ e l e k t r o n o w a  gosp
n ieobecnośc i  i z a n o tu je  in a  U * u .u ;  ^  u u a u c  . . .
kazać .  i'*'- ,rt

W szys tk ie  te  czynnośc i  w y k o n u je  a p a r a t  e lek tróH O "J  ’ 
w inny  n a  w y s t a w ie  r a d io w e j  w lo n d y ó ś k ie j  dz ie ln icy  

— Na raz ie  je s t  to m u z y k a  przyszłości — s tw ie rd za ją  «a ra t 
turzy  a p a r a t u .  U w aż a ją  oni,  że dop ie ro  około  1390 ro k u  a "  
m o ż n a  będzie  s ze ro k o  upow szechn ić . foto
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H u t a  „  W a r s  z Zapew nić
odpow iednie m ieszkania 

now ym  nauczycielom
RZESZÓW. 300 now ych n a u ­

czycieli rozpoczęło w bież. roku 
pracę w  szkolnictw ie ogólno­
kształcącym  w w oj. rzeszow ­
skim. W ielu spośród tych n a u ­
czycieli sk ierow ano na wieś.

Nie wszędzie jednak prezydia 
Gr.RN 7.atros7.czyJy się o zapew ­
nienie młodym nauczycielom 
dobrych m ieszkań. N'p. w 
P ruchniku , Roźwienicy i Tywo- 
ni w  pow. Jarosław ', w Kosta- 
row cach i Pakoszów ce w pow. 
Sanok oraz w G crzejow ej i 
P rzysiekach w pow. Jasio  n ie ­
k tóre  m ieszkania przydzielone 
nauczycielom  nie n ada ją  się do 
użytku. (PAP)

Nowe życie w zakładach Sin Cun
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU" Z CHIN)

w y ro s ły  Już na I m w y s o k o ś r t  k o n s t r u k c j e  s ta lo w e  b u d u j ą c e j  się h u ty  
„ W a r s z a w a “ . Na  z d ję c iu :  b u d o w a  od lew n i

s z U c h e tn v c h
Fot.  CAF

niedw uznacznie do zrozu- 
¡toia, że jeśli sk ieru je  spraw ę 

Jp^ie należy“ — to „W ięsek 
'Pamięta“.
/-żęść d ruga  rozmowy m iała 

i aa- ■
K

dostarczone

S z y m a n e k
T Y b l iN (kor. wł.). — Spotka
J* . Rliały miejsce w różnych 

i Ł^iicznośćiach — rozmowy od­
d a ł y  się przew ażnie przy 
*euszku, a niekiedy i „urzędo- 

w GS i G rom adzkiej Radzie 
‘ arodowej.

r *°ana W ięska z C harlejow a z 
I ; Serokomla zaw iadom iono w 

| .o m , że wzywa go pracow nik 
!. ezydium GRN odpow iedzialny 
t? obowiązkowe dostaw y —
Jh ry k  Szym anek. Szedł Wię- 

• C)J na tę rozm owę niezbyt o- 
: |n°czo — m iał pow ażne za­
g o śc i w dostaw ie żywca za

o* r '; - '-zęść pierw sza rozmowy Szy­
b k a  7 W ięskiem m iała jak  

¡W,bar„d ziej zasadniczy charak - 
IU  Szym anek „uśw iadam iał“ 

męska „tłum aczył“ — potem
Ui

,arak ter nieco inny: Jeśli Wię-
y da jem u, Szym ankow i 1000 

to spraw ę obowiązkowych

!»t;
żywca on, Szym anek. 

kt\vi W ięskowi bez trudności. 
c Kilka dni później W ięsek wrę- 

Szym ankowi żądaną kwotę, 
i . aWezas Szym anek zapropono- 
J 1* mu, aby naw iązał kontakt 

i ty s'v°im i sąsiadam i i znajom y- 
| q1* zalęgającym i w dostaw ach. 
L ^yw iście  spraw y nie należy 

A jjjZgłaszać. Niech W ięsek od 
którzy chcą „pozbyć się 

, f, ygłości“ w dostaw ach sam 
pieniądze — resztę Szy­

b e k  w ziął na^śtćbłć, ): 
ir Mięsek chętnych' ‘Znalazł. Mi-

chałow i M aciejew skiem u zapro­
ponował ubicie takiego interesu 
za 700 zł. Za tak ą  sam ą kw otę 
obiecał załatw ić spraw ę W acła­
wowi Sosze. Z 1400 zł Więsek 
oddał Szym ankow i 1200. 200 zł 
zatrzym ał dla siebie. Szym anek 
nie oponował.

Do tej dw ójki przyłączył się 
po pew nym  czasie re le ren t sku­
pu żywca z GS Adamów — Ta­
deusz Paluch. C hętnych do 
„załatw ienia spraw y“ chłopów 
w erbow ał w Adam ow ie Stefan 
Nakonieczny.

W styczniu br. przyjechał do 
A dam ow a H enryk Szymanek. 
Spotkał się tam  ze S tefanem  
N akoniecznym .

— D ostał pan b lankiety  do­
staw  od Palucha? (referenta 
skupu żywca w Adamowie) — 
pytał Nakonieczny.

— Jeszcze nie.
— To niedługo pan dostanie, 

w tedy omówim y resztę.—W ja ­
kiś czas potem  godna kom pania 
spotyka się znów w Adamowie. 
Przy zakrap ianej w ódką kolacji 
dochodzą do w niosku, że dobrze 
prosperujący in teres z podra­
bianiem  kw itów  dostaw  można 
rozkręcić na w iększą skalę. Sy­
tuacja  jest tym  łatw iejsza, że 
w szajce są już wszyscy ci, 
w śród których norm alnym  bie­
giem krążą kw ity dostaw  i zle­
cenia w ypłat.

T rzeba jednak  jeszcze „być 
w porządku“ wobec chłopów  od 
których przyjm ow ano łapów ki 
za fikcyjne kw ity  dostaw. Do 
tej roboty zostaje w ciągnięty 
Józef Jóźw ik, prow adzący k a rto ­
tekę  d e leg a tu ry : MS. Za n ie­
w ielkie sum y w pisuje on do

karto tek  rzekom o
sztuki żywca.

Fałszerze kw itów  podejm ują 
pieniądze w kasach GS-u, dzielą 
je między siebie, w ręczają po­
m ocnikom pew ne sum y za przy­
sługi.

„Przedsiębiorstw o“ rozszerza 
się. Sam o fałszow anie kw itów  
nie w ystarcza — zaczyna się od­
szukiw anie państw a i w inny 
sposób. Był bowiem w tej god­
nej kom panii także k lasyfikator 

¡Eligiusz Sułkow ski, który za 
jedne 100 zl klasyfikow ał do 

1 klasy I sztuki, będące faktycznie 
| w klasie II I  i II- Czesław  Ka- 
I czan, ref. skupu żywca GS w 
¡Serokomli, Ryszard C hojęta p ra- 
jcownik GS, Zdzisław  Kleszow- 
J ski pracow nik  C entrali M ięsnej, 
Zygm unt Dzido, Eugeniusz K ie­
liszek, Czesław  Izdebski, Feliks 

j Piotrow ski — to dalsi członko- 
fw ie  14-osobowej szajk i fa ł­
szerzy.

*
Cała ta  szajka została schwy- 

! tana  i po przeprow adzeniu 
¡śledztwa dowodowego przez pro­
kurato ra , k tóre udow odniło im 
przestępcze czyny — oczekuje 

j  na w yrok sądu.
Dziwne jednak  w ydaje się, że 

przez długi czas ap a ra t kontro l­
ny PZGS-u w Łukowie i W ZGS-u 

i w Lublinie jak  rów nież Pow ia- 
| tow a i W ojewódzka D elegatury 
M inisterstw a Skupu nie zwróci- 

I ty uwagi na tak  niezw ykle zja- I wisk.o, jak  to, że z GS-ów i 
j GKS-ów w Adamowie i Sero­
komli płyną pieniądze z ty tu łu  

IwypłaUza obow iązkow e dostaw y 
¡wielu, ton żywca' — a żywca 
i nie rr.<a. (j. b.)

Co z silosam i?
ŁÓDŹ (kor. wl.). Blisko 5 tys. 

ha  kukurydzy  posiali w  tym  
roku  chłopi woj. łódzkiego. 
Tylko nieliczni z nich będą 
zbierać kukurydzę na ziarno; 
w iększość zbierze ją  w s ta ­
dium  mleczno - woskowej doj- 
rzatośc) —• na kiszonkę. T rzeba 
więc budow ać silosy.

Ale z tym  jest gorzej. W ed­
ług p lanu  WZ.R należało w y­
budow ać w  woj. łódzkim  2 tys. 
silosów. Z budow ano zaledw ie 
218.

W pow. kutnow skim  jest 
sporo p lan ta to rów  i zrzeszeń 
upraw y kukurydzy. M iejscowy 
zespól PG R w  Błoniu zana 
dził rów nież k ilka hek tarów  
tej rośliny. Dla zakiszenia k u ­
kurydzy  trzeba w tym  pow ie­
cie na jm nie j 30 silosów. Do 
chw ili obecnej w ybudow ano 
zaledwie... jeden  silos.

V/ pow. skierniew ickim  na  
zaplanow ane 50 silosów w ybu­
dow ano 5, w  łęczyckim na 220 
— 10. Podobnie jes t w pow. 
łowickim, łaskim  i w  innych.

P lan ta to rzy  n arzekają  na nie 
w łaściw ą jakość cem entu nr 
150, k tó ry  n ie nadaje  się do 
budow y silosów. D om agają się 
natom iast cem entu n r 250. 
którego jes t zby t mało. R ów ­
nież pap ier silosowy, k tóry  
p roduku je  fab ryka w K aletach 
(w o \ stalinogrodzkie) jes t 
zbyt opieszale i w  m ałych ilo ­
ściach dostarczany do woj. 
łódzkiego. (ad)

Wielki kombinat w pobliżu malej wioski
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z WOJ. BYDGOSKIEGO)

w ynikow o jest m ałą gromadą. 
^W ie lk a  stacyjka, kilkanaście 
lskich zabudow ań, rozdzielo- 

kaw ałkiem  nierów no w y­
p a k o w a n e j drogi, trochę drzew 
j j kwiatów przy domach ot — 
|: CE»la w ioska. Najbliższa oko- 
,.Ca Janikow a — to m onotonna 
-°Vvnina , porosła gdzieniegdzie 
ta k im i pasm ami dzikiego ru- 
, 1 cin k 11 Ti i w iaśnip w nohliżuS»nku. Tu właśnie, w pobliżu 
' l°ski, i m ałej stacyjki, Bydgo- 

Przem ysłow e Zjednocze-
Budowlane buduje najw ięk- 

^  w k ra ju  fabrykę sody.

Szybkie tempo dzięki 
mechanizacji

I Roboty budow lane rozpoczę- 
się w początkach w rześnia 

t.“' r. Rok — lo niedługi okres 
j asu, dla tak iej budow y, w 
j^ ik o w ie  jednak w ciągu roku 
jl'°biono wieie. W ybudowano 
¡G-.m. jn. podstację e lektryczną, 

hydrofornię i k itka mniej- 
zabudow ań pomocniczych, 

zaaw ansow ane są pra- 
5? .Drży budowie podstawowych 

E fek tów  kom binatu. Na tle 
Zgodnego Wrześniowego nieba 

¿ 6uje się w ielki stalow y szkie- 
I budynków  absorbeji i desty- 
ock. Będzie to  najw iększy o- 

zakładów.
Robotnicy „M ostostalu“ ukoń- 

pWi już m ontaż najw iększej 
Kondygnacji. Miejsce ich zajęli 
t Ur«rze, którzy przystąpili do 
i)av',iania obm urza. Rośnie jak 

drożdżach wielka hala  pie- | 
l.'v w apiennych. Robotnicy, ; 
hi0l'zy ja  wznoszą, w ykonali już 
fg-sszło 70 proc. robót budów  
„Y^ch. P raw ie  w „połowie dro- 

znajdu je  się budow a obiek- 
w którym  zainstalow ane zo- 

I sbą suszarnie. Pozostałe obiek 
|. też już „w yszły“ z fundam en

j 0  szybkim postępie robót za- 
JjCydowała w poważnym stop- 
c‘u m echanizacja. Stalow e rę 
5, czterech w ielkich dźwigów 
Gbiowią nieocenioną pomoc dla 
ładowniczych kom binatu. O 
,;utnio przyjechał do Janiko- 

najw iększy. 80-metrawy 
:.?Mg z Pałacu K ultury i Nau- 
’• który już niedługo rozpo 

Ljlie pracę przy budowie za­
jadów . Są tu także urządzenia 
(.n m echanicznego podaw ania 
(ftiieł i innych m ateriałów  bu 
^ " ’lanych. T ransport betonu 
\,..bywa się za pomocą dwóch 

'dk ich  pomp, z których każ- 
dostarcza w ciągu godziny 

ć  15—20 m etrów  sześciennych 
Clt^nu .

Solanki wystarczy na 
100 lat

Równolegle ze wznoszeniem 
jMektów fabrycznych prowadzi 
i1̂  roboty ziemne, nazyw ane w 
Y-yku fachow ym  „uzbrojeniem  
®:'tn u “. W głębokich wyko- 

k tóre z każdym  tygod­

niem zbliżają się coraz bardziej I 
ku brzegom  Jez io ra  Pakow skie- 
go, układa się w ielkie rurocią­
gi. przez które płynąć będzie 
woda do kom binatu. Janików - j 
skie Zakłady Sodowe otrzym a- j 
ją  nowoczesny system  wodny, 
pobierający wodę i odprow adza­
jący ją  po w ykorzystaniu w j 
produkcji do jeziora. Zapobieg- ! 
nie to w iększym  ubytkom  wo- j 
dy. umożliwi eksploatację jezio­
ra przez długi okres. Pobierana 
woda „w drodze“ do kom bina­
tu przepływ ać będzie przez ze- j 
spół filtrów , k tóre oczyszczą ją  j 
z żelaza i innych zbytecznych 
składników .

Z akłady w Janikow ie połą­
czone zostaną rów nież rurocią- ; 
giem z kopalnią soli ..Solno1'. 
R urociągiem  tym  płynąć będzie 
do kom binatu solanka. Oblicza 
się, że inow rocław skiej solanki | 
starczy Zakładom  Sodowym w j 
Jan ikow ie na przeszło sto lat.

K am ień w apienny, otrzymy-1 
wać będą zakłady z niedale j 
ko położonego Piechcina. Do­
starczać go będzie ośmiokilome- \ 
trow a kolejka linowa. W agoni­
ki jej będą pokonywać odle­
głość między Piechcinem  a J a ­
nikow em  w ciągu 2—3 m inut. 
Budowa kolejki rozpocznie się 
w iosną przyszłego roku, a 1957 
roku w agoniki kolejki w yruszą j 
z ładunkiem  w pierw szą sw a ą 
podróż. Janikow ski kom binat po 
pełnym uruchom ieniu daw ać 
będzie znacznie więcej produk­
cji niż Zakłady Sodowe w M ąt­
wach pod Inow rocław iem  i w 
K rakow ie — razem  wzięte.

D la c z e g o  odchodzą?
W śród budowniczych Ja n i­

kowskich Zakładów  Sodowych 
znajdu je  się w ielu ludzi, którzy 
całym  sercem przylgnęli do 
w ielkiej budowy. Betoniarz 
W itkowski, który przyszedł na 
budowę nie m ając pojęcia o 
obecnie w ykonyw anej pracy, 
jest dziś cenionym przodow ni­
kiem, w ykonującym  około 300 
proc. normy. Dużymi osiągnię- 

| ciami w pracy w ykazać się mo- 
j że brygada ciesielska tow. Roso- 

iowicza, k tóra skróciła czas bu­
dowy fundam entów  pod piece 
z trzech do jednego miesiąca.

Pow ażna jednak część robot­
ników po m iesiącu a naw et i 
wcześniej porztica pracę. W I 
kw artale  br. odeszło z budowy 
150 robotników , w II kw artale  
— 286, w III kw arta le  zaś —

■ 400.
P raw dą jest. że pew na część 

robotników , pochodzących ze 
I wsi, w miesiącach letnich w ra- 
| ca do prac w polu. Niemniej 
! zjaw isko płynności zaiogi na 
i budow ie janikow skiego kom bi­

natu jest niepokojące.
Towarzysze z kierow nictw a 

budowy uw ażają je natom iast 
: za zupełnie norm alne. Tłum a-
■ czą przy tym, że odchodzą lu ­

dzie szukający „lekkiego Chle­
ba“.

A co m ów ią robotnicy? P ier­
wsza i bodajże najw ażniejsza 
poruszana przez nich spraw a — 
to niskie zarobki. Niskie d la te ­
go, że bez poprzedniego przy­
gotow ania zawodowego staw ia 
się ludzi do w ym agających kw a­
lifikacji robót m urarskich , bc- 
toniarskich, ciesielskich itd. Nic 
więc dziwnego, że p racu ją  oni 
źle i mało w ydajnie, co oczy­
w iście odbija się na ich zarob­
kach.

K ierow nictw o budowy zorga­
nizowało w praw dzie szkolenie, 
ale objęto nim  tylko znikom ą 
część załogi. Robotnicy prze­
szkoleni p racu ją  w ydajnie i bez 
braków , a więc i dobrze zara­
biają.

Płynność załogi pow odują 
rów nież niew łaściw e norm y p ra ­
cy. W ystępuje to w szczególno­
ści przy robotach ciesielskich, 
których różnorodność , jes t tu 
znacznie w iększa niż na innych 
budowach. Tymczasem w szyst­
kich obow iązuje ta sam a nor­
ma. R ezultat jest taki, że ro­
botnicy staw iający rusztow ania, 
zarab iają  znacznie więcej od 
ich w spółtowarzyszy w ykonują­
cych trudne, złożone prace cie­
sielskie.

O statn io  powołano specjalne 
komisje, k tórym  powierzono 
opracow anie słusznych norm 
dla poszczególnych rodzajów  ro­
bót ciesielskich. Jednak  do tych­
czas komisje nie przystąpiły do 
pracy.

Płynności sprzyja rów nież 
niew łaściw a praca b iura w y­
płat. Z darzają się tu częste wy­
padki niew łaściw ego obliczania 
zarobków, W ciągu ostatnich 
dwóch miesięcy biuro w ypłat 
pomyliło się około 30 razy.

I w reszcie m iasteczko robot 
nicze. Zam ieszkuje tu kilkuset 
robotników . B rak jednak  troski
0 czystość pomieszczeń, a obia­
dy w ydaw ane przez stołówkę 
są niesmaczne i podaw ane na 
brudnych talerzach.

Dotkliwie daje się robotnikom  
we znaki brak rozrywek po p ra ­
cy. W miasteczku zorganizowa­
no w praw dzie zespół świetlico- 

| wy, od dłuższego czasu nie da­
je on jednak znaku życia. N ikt 
nie przyjeżdża tu z ciekaw ą 
prelekcją, z odczytem. W m ia­
steczku znajduje się obszerna 
biblioteka posiadająca około 
2000 tomów. Przez kilka mie- 
sięcy nie można było z niej jed­
nak korzystać, gdyż zachorowa- 

| la bibliotekarka. W sum ie kom- 
| p letny b rak  życia ku lturalno- 
| oświatowego, to także jeden z 
! czynników, który nie przywią- 
■ żuje robotników  do miejsca 

pracy.
Usunięcie tych braków  jest 

nieodzownym w arunkiem  szyb-
1 kiego zlikw idow ania płynności 
| w śród załogi, budującej Jan i­
kowski K om binat Sodowy.

K. CHYŁA

Na budowle największego 
rslsdla mieszkaniowej 

Kielecczyzny
. K I E L C E .  W n a jw ię k s z y m  b u d o ­
w a n y m  na  Xl«?leeczyźnie os iedlu 
m ie s z k a n io w y m  — Mi lica kolo 
S k a rż y s k a  t r w a j ą  p ra c e  p rz y  b u ­
dow ie  5 da lszych  b lo k ń w  m ie s z k a l ­
n ych .  D wa z n ich  o ponad  220 
izbach o d d a n e  zo s ta n ą  do u ż y tk u  
w  n a jb l iż sz y m  czasie.

O b ecn ie  os iedle  to  z am ie s z k u je  
ok. 9 tys.  m ie s zk ań có w .  M ies zk ań ­
cy o s ied la  k o rz y s ta j ą  z a m b u la to ­
r iu m  z a p te k ą ,  z k i l k u n a s tu  s k le ­
pów, re s tau r ac j i ,  b a ru  m lecznego  
oraz  s a l i> k in o w e j .  C zy n n e  są ró w ­
nież  p rzedszko la  i żło-bek.

J e d n a k  w y g ląd  osiedla  pozos ta ­
wia w ie le  do życzen ia .  ’ Szczególn ie  
rzuca  się w oczy z an i e d b a n y  stan 
i s tn ie jący ch  z ie leńców,  t r a w n ik ó w  
z k rz e w a m i ,  m ło d y c h  d r z e w ek  łtp.

W inę  za to ponos i  p rz e d e  w szy s t ­
k im  P r e z y d iu m  MRN, k tó re  nie  
p o t ra f i  zabezp ieczyć  p rz e d  znisz­
czen iem  założonej  zie leni.  (PAP)

Jsstem  w  m ieszanych, pań - 
stw ow o-pryw atnych  ?.a~ 
k ładach  budow y m oto­
rów  dieslow skich Sin Cun 

. v/ Szanghaju. Dla oka zwiedza- 
[ jącego fab ryka ta, położona w 
i zaniedbanej, przem ysłow ej 
i dzielnicy szanghajsk ich  przed- 
i mieść, p rzedstaw ia się niezbyt 

okazale. O glądam  tu  s ta re  za­
kopcone, • pó łd rew niane  hale, 
huczące zgrzytem  obrab iarek , 
stukotem  pras i huk iem  w ypró- 
bow yw anych DieseTów.

P ierw sza rzecz, k tó ra  rzuca 
się w  oczy — to ciasnota. W ar­
sztat przy w arsztacie  — m aszy­
na przy maszynie. Żadnych 
dźwigów, podnośników , suwnic. 
W szystko to w ięcej p rzypom i­
na kuźnię, czy w arsz ta t rem on­
towy, niż sam odzielną w y tw ór­
nię, p roduku jącą  w ielkie Die- 
seTe. Je s t to w ynik  dw u od­
m iennych czynników  — pozo­
stałości sta rych  w arunków  p ra ­
cy w  tym  daw nym  k ap ita iis ty - 
cznym przedsiębiorstw ie oraz 
w ynik nagłego w zrostu p roduk ­
cji i zwięKszenia ilości maszyn; 
przy dotychc7,asowych, og ran i­
czonych w arunkach  lokalo­
wych.

F ab ryka  Sin C un — to jeden  
| z n iew ielu  zakładów  chińskich, 
; k tóre  p rodukow ały  m aszyny za 
| Czang K ai-szeka. P ow stała  w 
, sierpn iu  1925 r.

W chw ili w yzw olenia w  skład 
| pryw atnego  kap ita łu  p rzedsię­

b iorstw a Sin Cun w chodziło 6 
i procent kap ita łu  tzw. „biuro- 
[ Kratycznegó“ tzn. będącego 
| w łasnością „czterech rodzin“, 

kuornintangow skich zdrajców  
! narodu . K ap ita ł b iurokratyczny 
| ulegał, zgodnie z p raw odaw  - 
[ stw em  ChRL, upaństw ow ie- 
I niu. Tak wiec po w yzw oleniu 
! ta  część w kładów  sta ła  się w ła- 
| snością państw a. Potem  doszło 
zadłużenie.

— M etody kierow anlb  zakła- 
j dem  pozostaw ały kapitalistycz- 
! ne — opow iada jeden z p rzed­
staw icieli pryw atnego  kap ita łu  
w spółce Sm  Cun, inż. Cień 
Jun-żu. Z aw ieraliśm y kon trak ty  
z państw em , od_ którego do­
staw aliśm y surow iec i któ­
rem u sprzedaw aliśm y p ro ­
dukcję. Przy dotychczasowych 
m etodach, nie mogliśm y jednak  
w ypełniać p lanów  i dotrzym y­
wać kontraktów . Możliwości 
nasze okazyw ały się za małe. 
Rozporządzaliśm y kapitałem  
w ynoszącym 14 m iliardów  
300 m ilionów  juanów . W 1952 
roku zaw arliśm y z pań ­
stwem  kon trak t, otrzym aliśm y 
9 m iliardów  juanów  na za­
kup surow ca, aby następn ie  
przerobić go i zwrócić państw u 
p rodukcję  rów nej w artości. Nie 
udało nam  się tego dokonać, 
poniew aż o p ie ra ją c  się na za­
sadach kap ita listycznych  p ra  - 
cow aliśm y bez p lanu. M usieliś­
my zapłacić p rzew idzianą k a ­
rę, za n iedotrzym anie k o n trak ­
tu, zostaliśm y d łużnikam i p ań ­
stw a i ogólny kap ita ł p ry w a t­
ny w zakładzie zm niejszył się 
na korzyść państw ow ego. Tak 
więc od w rześnia 1952 roku  zde­
cydow aliśm y fab rykę  naszą 
przekształcić na p rzedsiębior - 
stwo p ryw atno-państw ow e o 
kapita łach  m ieszanych. Myśle­
liśm y o tym  już przedtem , te ­
raz jed n ak  stało się to jedynym  
i najlepszym  w yjściem  z sy tu ­
acji.

Gdy stw orzono przedsiębior­
stwo’ mieszane, oficjalny u- 
dział państw a w ynosił je ­
szcze 6 procent i stopniowo 
zw iększały się jego w kłady. Do-

[ tychczas państw o włożyło 17.400 
| min, juanów , ogólny więc u- 
clział państw ow y w ynosi 22.200 

j min; juanów , gdy pryw atna ;
część k ap ita łu  rów na się 10.200 

j min. juanów . Państw o ma więc 
j 68,3. procent, p ryw atny  kap ita ł • 
| 31.7 p rocen t udziału w fa b ry c e .;

W 1.952 r„  do połączenia w ar- 
| tość p rodukcji p rzedsiębior- 
| s tw a w ynosiła 17.700 min. ju a - j 
nów. W 1953 r., już po reorgani- j 
zacji fabryki, osiągnęła 35.800 j 

| min., a w 1954 r. —- 46.700 min. ! 
[ W m iarę w zrastan ia  w kładów  j 

państw ow ych kupow ano nowe j 
| m aszyny i obrab iark i, k tórych 1 
| je s t już 201 (49 przybyło od po­
łączenia).

*■
Po przekształcen iu  przedsię - 

b iorstw a w prow adzono reg u la ­
cję płac. S tary , skom plikow any j 
system  uposażenia dzielił się 
na 193 rozm aitych stopni i pod­
grup, obecnie w prow adzono o- j 
sm iośtopniow y system  płac. | 
D aw niej kap ita listyczne k iero - j 
w nictw o stosow ało, poza upo­
sażeniem , w calu p rzekupyw a­
nia poszczególnych grup ro - j 
botników , system  tzw. „bez - j 
p łatnego  ryżu“ , dodatki g ra ty - j 
fikacy jne  etc. Te „udogodnie­
n ia“ zlikw idow ano i podwyż - ; 
szono norm alną zapłatę. R eal­
ne zarobki robotników  zw ięk­
szyły się.

Dochody przedsięb iorstw a z 
4 m iliardów  w 1952 r. wzrosły 
w 1953 r. do 7.900 m iliardów , w 
1954 r. — do 12 m iliardów . P o ­
dział tego dochodu przedstaw ia 
się następująco: 26.05 procent 
odchodzi r.a podatk i (norm alny 
procent podatków  wynosi 34, 
ale ten zakład korzysta z ulg, 
jako p roduku jący  m aszyny); 25 
procen t idzie dla akcjonariuszy 
p ryw atnych  i państw ow ych, w 

I zależności od sum y posiadanych 
j w kładów , 10 procent na fun- 

dusz pomocy dla załogi i 38,95 
t p rocen t na ogólny fundusz dla 

rozszerzenia produkcji. W roku 
: 1952, już po połączeniu, kap i- j taliści otrzym ali 570 min. jua- 
j nów. P rzed tem  przew ażnie nic 

nie otrzym yw ali. W 1953 r. do- j 
! s ta li 626 min.

Podstaw ow y błąd  kap ita listy - J  cznego k ierow ania zakładem  
| stanow iła  bezplanowość. Toteż 
, przejście na system  planow y 

było bardzo trudne. W Sin Cun 
I nakreślono już p lan p roduk  - 

cyjny pięcioletni, roczny i k ró t­
sze. Położyło to koniec bałaga­
nowi, k tó ry  dotychczas pano­
w ał w  fabryce. Z akład produ- 

j k u je  niezbędne dla państw a 
; m aszyny, jak  m otory benzyno- 
; we o s ile -20 KM, Dieseke •— 200 
1 KM dla e lektrow ni, Diesel1« dla 
j łodzi motorow ych — 250 KM. 
Są to najsiln iejsze m otory dla 
statków , jakie  buduje się w Chi­
nach. Obecnie załoga przygo - 

i  law uje  p rodukcję  m otorów  Die- 
| sel‘a 670 KM. k tó rą  rozpocząć 
! chce w  przyszłym  roku.
j P rzedyskutow ano w ady sy- 
j stem u organizacyjnego zakia - 
dów. Do spra\vow ania kontroli 
technicznej na m iejsce 3 ludzi 
weszło 40. Stw orzono nie is t - 

! p iejący dotychczas oddział 
BHP. Przy pomocy partii i zw. 
zaw odowych prow adzi się w y- 

I chow anie ogółu załogi w duchu 
i socjalistycznym , przestrzega się 
| dyscypliny pracy i generalnej 
| lin ii państw a, jak  i realizacji 

p lanów  gospodarczych. W szyst­
ko to przyczyniło się do tego, że 

' robotnicy sta li się gospoaarza-

mi zakładu, podniosła się ich 
świadom ość klasowa.

I > i w yzw oleniu, do chwili
* przekształcenia fabryk i na 

państw ow o-pryw atną  — o -  
świadczył mi stary , siwy i za­
smolony ropą Syn Czi-łin nie 
bardzo w ierzyłem  w to, co się 
mówiło, że klasa robotnicza, to 
rządząca k lasa w naszym  k ra ­
ju. W szystko to było niby p raw ­
dą, ale gdzie indziej, bo u nas 
w dalszym  ciągu kierow nictw o 
zakładu znajdow ało się w rę ­
kach tych sam ych kapita listów  
i p raw ie w szystko było po s ta ­
rem u. Dopiero po połączeniu 
rzeczyw iście przekonałem  się, 
że robotnicy rządzą.

S tary  Syn Czi-lin jest b ryga­
dzistą w w arsztacie. Na po­
tw ierdzenie jego słów są ty s ią ­
ce dowodów. Chociażby w zrost 
racjonalizatorsk ich  dążeń w śród 
załogi. Do 1952 roku od pom y­
słów i planów  byli inżyniero­
wie. W sam ym  1953 r. pom y­
sły racjonalizatorsk ie  robotni - 
ków przyniosły oszczędności 
m ateria łow e w artości 456 mi - 
lionów juanów . Robotnik Lin 
Cung-szi, k tó ry  opracow ał in ­
strum en t do nacinan ia  linii, 
zwiększył efektyw ność swej 
p racy 18-krotnie. Je s t on dziś 
bohaterem  pracy w śród robot­
ników  przem ysłu w Szanghaju  
i technikiem .

W  lu tym  1954 r. zbudow ano 
z dochodów fab ryk i pierw sze 
domy m ieszkalne dla 194 ro - 
dżin. W w arsz ta tach  o tw arto  
izfciy dla karm ien ia  dzieci (p ra ­
cuje tu  88 kobiet), rozszerzono 
p unk t m edyczny, zbudow ano 
szpitalik  i tzw. popołudniow e 
sanatorium , gdzie przebyw ają 
po zm ianach słabsi robotnicy. 
O stra k ry ty k a  robotników  w 
stosunku  do kapitalistycznych 
inżynierów  uporządkow ała sy­
tuację w kierow nictw ie.

— Ł apaliśm y ich za rękę  na 
każdym , kroku  — opow iada Syn 
Czi-lin — technicy, którzy p la ­
now ali p rodukcję  z reguły  nie 
zw racali uwagi na bezpieczeń­
stwo pracy. P ro jek tu jąc  np. 
elektryczne piece do suszenia, 
nie zrobili urządzeń zabezpie - 
czających. Poparzyli się ludzie. 
Na nasze p ro testy  odpow iedzie­
li, że w zorow ali się na podob­
nych apara tach  am erykańskich , 
gdzie żadnych zebezpieczeń nie 
ma. Toczyliśmy długie dysku - 
sje w  zarządzie, aby w yjaśnić 
im ich błędy. Innym  znów ra ­
zem przy produkcji Diesel‘ów 
200-konnych nie dopatrzyli 
przebiegu pracy, w ypuszczaliś­
my m asę braków  i m ieliśm y 
dużo zw rotów . »'Stracono p rz e ­
szło 80 tys. roboczogodzin. Te­
raz już liczą się z nami...

O o  obejrzeniu  te renu  zakła - 
dów siedzę z dw om a udzia­

łowcami fabryki przy filiżance 
sakram en ta lnej herbaty . Jeden 
z nich, Wei Żu, jes t dy rek to ­
rem  naczelnym  i posłem do O- 
gólnochińskiego Zgrom adzenia 
Przedstaw icieli Ludowych z r a ­
m ienia p ryw atnych  kap ita li - 
stów. Ma on 6 p rocen t w kła - 
dów do kap ita łu  fabryki. Drugi, 
inżynier Cień Ju -żu , je s t za­
stępcą dy rek to ra  i odpow iada 
za techniczne kierow nictw o 
produkcją. Ogółem pryw atnych  
akcjonariuszy jest 535 i m ają 
oni w  zarządzie tych dw u p rzed ­
stawicieli. Poza tym  jest jesz­
cze trzech inżynierów  — akcjo ­
nariuszy. W zarządzie znajdu je

; się również dwu przedstawicie*
| ii państw a jako  dwóch p o zo - 
i stałych zastępców  dyrektora.

Rozmowa nasza siłą rzeczy 
w raca do problem u w arunków  

j rozw oju k ap ita łu  pryw atnego 
; w kuornintangow skich Chi- 
: na eh i do gtów nych przyczyn 
1 przekształcenia przedsiębior- 
! stw a w spółkę mieszaną.

— Do w ojny antyjapońsk iej
i — tw ierdzi inż. Cień Ju-żu — 

przem ysłu m aszynowego praw ie 
I w Chinach nie było. Is tn ia ły  
; zaledw ie m aleńkie zakłady re ­

m ontowe. Tak np. obok w iel- 
j kiej fabryki teksty lnej istn iał 
1 zw ykle m ały zakładzik, k tó ry  
; napraw iał jej w arsztaty  i ma- 
! szyny. Z akłady nasze w yrab ia- 
; ły wówczas tylko tak ie  m aszy­

ny, k tórych nie im portow ali ob- 
; cokrajowcy. Zresztą m aszyny 
I zagraniczne były tańsze i sta- 

now iły p rzygniatającą k o n k u - 
; rencję. Rząd kuom intangow ski 
i w ierzył tylko w zagraniczne to ­

w ary i zaopatryw ał t'ię u cu -  
dzoziemców.

Dopiero okres, k tó ry  n as tą ­
pił w czasie w ojny an ty japoń­
skiej był dużo lepszy dla na- 

| szej fabryki. Is tn iały  co p raw ­
da trudności, nie łatw o było 
dostać surowiec, czy now e ob­
rabiarki, ale przezwyciężyliśmy 

! te  trudności. P rzede w szystkim  
i jednak  nie było tow arów  za- 
| granicznych. Dzięki tem u po 

raz pierw szy zmuszeni byliśm y 
rozw ijać przem ysł chiński. W 
zakładach Sin Cun zwiększyła 

! się liczba pracow ników  z 200 lu - 
| dzi do 800, p rodukcja  i dochód 

rosły.
Po zwycięstwie liczyliśmy na 

: wielki rozwój ponieważ trudno- 
; ści wojenne skończą się. w  Chi­

nach będzie się masę budować 
i ruszy praca. Było odwrotnie. 
Szanghaj zawalony był towara- 

j mi zagranicznymi, nie mieliś - 
j my pracy. Niedługo przed w y- 
j Zwoleniem znaleźliśmy się w  
! sytuacji bez wyjścia. Nie mie­

liśmy pieniędzy na zapłacenie 
robotników, wegetowaliśmy na 
pożyczkach i sprzedaży surow­
ca, który jeszcze znajdował się 

! w zakładzie. Wreszcie przesta­
liśmy pracować.

i — Już w tydzień po wyzwo- 
i leniu rozpoczęliśmy robotę.

Rząd ludow y zakupił od nas 
i produkcję, k tó ra  pozostała w 

zakładach z przeszłości, dostar- 
| czy! nam  surow iec i dał w iel­

kie zam ów ienia na  przeróbkę 
dla państw a.

— Przekształcenie przedsię - 
biorstwa zmieniło wszystko ra-

; dykalnie. Ceny są regulow ane 
przez państw o, pieniądz usta - 
bilizował się. w edług tego obli­
czamy nasz dochód. Jeżeli ty l- 

| ko w ydajność pracy zwiększa 
; się to i ceny są niższe. Mój u - 

dział w  akcjach przedsiębior - 
stw a jest niew ielki — kończy 
inżynier — żyję w łaściwie z 
pracy kierow niczej w fabryce 
i bardziej jestem  in teligen tem  
pracującym , niż kap ita listą , ale 
nigdy jeszcze rea lne  dochody 
moje i stopa życiowa nie były 
tak wysokie jak  obecnie. Przede 
w szystkim m am y zagw aranto­
w any spokój i rozwój fabryk i 
w przyszłości.

W taki to dziwny sposób 
kończymy naszą rozmowę. O- 
kazuje się, że wnioski robotni­
ka - przodownika zakładów  
Sin Cun i inżyniera kapitalisty 
zbiegają się niemal całkowicia.

ANDRZEJ BRAUN

S a w i c k i c h  m a m y  wielu...
Ileż to s tra t przynosi każdem u 

gospodarstw u. spółdzielczemu 
czy PC-R-óWskiemu i całej go­
spodarce narodow ej nagle ze­
psucie się trak to ra  w okresie 
żniw! Ile z iarna w ysypuje się z 
kłosów, stojących za długo na 
pniu z tego powodu, że trak to r 
się zepsuł. Nie m a za wysokiej 
ceny dla kierow nika gospodar­
stw a na to, aby zapobiec psuciu 
się trak torów  w czasie pracy.

W św ietle tego w ydaje się, że 
udoskonalenie, zm niejszające 
możliwości psucia się trak to ra  
udoskonalenie, którego słusz­
ność i celowość stw ierdzono 
i laboratory jn ie  (przez Insty­
tu t T ransportu  Sam ochodowe­
go i przez In s ty tu t Mecha 
nizacji i E lektryfikacji Rol­
nictwa) i praktycznie, pow in­
no być jak najszerzej i jak n a j­
szybciej rozpowszechnione, a 
człowiek, który to udoskonale­
nie zrobił pow inien być odpo­
w iednio prem iow any. Tak być 
chyba powinno. A jak  jest?

❖
W iadomo na ogół, że przyczy­

ną częstych aw arii traktorów  
jest niedostateczna ich obsługa. 
Odnosi się to  szczególnie do 
trak torów  m arki „Zetor“, któ­
rych silniki są bardzo czule na 
zanieczyszczania, zaw arte w pa­
liwie. Instrukcja  obsługi trak to ­
rów przew iduje, że paliw o przed 
nalaniem  do zbiornika trak to ra  
pow inno być przefiltrow ane 
najprostszym  sposobem przez 
w łożenie do lejka m ateria łu  fil­
trującego. Poniew aż ta słuszna 
instrukcja  nie przew iduje  jed ­
nocześnie, że traktorzyści pow in­
ni być zaopatryw ani we wspom­
niane lejki i m ateria ł filtru ją ­
cy, w praktyce „stosowanie się“ 
do tej instrukcji wygląda w ten 
sposób, że paliw o w lew a się 
w iadrem  do baku trak to ra  
w prost z beczki w raz ze wszel­
kimi zanieczyszczeniami.

Paliw o nie dostaje  się jednak 
w prost do silnika, gdyż traktory

„Zetor“ m ają  przed pompką 
paliw ow ą filtr, który doskona­
le zatrzym uje zanieczyszczenia 
w paliw ie, zatem  silnik pow i­
nien bardzo, długo pracow ać bez 
rem ontu. I na tym właściwie 
można by zakończyć naszą „hi­
storię", gdyby nie... kurek. Otóż 
zanieczyszczenia paliw a gro­
m adzą się w filtrze, i jasne jest, 
że co pew ien czas (raz na dwa 
tygodnie) należy filtr przemyć. 
Zanieczyszczenia grom adzą się 
w  dolnej części zbiornika, m a­
jącego kurek, który aby usunąć 
zanieczyszczenia należy otw o­
rzyć, i dopiero w tedy wyjąć 
filtr. Jeżeli zrobi się to w ko­
lejności odw rotnej (a tak  prze­
w ażnie się robi), tzn. w yjm uje 
się poprzednio filtr bez uprzed­
niego otw orzenia kurka, to 
w szystkie zanieczyszczenia, 
„skrzętnie zbierane“ przez 2 ty­
godnie w filtrze, dostają  się 
przez pom pki paliw ow e i wtvy- 
skiwacze do silnika. To zaś jest 
bezpośrednią przyczyną koniecz­
ności częstej w ym iany pompek 
i w tryski waczy (pochodzących 
z. im portu) i jedną z przyczyn, 
pow odujących przegrzanie się 

I silników  oraz najgroźniejsze 
w idm o wszystkich agronom ów i 
kierow ników  gospodarstw , ja ­
kim jest... pęknięcie głowic.

O co więc chodzi? O drob­
nostkę! Należy odkręcić śrubkę 
i wypuścić zanieczyszczenia.

Czy trudno  to zrobić? Nie.
Co jednak począć, kiedy o- 

grom na większość traktorzystów  
„zapom ina“ odkręcić śrubkę u 
dołu zbiornika filtrowego, tym 
bardziej, że filtr można w yjąć 
bez jej odkręcania.

O tym, jak  tem u zaradzić 
m yślało wielu m echaników  w 
PGR-ach i POM-ach. Wreszcie 
st. m echanik FOlil K ąty Wro­
cław skie, Eligiusz Saw icki doko­
na! uspraw nien ia

❖
Co takiego wymyślił Sawicki?
Praw ic nic. Zrobi! tylko tyle, 

że trak to rzysta  „nie może 7-apo-

m nleć" odkręcić śrubkę. Z udo­
skonalonego zbiornirz.ka filtro ­
wego typu „Saw icki“ nie moż­
na w yjąć filtru  do p łukania bez 
uprzedniego w ypuszczenia za­
nieczyszczeń. A trak torzysta  
„nie może zapom nieć“ odkręcić 
śrubkę dlatego, że tej śrubki w 
udoskonalonym  m odelu po pro 

| stu... nie ma, okazała się nie- 
j potrzebna. Je s t to zaoszczędze­
nie tysiącom  traktorzystów , a- 
gronom ów, m echaników , kie­
row ników  PGR kłopotów i trud ­
ności, jest to zaoszczędzenie po- 

! ważnych sum . Nie da się tego 
j obliczyć z dokładnością do jed­

nego złotego, czy też tysiąca 
złotych, bo są to korzyści w y ją t­
kowo duże. Dlatego w zasadzie 

[ słuszne, jest tw ierdzenie CZ 
POM w piśmie do Sawickiego, 
że „nie jes t możliwe uchwycę 

| nie liczbowe oszczędności uzy- 
j skanych przez zastosow anie u- 
; lepszonego przez Was filtru “. 
Tw ierdzenie jes t słuszne, nie­
słuszne są jednak  wnioski, któ- 

| re  C en tra lna  K om isja W ynalaz- 
| czości przy CZ POM w yciąga z 
i tego tw ierdzenia. Ale do tych 

wniosków powrócim y jeszcze 
] później.

Oprócz w spom nianego długo- 
j falowego znaczenia w ynalazku 
| Sawickiego, przedłużającego o- 
i kres międzyrem ontow y silnika, 
j is tn !eje jeszcze druga strona, 

która jest ściśle zw iązana z tą 
| pierwszą, ale z k tórej korzyści 
I są łatw iejsze do, uchwycenia.
| U spraw nienie to polega na tym.
| że w kład filtracy jny  jest do- 
| datkow o ow inięty flanelką. L i­
kw iduje to konieczność okreso­
wego w yjm ow ania w kładu fil­
trowego w celu przepłukiw ania. 
W ystarczy tylko zdjąć R andkę, 
wypłukać ją w czystym  oleju 
gazowym, po w ypłukaniu naw i­
nąć z pow rotem  i zawiązać 
sznureczkiem. Dopiero po prze­
pracow aniu 700 — 800 roboczo 
godzin należy w ym ienić w kład 
kę filtracy jn ą  i flanelkę na  no : 
wą.

A jak  to się robiło dotych­
czas? F iltr płukało się w oleju
gazowym, w ydobytym  ze zbior­
nika filtrow ego (bo innej drogi 
wydobycia oleju z baku nie ma), 
a więc zanieczyszczonym.

A teraz — najw ażniejsze. Ze 
względu na istniejące przepisy 
o prem iow aniu za oszczędność 
paliw o w większości w ypadków  

! traktorzyści w lew ali z powro- 
j tem do baku te 3—4 litry  oleju 

gazowego, k tó ry  zaw ierał za- 
nieczyszczenia z 2—3 tygodni (!).

| P łukanie  natom iast flaneli w y­
maga m aksim um  1/2 1. oleju ga- 

| zowego i jest w ykonyw ane zwy- 
| kle nie w naczyniu, ale pod 
cienko ściekającym  z przewodu 

| strum ykiem  oleju gazowego.
Tak w yglądają, pokrótce, 

spraw y techniczne. A spraw a 
człowieka — spraw a racjonali­
zatora Sawickiego? Oto kilka 

| pam iętnych dla niego dat:
14.X I.1951 r. — Protokół POM 

| K ąty W rocławskie stw ierdzają- 
j ey, że ciągniki po zastosowaniu 
racjonalizacji Saw ickiego prze­
pracow ały średnio po 2500 godz. 
zam iast przew idzianych norm ą 

¡1600 godz.
24.11.1952 r. — Sawicki zgła- 

j sza swój wniosek racjonalizator­
ski do odpow iednich władz.

24.XI.1952 r. —CZ POM prze­
syła Saw ickiem u opinię Insty tu- 

i tu M echanizacji i E lektryfikacji 
Rolnictw a, oceniającą racjonali- 

| zację za słuszną i celową.
11.VII.1953 r. — Urząd pa- 

; tentow y (pismo Nr Ud 1349 3) 
zatwierdził przedłożony wnio­
sek I zalecił wypłacić racjona­
lizatorowi wynagrodzenie takie, 
jak za wynalazek.

I Ponadto w tym czasie:
1) Insty tu t T ransportu  Samo- 

j chodowego przeprowadził bada- 
j nie laboratory jne i stwierdzi! 
„zwiększony stopień sprawności 
urządzenia filtracyjnego kon­
strukcji ob. Sawickiego w sto- 

j sunku do filtru f-my Lav»lctte 
| w warunkach laboratoryjnych".

! 2) POM -y w Sycowie, Kosto­
m łotach, K am ieńcu Ząbkowic- 

! kim  zastosowały w ynalazek Sa- 
I wickiego i wszędzie okazało się,
; że zużycie tłoczków pompy i 
! w tryskiw aczy, jak i pęknięcia 
' głowic zm niejszyły się o 4—6 
: razy.

3) K atedra Ekonomiki Prze­
mysłu Politechniki W rocław­
skiej obliczyła oszczędności u- 
zyskane dzięki zastosowaniu po­
mysłu racjonalizatorskiego.

4) 435 trak to rów  „Zetor" na 
terenie WZ POM W rocław 
„chodzi“ z filtram i typu „Sa­
wickiego".

Po tym  wszystkim :

7.IW1955 r. — C entralna Ko­
m isja W ynalazczości CZ POM 
powzięła uchw ałę, przyznającą 
racjonalizatorow i szacunkowe 
w ynagrodzenie jednorazow e w 
wysokości... 1500 zl (złotych ty ­
siąc pięćset).

„Aż“ 1500!...
*

Tu nie chodzi o jednego Sa- 
; wickiego, lecz o dziesiątki i 
1 setki ludzi tego pokroju, którzy 

są obdarzeni zdolnościami i nie 
oglądając się na to czy zostaną 

! prem iow ani, czy też nie. w pro­
w adzają pomysły, u łatw iające 
pracę i zw iększające jej w ydaj- 

» ność. do swoich w arsztatów . 
Takich Saw ickich znajdziem y 

| wszędzie, ale szczególnie waż- 
1 ne jest to w rolnictw ie, gdzie 
I m niejsza niż w przem yśle wy­
dajność pracy jest p-zecież jed­
ną z najw iększych przeszkód w 
budow nictw ie socjalizmu. Tym 
ludziom należy stworzyć atm o­
sferę zachęcającą do tego ro­
dzaju prac racjonalizatorskich. 
Taki jest chyba wniosek p o i 
adresem  CZ POM i innych rol­
niczych władz.

Dr STANISŁAW  TAPUACH
K atedra Ekonomiki 

I Sociaiistrcznych Przedsiębiorstw  
Rolnych WSR 

i w e W rocławiu



Czytelnicy i korespondenci piszą:

Słuszne form y —  dobre w yniki
B rak system atycznej pracy z 

kandydatam i partii spowodo­
w ał, że w łow ickiej o rgan i­
zacji party jnej w dniu 30 w rze­
śnia 1953 roku m ieliśm y 57.7 
proc. kandydatów  z ponad rocz­
nym  stażem. Ilość ta w dniu 31 
grudnia 1954 r. zm alała do 20,1 
proc.

P raca z kandydatam i na tere­
nie pow iatu łowickiego, do 
chw ili dokonania zmian w s tru k ­
turze organizacji party jnych  na 
wsi, byia niedostateczna, z uw a­
gi na b rak  opieki ze strony 
byłych Kom itetów  Gminnych. 
Często zdarzały się wypadki, że 
pow ażna ilość grup kandydac­
kich pozbawiona była system a­
tycznej opieki. Na przykład se­
kretarz  byłego K om itetu G m in­
nego w Zdunach nie był na ze­
bran iu  grupy kandydackiej w 
Ziakow ie Borowym w ciągu 
sześciu miesięcy. Taki stan 
sprzyjał przedłużaniu się stażu 
kandydatów . Obok tych b ra­
ków w ystępow ał jeszcze inny. 
p “lega jacy na tym. że przy 
przydzielaniu zadań poszczegól­
nym kandydatom  nie uwzgięd- 
n ano ich zdolności i skłonnoś­
ci ani poziomu politycznego.

O kres przygotowań do kam ­
panii w yborczej do rad narodo­
wych sta ł się jednym  z czynni­
ków m obilizujących w łowic­
kiej organizacji party jnej 
w szystkich kandydatów  do ak ­
tyw nej pracy party jnej na wsi. 
W tym też czasie nie było ani 
jednego kandydata , który by 
n. i o trzym ał jakiegoś zadania.

Zapoczątkow ane rnetcdy Pra- 
cy z kandydatam i nabrały  w łaś­
ciwego. rozm achu i zrozum ienia 
po III P lenum  KC.

W w yniku zmian w  pracy or­
ganizacji party jne j ilość kandy­
datów  o diugim stażu w dniu 
1 sierpnia br. zm alała do 4.1 
proc. W tym  czasie przyjęliśm y 
4"9 kandydatów  w poczet człon­
ków partii. W yniki te  zaw dzię­

czamy w ypracow aniu odpow ied­
nich form pracy z kandydata­
mi, którzy o trzym ują zadania i 
zdają z nich spraw ozdanie na 
zebraniach POP. Zadania otrzy­
m yw ane przez kandydatów  na­
szej organizacji są różne. Na 
przykład tow. Dudkiewicz, mio­
dy kandydat z GRN Niedzieliś- 
ka otrzym ał takie polecenie: 
miał śledzić podczas tegorocz­
nej kam panii żniw no-om łotowej 
w ykorzystanie maszyn oraz 
przebieg jtomocy sąsiedzkiej. 
Tow. Lichm an, pracow nik um y­
słowy, młody kandydat z GRN 
Chąśno otrzym a! nieco inne za­
danie — m iał przygotować i ob­
służyć zebrania w iejskie. Tow 
Soda. nauczyciel z Boczek, m iał 
zająć się pracą w śród m łodzie­
ży ZM P-ow skiej. S tała kontrola 
polegająca na składaniu sp ra­
wozdań z w ykonania zadań ra  
zebraniach podstawow ych or­
ganizacji party jnych  daj? gw a­
rancję, że kandydaci wywiążą 
się z powierzonych obowiąz­
ków.

Z każdym  dniem  w zrasta w 
naszym powiecie liczba podsta­
wowych organizacji party jnych 
stosujących te iorm y pracy 
W ydaje mi się jednak, że nale­
żałoby raz na miesiąc na zebra­
niu POP analizow ać w zrost po­
ziomu kandydafów  partii oraz 
dokonywać oceny realizacji za­
dań. a w razie stw ierdzenia, że 
dany kandydat przez dłuższy 
czas z nieuzasadnionych przy­
czyn nie w ykonuje zadań lub 
nie podnosi swego poziomu na­
leży w yciągnąć odpowiednie 
wnioski. Zebrania terenow ych 
organizacji party jnych  pow in­
ny być poprzedzone zebraniam i 
grup party jnych  w poszczegól­
nych wsiach, co przyczyni sic 
n iew ątpliw ie do polepszenia 
stylu pfacy party jnej na wsi.

JAN SOLTYSZEW5KI 
Łowicz

Tydzień na arenie świata
M etody w Lem m ons V alley  — P. Q u arle s  1 p o lity k a  „z pozycji siły  — 

Pokłosie rozm ów  m osk iew skich  — Je d n o z n a c z n a  odpow iedź

W S T O L I  C j i
Odbudowany pałac Brankkkh
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Specjaliści od m ydlenia oczu
Fabryka Narzędzi Rolniczych 

„U nia“* w G rudziądzu o trzym a­
ła kredyty na budowę demu 
mieszkalnego przy ul. C zarniec­
kiego. W ykonania robót podję­
ło się Budowlane Przedsiębior­
stw o Pow iatow e w G rudziądzu. 
W dniu 20 grudnia br. budynek 
m iał być oddany do użytku.

Jest już w rzesień i oto BPP 
zaw iadam ia nas. że budowa 
ukończona zostanie dopiero w 
końcu I kw arta łu  1956 roku. 
gdyż „nie byliśmy w stanie do­
tychczas zamówić pianobetonu 
c rsz  belek DMS“. A więc sta­
ła się to przed czym ostrzegało 
k ierow nictw o „U n ii1. Przez, 
ckres czterech miesięcy na bu­
dowie nic nie robiołio. Nie śpie­
szono się. Na in terw encje in­
w estora BPP w yjaśniało, że ma

Jestem  posiadaczem motocy­
kla W FM — MO fi 125 cm, nr. 
silnika 50730, n r ram y 10240. 
nabytego w dniu 3 lipca br. w 
MHD w Szczecinie. Do naby­
te.) W pM -ki dostałem  książkę 
obsługi • tego motocykla (bardzo 
ładną i dobrze opracow aną) 
Między innymi w książce tej 
podano, że „przeniesienie na­
pędu silnik-sprzęgło jest łań­
cuchem  o w ym iarach 3.8 x 7,5 
m m  i 44 ogniw ach“. Tymczasem 
w  Stacji Obsługow ej n r 7 w 
Szczecinie m echanik, który robi! 
przegląd m otoru, oświadczył, że 
łańcuch sprzęgłowy w moim 
m otocyklu ma w ym iary 1,2 x 
5.2 mm o 35 ogniwach, a więc 
tak ie  sam e jak w starych 
SH L-kach. W ymiary te nie są 
zgodne z podanymi w książce 
obsługi. I cóż na to W arszaw ­
ska Fabryka Motocykli? Opi- 
techniczny sobie, a m ontaż sil­
ników  sobie. Taka poważna 
instytucja, a tak  niepow ażnie 
postępuje.

trudności z powodu braku lu­
dzi lub m ateriałów  budow la­
nych. Jednak  przy każdej roz­
mowie w każdym  piśmie za­
pewniało, że term inu dotrzym a. 
I oto wyszło szydło z w orka, że 
wszystkie zapew nienia były po 
prostu m ydleniem  oczu.

W radzie zakładow ej „U nii“ 
•spoczywa w iele w niosków o 
przydział lub zam ianę m iesz­
kań, ponadto 30 absolwentów  
szkół technicznych czeka na po­
koi?.

S praw a jest wiec paląca i d la­
tego słuszne są zadania robot­
ników naszego zakładu, aby bu­
dowę domu m ieszkalnego ukoń­
czono w bieżącym roku. zgo­
dnie z ustalanym  term inem .

STANISŁAW  JANC 
G rudziądz

Niezależnie od tego. jakość 
produkow anych motocykli po­
zostawia dużo do życzenia. W 
m ojej WFM-ce napraw iano  już 
instalację ośw ietleniow ą, ro­
biono w ym ianę 2-go biegu i 
w ałka zdawczego, uszczelniano 
tylne teleskopy, gdyż wycieka! 
olej oraz usuw ano tarcie p ia­
sty w tylnym  kole, — wszyst­
ko z winy złego m ontażu bądź 
w adliw ej obróbki, (jak ■ tryb  
2-go biegu). Co n'a to kontro­
la techniczna WFM. żeby w 
nowym motocyklu przeprow a­
dzać takie  napraw y? Czekam, 
tylko, kiedy bak zacznie mi 
cieknąć, gdyż znajom emu juz 
cieknie, dosłownie natychm iast 
po w yprow adzeniu motocykla 
ze sklepu. Za taką  produkcję 
załoga W arszawskiej Fabryki 
Motocykli wstydzić się pow in­
na i to bardzo.

BR. DEISENBERG 
Szczecin

P ar*sk i „M onde“ z 9 wrześ- I 
nia. K orespondencja w łasna z I 
W aszyngtonu. A utor — H enri i 
P ierre. Tekst: „Granice absitr- j 
tłu osiągnął a prawdopodobnie i 
przekroczył dowódca bazy lot- 

j  niczej Lemmons Valley w pu­
styni Nevada. Jeżeli można w ie-;

! rzyć „Newsweekowi" (wielki j 
j  tygodnik am erykański — ZB), j 

który publikuje w tym tygod­
niu wiadomość o charakterze 
zmory nocnej, młodzi oficerowie 
poddawani są w tej bazie róż- 

i nym męczarniom, mającym na 
j  celu uodpornienie ich na meto- 
! dy „prania mózgu“, jakie, w e­
dług opinii instruktorów, mogą 

] ich spotkać po dostaniu się do 
niewoli „czerwonych“...“

K orespondent następn ie  w y­
m ienia szereg m etod, stosow a­
nych w Lem m ons Valley, po 
ćząwszy od w strząsów  elek try  
eznych a skończywszy na... je ­
dzeniu węży (dosłownie -— 
chodzi tu  o „um iejętność do­
stosow ania się do dzikiej natu  
ry “).

Oczywiście — nie naszą spra 
w ą jest w ydaw anie opinii o 
m etodach szkolenia w arm ii 
am erykańsk iej. To sp raw a a r ­
mii am erykańsk ie j i jej do­
wództwa. Jeżeli piszemy o tym, 
to tylko po ,to, by pow tórzyć 
za paryskim  dziennikiem  dwie 
uw agi: pierwszą, że „najwidocz­
niej „duch Genewy“ nie zyskał 
sobie pewnych osobistości woj­
skowych“, które pozostały w ier­
ne „sadystycznej wyobraźni“.

: Drugą, że u jaw nienie h istorii z 
Lemmons Valiev w yw ołało je ­
dnom yślne oburzenie opi­
nii am erykańskiej, „nie w yłą­
czając wysokich osobistości po­
litycznych“. S praw a nabrała  
tak szerokiego zasięgu, że — 
jak pisze korespondent ..Mon­
de“ „Pentagon wezwał do Wa­
szyngtonu pułkownika - do­
wódcę bazy, którego sadystycz­
na gorliwość jest dość niepoko­
jąca“.

Zaufanie
czy „wzajemny terror“?
Pow staje pytanie: czy słuszne 

są słowa „M onde“, który po­
w iada, że incydenty  w  L em ­
mons Valley są przeciw staw ie­
niem  ducha G enewy. Innym i 
słowy: czy m ożna w ogóle łą ­
czyć sp raw ę m etod szkolenio 
wych arm ii am erykańsk iej z 
odprężeniem  w sytuacji m ię­
dzynarodow ej i sugerow ać, że 
autorzy tych me^od są p rze­
ciw ni złagodzeniu napięcia? 
P rzyznaję, żc m iałem  co do 
tego w ątpliw ości, dopóki nie 
przeczytałem  w ystąpienia czło­
w ieka, k tórem u podlega lotni 
ctw o S tanów  Zjednoczonych (a 
więc i baza w Lemmons Val­
ley) — nowego m in istra  lotni 
ctw a p. Donalda Q uarlesa. 
M niejsza o to, że p. Q uarles — 
cy tu ję  za agencją francuska 
AFP z 12 w rześnia — „wbrew  
krytyce, wysuniętej przez róż­
ne koła przeciwko temu szko­
leniu oświadczył, że jeżeli o 
niego chodzi, jest on zeń bar­
dzo zadowolony“. W ażniejsza 
jes t w ypowiedź p. Q uarlesa na 
tem aty  m iędzynarodow e a ści­
ślej m ówiąc na tem at rozb ro je­
nia. W chw ili, kiedy w Podko­
misji R ozbrojeniow ej ONZ to ­
czą się dyskusje m ające na 
celu przybliżenie rozbrojenia, 
p. Q uarles (jak poda;e „M an­
chester G uard ian“ z 9' wrzeń  
nia) ośw iadcza „na zebraniu 
zagranicznych attaches wojsko­
wych, (na którym obecni byli 
również attaches Związku Ra- 

I dzieckiego, Czechosłowacji i 
; Węgier, akredytowani w Wa­
szyngtonie), że Stany Zjedno­
czone „w możliwej do przewi­
dzenia przyszłości“ utrzymywać

będą sw e strategiczne siły lot- j 
nicze i broń termojądrowy ; 
Rozbrojenie, powiedział Mr 
Q uarles, w najlepszym razie 
może dotyczyć tylko zbrojeń j 
klasycznych i systemu ostrze- ; 
ga-vczego“ (system u inspekcji ; 
— ZB.).

Dlaczego ośw iadczenie to jest | 
tak  znam ienne? D latego po j 
prostu , że nie jeśt, odosobnione. 
D latego, że są kola, k tó re  — 
zdaniem  czołowego kom en ta to ­
ra  „New Y ork T im esa“, Resto- 
na — uw ażają , iż pokoi m a o- 
o ierać się nie na redukcji zbro­
jeń i zakazie broni m asow e' 
zagiady, ale na „w zajem nym  
te rro rze“ przy pomoev w łaśnie 
bomb term ojądrow ych. Je s t to 
oczywiście godne głębokiego u 
holow ania; p rak ty k a  pokazuje 
przecież, że „w zaiem ny te r ­
ro r“ m usj pociągać za sobą 
w yścig zbrojeń , a w yścig zbro 
jeń wciąż stw arza niebezpie­
czeństwo „naciśnięcia guzika“ 
i w yw ołania w o :ny.

Paasikivi i St. Laurent
Jeżeliby szukać przyczyn, 

dla k tó rych  p. Q uarles w ysu­
wa swe teorie — to trzeba 
dojść do w niosku, że chodzi 
tu -o .n o w ą próbę reaktyw izow a- 
nia „zim nej w o jny“ i polityki 
„z pozycji siły“. Jes t to tym 

| dziw niejsze, że w ielu wybit- 
! nych polityków  zachodu przy- 
j  znaje. iż do polityki tak iej nie 
: ma żadnych podstaw , bowiem 
; Związek Radziecki w y stęp ire  
n ieustannie  za porozum ieniem .

| za odprężeniem  m iędzynarodo- 
! wym i daje  tego wiele dowo 
dów. W skażm y tu  na w izytę 
prezydenta  F in landii w Mo- 

’ skwie, p. Juho  Paasikivi. 
i k tóry po przybyciu do stolicy 
| radzieckiej życzyt „sukcesów  
rządowi radzieckiemu w jego 
dążeniu do osłabienia napięcia 
międzynarodowego 1 do stwo­
rzenia przesłanek dla utrwale­
nia pokoju“. W skażmy także 
na ośw iadczenie prem iera  K a­
nady St. L auren ta , który  w 
dniu 9 w rześnia powiedział: 
„Kompromisowe stanowisko 
przywódców komunistyeznw)- 
pozwala nam na ostrożny opty­
mizm“. I rozw ijając tę myśl. 
dodał: „Jestem przekonany, że 
świat zbliżył się do tego stanu 
prawdziwego pokoju między­
narodowego, w którym ludzie 
całej kuli ziemskiej używać 
będą swej energii nie do pro­
dukcji broni ale do polepszenia 
bytu ludzkości“. .

A więc 1 — - coraz więcej po­
lityków  na zachodźże nabiera 
przekonania, że pow stały' w a­
runki dla trw ałego odprężenia, 
że polityka „z. pozycji siły“ 
zbankru tow ała; i że trzeba szu­
kać rozw iązań m iędzynarodo­
wych drogą porozum ienia i ty l­
ko porozum ienia.

Nieprzyjemny
akompaniament

Dowodem, i to ogrom nie prze-, 
konyw ającym  tego dowodem, 
było w ydarzenie, k tóre przez 
ostatn ie  dni zajm ow ało p ierw ­
sze i bezkonkurencyjne miejsce 
na aren ie  m iędzynarodow ej — 
ro-kowania w M oskwie między 
delegacjam i rządow ym i Związ­
ku Radzieckiego i Niemieckiej 
Republiki Federalnej. Rokowa­
nia, k tóre m im o zasadniczych 
różnic w stanow iskach obu de­
legacji wębec podstawow ych 
spraw , doprow adziły do po­
m yślnego w yniku; decyzji o 
naw iązaniu  stosunków  dyplo-

m atycznych międz.y Obu pań­
stwam i.

K anclerz A denauer w yjechał 
do Moskwy przy akom pania­
mencie. który bynajm niej nie 
przyczyniał się do osiągnięcia 
porozum ienia. A kom paniam ent 
ów pochodził ze strony pew ­
nych organów  prasy zachodnio- 
niem ieckiej i zachodnio-euro­
pejskiej. która sugerow ała dość 
przejrzyście, że kanclerz pow i­
nien zająć w M oskwie „pozy­
cję siły“. Jakże bow iem  ina­
czej nazw ać opinie tych. któ­
rzy uw ażali, że nie może być 
mowy o naw iązaniu stosunków  
dyplom atycznych iąez rozw ią- 
zania spraw y jedności Niemiec
— i to jedności pojm ow anej w 
-zupełnie osobliwy sposób, jed­
ności dokonanej przez w łącze­
nie N iem ieckiej Republiki De- 
m okratycznej do N iem ieckiej 
Republiki Federalnej i rozcią­
gnięcie paktu atlantyck iego  o- 
raz układów  paryskich na ca­
le Niemcy! Ci, co na to liczyli.
— zaw iedli sie srom otnie. W 
prostych i bardzo szczerych sło­
wach (a o Szczerość prosi! p. 
A denauer w swym inaugura­
cyjnym  przem ówieniu) p rzy­
wódcy radzieccy stw ierdzili: O 
ta k :m : zjednoczeniu —• mowy 
być nie moż,e. Związek Radzie­
cki pozostaje nadal zw olenni­
kiem jedności Niemiec, ale ty l­
ko na drodze porozum ienia 
miedzy sam ym i Niemcami i 
respektow ania interesów  obu 
państw  niem ieckich. Spraw a 
ta nie może być w arunkiem  
naw iązania stosunków  dyplo­
m atycznych; odw rotnie — n a­
w iązanie tych stosunków  po­
w inno być początkiem  procesu, 
który może ułatw ić rozw iązanie 
innych spraw , a miedzy inny­
mi spraw y zasadniczej — zjed­
noczenia Niemiec.

W w yniku rozmów —, 1 tu le­
ży w ielki sukces rokow ań mo­
skiewskich — stanow isko to 
przyjęła i delegacja Niemieckiei 
Republiki Federalnej na tej też 
podstaw ie osiągnięte zostało od ­
pow iednie porozumienie.

Sprawa
zbrodniarzy wojennych
Is tn ie ją  w szelkie dane. by 

sądzić, że i inna sporna sp ra­
wa, spraw a byłych jeńców nie­
mieckich, odsiadujących w 
Związku Radzieckim kary  w ię­
zienia za zbrodnie w ojenne zo­
stanie załatw iona zgodnie z 
tym duchem  — przy uw zględ­
nieniu interesów  obu państ>v 
niem ieckich. Jak  w ynika z li­
stu prezydenta Piecka, publi­
kow anego w dniu dzisiejszym 
w „T rybunie“, jak wynika z o- 
świadczeń radzieckich w czasie 
rokow ań moskiew skich, spraw a 
omówiona będzie z obu rząda­
mi w Niemczech j załatw iona 
zgodnie z życzeniami obu tych 
rządów. N iew ątpliw ie będzie 
ona przedm iotem  rozmów jakie 
rozpoczęły się w piątek w Mo­
skw ie między delegacją 
rządow ą Związku Radzieckiego 
a delegacją rządow ą N iemiec­
kiej Republiki D em okratycznej.

Jakkolw iek polityka ignoro­
w ania realnych faktów  w sy ­
tuacji m iędzynarodow ej zaw io­
dła w Moskwie raz jeszcze na 
całej linii i jakkolw iek kanc­
lerz A denauer przekonał się o 
tym osobiście, przecież w wie 
lu dziedzinach nie chce się jej 
wyrzec Świadczą o tym  listy, 
w ystosow ane jednostronnie po 
konferencji m oskiew skiej do

O „ P O L S K I C H  A T E N A C H

rządu radzieckiego 1 opubliko­
w ane przez kanclerza na kon­
ferencji prasowej w Moskwie, i 
Dotyczą one poglądów Ade 
nauera na dw ie spraw y: po 
pierwsze — w dalszym  ciągu ; 
uważa on rząd federalny za 
reprezen tan ta  całego narodu 
niemieckiego, a więc „nie u- | 
zna je“ istn ieje NRD; po ; 
drugie — stw ierdza że poro­
zum ienie m oskiew skie w sp ra ­
wie stosunków  dyp lom a­
tycznych nie oznacza uzna­
nia obecnych gran ic  Nie- 
m.ec. Innym i słowy, kanclerz 
podtrzym uje żądania rew izjo­
nistów w zachodnich Niemczech 
do obszarów-, przyznanych na 
zasadzie układu poczdamskiego 
Związkowi Radzieckiem u, Cze­
chosłowacji i — oczywiście — 
Polsce.

„Nowy porządek“ 
rewizjonistów

W arto w ' tym rm ejscu w spom ­
nieć, źe w łaśnie na okres po­
bytu kanclerza w Moskwie 
przypadła wzmożona działal­
ność organizacji rew izjonistycz­
nych w Niemczech zachodnich. 
W łaśnie w tedy urządzono „Tag 
der H eim at“ — „Dzień Ojczyz­
ny“ w  zachodnim  B erlinie; w ła­
śnie w-tedy 350 czasopism re ­
wizjonistycznych o łącznym n a­
kładzie 1.660.000 egzem plarzy 
(in lorm acja korespondenta
„M anchester G uard ian“ z 9 
w rześnia) rozpoczęło szczegól­
nie in tensyw ną kam panię prze­
ciw ko ZSRR. Poi see i Czecho­
słowacji. I w łaśnie w tym  o- 
kresie jedno z tych w ydaw ­
nictw' „Uchodźcza S .użba P ra ­
sow a“, zam ieściła stw ierdzenie, 
że — cytu ję  znów w spom niany 
dziennik angielski — „nowy po­
rządek", wprowadzony przez 
Hitlera i Rosenberga w Euro­
pie Środkowej byt rozsądnym 
wzorem dla przyszłych rozwią­
zań".

Mocną, Zdecydowaną i jedno ­
znaczną odpraw ę dało tym 
wszystkim  glosom -L łącznie z 
głosem kanclerza A denauera — 
ośw iadczenie agencji TASS. 
stw ierdzające:

a) że „rząd radziecki uw aża 
N iem iecką R epublikę Federalną 
za część (podkr. m oje — ZB) 
Niemiec.. Drugą częścią Niemiec 
jest Niemiecka R epublika De­
m okratyczna '“,

■b) że „spraw a granic N ie­
miec została rozstrzygnięta w 
układzie poczdam skim “.

W ydaje się, że je s t to odpo 
wiedź nie pozostaw iająca żad­
nych w ątpliw ości Raz jeszcze 
okazało się, jak  krótkie  nogi 
m ają plotki rozsiewane w in te ­
resie wiadomych kół, w in te ­
resie — przede wszystkim  •— 
odwetowców zachodnio-niemiec- 
kich. I jakkolw iek nie można 
się spodziewać by atak i rew i­
zjonistów  ustały, przecież nie 
ulega w ątpliwości, że rokow a­
nia w' Moskwie i jednoznaczne 
stanow isko ' Związku Radziec­
kiego w spraw ie granic po­
ważnie zachw ieje skuteczność 
ich propagandy.

*

Ubiegły tydzień był brzem ien 
ny w w ydarzenia, przede w szy­
stk im  w' w ydarzenia zw iązane 
z w izytą A denauera w Mo­
skwie. Cóż te w ydarzenia w y­
kazały? N iew ątpi.w ie odzw ier­
ciedlały one w sposób bardzo 
w yraźny podstaw ow e zjaw isko 
doby obecnej we sytuacji m ię­
dzynarodow ej: n ieustanną wal- 
kę między siłami odprężenia .a 
siłami „zim nej w ojny“, I po 
wolne, ale trw ałe  sukcesy po 
lity lei obozu pokoju i socjaliz­
mu, polityki której realizacji i 
u trw alen ia  pragnie ogrom na 
większość ludzkości:

ZYGMUNT BRONIAREK
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Ministerstwo Szkól W yższych  „„,vosle ' sl{1F o to  A. Now«»

Klinika ortopedyczna —  na ukończeniu
dzeń ap a ra tu ry  rentgenowski®^ 
klim atyzacy jnej oraz ecz r̂8 
wej kopuły W altera, .
um ożliw i studentom  0 y\r
w anie przebiegu operacj - g.jgg 
n ab liż szy m  czasie ma 
tran sp o rt dalszych aP®

D awno m ożna by w ykonać 
prace w ykończeniow e przy bu 
dowie k lin ik i O rtopedycznej 
A kadem ii M edycznej przy u). 
L indley‘a — gdyby nie brak  
p ły tek  glazurow ych oraz in ­
nych m ateria łów  budow lanych. 
W chw ili obecnej grupy robot 
ników  Zjednoczenia B udow ni­
ctw a M iejskiego n r 4 kończą 
prace sztukato rsk ie  i w krótce 
p rzystąp ią  do m ontow ania no ­
woczesnych apara tów  i urzą

francusk ich  i czeskich. sze
P rzew idu je  się, f.e P gjy 

zajęcia naukow e <yach
tu się rozpocząć W P°czą
przyszłego roku. lis)

Stroczek domowy w... księgarni )5mle
K o n t ro la  p rz e d s ta w i ł J  Jj* 

sposób  w a lk i  z t y m  sz 
I w a lk a  się w z m o g ła  — «posćo- 
o d m ie n n y  od zalecanego  i(fsaniO' 
p is m a  zaczę ły  krążyć '
w itą  w p r o s t  szybkością-  ,

**!

R o k  m l i a  -właśnie od  czasu ,  k ie -  ( 
dy  w  k s ięg a rn i  m e d y c z n e j  p rz y  | 
ul . M o k o to w sk ie j  24 rozpoczę to  
w a lk ę  z s zy b k o  r o z w i j a j ą c y m  
się g rz y b e m  d o m o w y m .  C h o r u j ą ­
cy p ra c o w n ic y  zw róc i l i  się do 
d y r e k c j i  „ D o m u  K s iąż k i“ i do 
a d m in i s t r a c j i  d o m u .  W a l k a  p r z y ­
b ra ła  n a  sile po  k o n t ro l i  I n s t y t u ­
tu  T e c h n ik i  B u d o w la n e j ,  k tó ra  
s tw ie r d z i ła  „ o b ecn o ś ć  g roźnego  
g a t u n k u  g rz y b a  z g ru p y  d o m o ­
w y c h  — s t r o c z k a  dom ow ego ,  k t ó ­
r y  p o w o d u je  s i lny  i s zy b k i  ro z ­
k ła d  d re w n a . . .  o raz  k o ro z ję  m u ­
ró w  1 z a p r a w “ .

G rz y b o w i  to , r **cF„iT ńo .  „i 
nie  pom og ło ,  an i  za sz,,,7Vj gs iyA1

- u ---- , — . niszczy '
i z d ro w ie  ks ięgarzy-  k, |ęg»rn
z m u sza jąc  p ra c o w n ik ó w  dnj ca-
do  p rz e n o s z e n ia  co ipt5ca
ły ch  to n  k s iąż e k  z 1,11 
m ie js ce .

r.a
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Komunikat Uniwersytetu Wieczorowego 
Marksizmu - Leninizmu

W ieczo row y  U n iw e r s y t e t  M a r k -  Pa łacu  K u l t u r y  i ^ , izv . ieu ,-
s izm u -L e n in iz m u  p rz y  K o m i te c ie  lina. L i s ty  k a n d y d a  o- Wy"?l 
W arsz a w sk im  P Z P R  zaw ia d a m ia ,  że na I rok  s tu d ió w  *os- - WarSza* 
za jęc ia  na  1 i II  roku  s tu d ió w  szone  w ha llu  ,K cln.npna 1. 
ro z p o c zy n a ją  się  we w t o r e k  20 s k .ego  P Z P R  ul. S 1 
w rze śn ia  br .  o godz in ie  16.30, w

Zmiany w komunikacji w dn. 18 bm.
t r o l e j b u s y

G d ań sk i
W z w iąz k u  z C e n t r a ln y m i  Do­

ż y n k am i ,  k o m u n i k a c j a  m ie j s k a  w 
dniu ,  18 bm, w  godz inach  od  7.30 
do  13 u leg n ie  częściowej z m ian ie  
na  n i e k tó r y c h  t ra sach .

Wozy p o d a n y c h  n iże j  linii  t r a m ­
w a jo w y ch ,  t ro l e jb u s o w y c h  i a u to ­
b u s o w y c h  k u r s o w a ć  b ęd ą  n a  t r a -  
s ach :

TRAMWAJE
2** — Sw. W in cen teg o  — W ia­

traczna ,  ,.4" -  S ta lo w a  -  gen.
Ś w ie rczew s k ieg o  — Ż e lazna  G r ó ­
jecka  — pl. N a ru to w ic za .  ,,5“ —
K aw ę c z y ń sk a  — gen.  Ś w ie rc z ew ­
sk iego  — Ż e lazna  — G ró je c k a  
pl. N a ru to w ic za ,  ,,8‘‘ — P o w ązk i  — 
pl. S ta ry n k iew ic z a .  ..9“ O paczew ska  
—. pl. S ta ry n k ie w ic z a .  ,.10“ — Wo­
la’ — T o w a ro w a  — G ró je c k a  — 
F i l t ro w a  — dale j  n o rm a ln ie .  „11“
— Wola — Ż e lazna  — G ró je c k a  — 
F i l t ro w a  — daie j n o rm a ln ie .  „13“
— D w o rzec  W schodn i  — M ost  Ś lą ­
sk o -D ąb ro w sk i  — gen.  Ś w ie rc z ew ­
sk iego  — dale j  n o rm a ln i e .  „15“ — 
B ie lan y  — Staszica .  „16“ — Wola
— T o w a ro w a  — G ró je c k a  — F il­
t r o w a  — da le j  n o rm a ln ie .  „17“ — 
B ie lan y  — pl. S ta ry n k iew ic z a  
(przez Żelazną) .  „18“ — Dw orzec
W schodn i  — gen.  Św ie rczew sk ieg o
— Ż e lazna  — G ró je c k a  — F i l t ro w a
— dale j  n o rm a ln ie .  „19“ — S łu ­
żew iec  — pl. Z b aw ic ie la .  „23“ — 
G o c ław e k  — S ta low a .  „24“ — Go- 
c ła w e k  — G ro c h o w sk a  — Most 
Ś lą s k o -D ą b ro w sk i  — Ś w ie rc z ew ­
sk iego  — dale j  n o rm a ln ie .  „25“ — 
K a w ę c z y ń sk a  — T a rg o w a  — Most 
Ś lą s k o -D ą b ro w sk i  — Ś w ie rc z e w ­
sk iego  — Ż e lazna  — dale j n o r m a l ­
nie . „29“ — P o to c k a  — Ś w ie rc z e w ­
sk iego  — Ż e lazna  — da le j  n o r m a l ­
nie . „30“ — D w o rzec  W schodn i  — 
Most  Ś lą s k o -D ą b ro w sk i  — Ż e lazna
— pl. S t a ry n k i e w ic z a ,  „31“ — P o to ­
c k a  — Ś w ie rc z ew s k ie g o  — Ż e lazną
— al. J e r o z o l im s k ie  — G r ó je c k a  — 
F i l t ro w a  — d a le j  n o rm a ln ie .

_  sra«14,!
„51“ — Dw,

— (CDD). „53“
„51“ . „34“ -  P 1- y m l  ¿ dvń(*  ~
— pl. Zawiszy .  „56 — u  -j.. Uff
KRN. Wozy lin ii  ,,52" i
sować  będą  n o r m a ln ą  tia-a*

a u t o b u s y  „
„100“ — pl. T r ze c h  p l

al. S ta l in a  -  al. 1 A r ' « ' 1 __ u ° '  
Unit  L u b e lsk ie j  — poI,I?„0 ifl.śei "  
w o w ie j s k a  -  al. N tepodle i™  lim- 
C h a łu b iń sk ie g o  — al. J bl lla 
sk ie  — T o w a ro w a  — s jol" T 
KRN — M arch lew skiego-  r 'ńcła"'eK 
zasila  lin ię  ,,115“ . ' „ i °2 ‘ .. R ia te1'
— G r o c h o w s k a  — Po m ł ' . „ „ n ó'V 
s tw a  B ron i .  ,.107" — " ' L  s ;ąż.ęcR' 
pl. T r zech  K rzy ży  p rze z  , 0jć "

" _  Nnwnl inki — Wou' „ -— N o w o l ip k i  — ’v-- n a "  
Smocza  — N ow olip ie  — , TarClile'“r
„ 112"
G r z y b o w s k a  — Clepia  — a l
sk iego  — Chałubińskiego ,3“ ^  
Niepodleg łośc i  — O dyncą .  1 \t/ai 
Fa len ica  — ko lon ia  Biota ^ga. 
M iedzeszyńsk i  — 4ak parY' 
„113“ (bis) — Francuska pa­
ska — W ał Miedzeszyński pa­
lenica. „116“ — pl.
ryak.ej — Krakowskie^ ^7“
cie — p o m n ik  K opern ik*-  
pl. Unii  L ube lsk ie j  7- _  pi­
ska. K ru cza _ ' Żurawia LU«
T r zech  K rzy ży  — Książęca _ 
na — Solec — J a r a c z a  -  w j  g i r  
K ośc iu szk o w sk ie  — do^ jyiC>Jp l,dzka 

122‘s ko -D ąbro  wsk  i ego. do JSfO-
(M ary m o n t)  n o r m a ln ą  tra^ą ^  ^
w o tk i  — dale j  Muranowską..gjęjcfi-
n i f r a t e r s k ą  — do pl- no1'-
„125“ — Al Niepodległości f y¿y.
m a ln ą  t r a s ą  do pl. T rzech ,

T r a m w a je ,  a u to b u s y  1 nocy*
k u r s o w a ć  będą  do godz. 1 ' v 

o g r a n i c z e n i a  
r u c i i u  k o ł o w e g o  ^

W zw ią zk u  z uroczysitośc.ań5 ,C20-
ży n ek  na w ie lu  u l icach  og
ny  z o s tan ie  ru c h  kołowy 
dż inach  o d  4 do  12.

w *0'
ulicz .nacn  o n  * a o  rz. . u ił

R uch  k o ło w y  z z a m k n ię u  aStęp* 
k ie r o w a n y  będzie  na  t rasy 
cze.

N s dwóch oknach 1 na ' „Domku G otyckim " w puław-
irsw .as.“. pap.»: „W ystawa re- skim parku. Jpcłna salka na do 
i.onalna i w ystaw a starych le, trzy m iniaturow e na piętrze 
l uków — M uzeum o tw arte  oó — oto cale muzeum Zwiedza 
;odz.„ ao godz...". Jesteśm y w .ących zachwyca w pierwszym

„Sybilla" w parku pu ław sk im
Z d jęc ie  a u to rk i

rzędzie koronkow e wnętrze. Są 
tu i eksponaty — na dole tro ­
chę ceram iki ludowej, w ycina­
nek Itp. — w sumie bardzo 
leszcze niewiele — na górze 
widoki Puław  i najbliższych 
okoiic. s ta re  d ruk i zw iązane z. 
Puław am i i epoką, gdy m iasto 
to zyskało m iano ..polskich 
Aten", trochę starych doku­
mentów. Prócz tego w ..Dom­
ku" znajduje s:ę kilka p ięk­
nych zabytkow ych rzeźb 
„Śpiąca p an te ra“, „Satyr“ i in.

— Rzeźby — inform uje ob 
Filaków na — będą umieszczone 
w „Sybiili“ Może ktoś z pań­
stwa chce zobaczyć „Sybillę"? 
Zam kniem y na chw ilkę mu 
zeum i zaprow adzę

Park puław ski należy do n a j­
piękniejszych w Polsce, przy­
ciąga więc liczne wycieczki z 
całego kraju. O dw iedzają go 
często goście zagraniczni. S łusz­
nie więc zrobiło PTTK. że tu 
w łaśnie założyło muzeum Ale 
założyć je — to icdna spraw a 
a prowadzać — druga Muzeum 
puław skim  opicku ią s.ę dwit 
osoby: kierow nik  biblioteki
In s ty tu tu  m gr Nowakowski 
i p e’niąca dyżur,y w  „Domku 
G otyckim “ Ob Filakówna.

— Chcielibyśm y to muzeum 
urządzić jak najlepiej, ale tak 
bez fachow ej pomocy trochę 
trudno  pracować.., — mów: 
m gr Nowakow ski — S tare  dru 
ki wziąłem z biblioteki, przy­
dałoby jię  jednak więcej ekspo­
natów. I można byłoby to chy­
ba .jakoś inaczej ułożyć.

Istotnie o czasach C zarto­
ryskich można byłoby powie­

dzieć znacznie więcej, niż tu 
1 zostało powiedziane, naw et 
za pomocą n iew ielk iej ilości 
eksponatów . Można i należa­
łaby (niekoniecznie w „Dom ­
ku G otyckim “) pokazać póź 
niejsze dzieje Puław , bo prze­
cież rozgrywały się tu ważne 
wypadki. W ystarczy przypom ­
nieć. że w Puław ach w łaśnie 
pracowali W aryński i Dzierżyń.
ski.

Kto jednak ma to robić'’ 
Mgr Nowakowsk: może zajm u-j 
wać >:e muzeum jedynie w g«.-i 
dżinach wolnych od pracy za­
wodowej, ob. F ilaków na za­
trudniona jest przez parę m ie­
sięcy w roku po kilka godzin | 
dziennie.

Ludzie ci mogliby dokonać 
znacznie więcej niż. obecnie, 
gdyby im ktoś udzielił rad i 
wskazówek, pomógł i zaopieko­
wał się ich pracą. Tymczasem 
opieka ze strony Muzeum Lu­
belskiego w ygląda bardzo pro 
błem atycznie. Z C entralnego 
Zarządu Muzeów i Ochrony 
Zabytków  jak  dotychczas, rów 
nież nikt Puław am i dostatecznie 
się nie interesow ał.

A Puławy zasługują na tros­
kliwą opiekę. Przez miniaturo-, 
we tutejsze m uzeum przew ija 
>ię miesięcznie około 4 ty& o- 
sób — przew ażnie młodzieży 
Nie należy wątpić, że gdybv 
C entralny Zarząd Muzeów po- 
trudził się trochę można by­
łoby i udoskonalić ekspozycję 
i muzeum poważnie rozszerzyć

Znalazłaby się chyba ra 
da na dokończenie re s tau ra ­
cji „Sybiili“ (restauracji wy­

je d n a  z zaby tkow ych  rzeźb

m agają zabytkow e drzw i) do­
kończenie rem ontu „Domku 
Chińskiego" i na inne bolącz­
ki, których tu nic brak.

N iedobrze jest .jeżeli insty 
tuć.je cen tra lne  prow adzą za 
rączkę podlegle ich kontroli 
placówki w terenie. Ale rów ­
nie niedobrze jest jeżeli poz­
baw iają je zupełnie opieki (w 
tym wypadku chodz.i przede 
wszystkim o opiekę fachową) 
zwłaszcza gdy placówki dom a­
gają się jej. Muzeum w Pu ła­
wach jest. jedną z tych pla­
cówek. które w łasnym i siłam i, 
we w łasnym  zakresie robią 
bardzo wiele. I tym bardziej 
zasługuje na s taranną opiekę, 
naw et jeżeli wymaga to po­
ważniejszych wysiłków.

Z. KWIECIŃSKA

D z i ś
T E A T R Y

A te n e u m  — P a n n a  Mai tc zew ska
— g. 19. Polsk i  — Mieniąc  na wsi
— g. 19. K a m e r a l n y  — Dom kobie i
— g. 19. L u d o w y  (ul. Szw edzka  
2-4) — Syn  m a r n o t r a w n y  — g. 19. 
N a ro d o w y  — Ostry  d y ż u r  — g. 
19.15. P a ń s tw o w a  O p e re tk a  — Noc 
w W enec j i  -  g. 19. P o w s zech n y
— N iezw y k ła  h is to r ia  — g. 19. 
S y r en a  — Diabl i nada l i  — g. 19. 
W spółczesny — T e a t r  K la ry  Ga/.ul

g 19. M łodej  W arszaw y  -  Ro­
m a n ty c zn i  — g. 19 15. M łodej W a r ­
szawy (S cena  w PK iN ) — F a r fu r -  
ka  k ró lo w e j  R ony — g. 16.30. T e a t r  
DW P — W esele  — z. 18. E s t r a d a  — 
Wieszczka la lek  — g. 19.15. E s t ra d a  
na  S k a rp i e  — Nie w y c h y la ć  się — 
g. 19.30. K leks  — C za rodz ie jsk ie  
w rzec io n o  — g. 16. Baj — Asza» 
K ar i  — g. 16.30. G u l iw e r  — P io t ru ś  
Z u c h  — g. 17.

K I N A
M oskw a  — Dzieci p a r ty z a n ta  — 

g. 14. 16, 18, 20. g. 22.15 — Rom eo 
i J u l ia .  P r a h a  — t u r b i n o  wie — g. 
14. 16, 18. 20. g. 22.15 — N ie p ra w e  
dziecko.  P a l la d iu m  — P ieśń  ta jg i
— g. 13.45, 16, 18.15, 20.30, g. 22.30 

Orzeł K a u k az u  (ser. I i II)
M u ra n ó w  — Rom eo i J u l i a  — g. 
14, 15, 16, 17, 13, 19, 20 (g. 21 z a r e ­
z e rw o w an y ) .  Ś lą sk  — S ta ra  fo r te ­
ca — g. 14. 16. 18. 20. g. 22 — Na 
b e z lu d n e j  wysp ie .  P r z y j a ź ń  — K o­
nik  po lny  — g. 11. 13, 15, 17. 18.30. 
19.30. M łoda G w a r d ia  — K ró le w n a  
Ż ab k a  — g. 10. 11, K on ik  polny ,
g. 12, 14. 16. 17.30, 19.30. 1 Maj -
Na bez lu d n e j  w ysp ie  — g. 14, 16. 
18, 20, g. 22 S ta ra  fo r teca .  Po lonia
— W śród  ludz i — g. 14, 16, 18, 20. 
M etro (iii. M arsza łk o w sk a  77/79) — 
Wielki k o n c e r t  — g. 17, 19. Stol ica
— R eze rw o w y  gracz  — g. 14. 16, 18.
?0 W-Z — Śmiali  ludz ie  -  g. 14. 
16. 18. 20, g. 22 . Dzieci  p a r ty z a n ta
Ochota  — G rzeszn icy  bez w iny  — 
Z. 14. 16. 18. 20, g. 22.15 -  t u r b i ­
nowi e S y r en a  — K ró low a  ba lu  — 
g. 14. 16, 18, 20. T ęcza  — Wesoły

w W a r s z a w i e
J a r m a r k  — g. 14, 16, 18, 20. L o tn ik
— S t r aż n ic a  w  gó rach  — g. 17, 
19. O lsztyn  — S k a n d e r b e g  — g. 
17, 19.15. Radość  — R om eo  i Ju l ia
— g. 16, 18, 20. Z w iązk o w e  — P r o ­
g ra m  s k ł a d a n y  — g. 17, 19.

P O R A N K I N IE D Z IE L N E  
M o sk w a  — C zuk  i K ek  — g. 9.30 

11, 12.30. P r a h a  — K ró le w n a  Żabka
— g. 9.30, l l ,  12.30. P a l l a d iu m  —
M ężny P a k  — g. 12. M u r a n ó w  — 
Złota  a n ty lo p a  — g. 10, 11. Ś ląsk
— K ró le w n a  Ż a b k a  — g. 10. P o lo­
n ia  — A rena  śm ia ły ch  — g. 10, 12. 
S to l ica  — Dzie lny G aiczy  — g. 12 
W-Z — Dzieje  j e d n e j  o b rączk i  — 
g. 12 O cho ta  — S z k a r ł a tn y  k w ia tu ­
szek — g io, 12, S y r e n a  -- Mały
p r z e w o d n ik  — g. 10, 12, T ęcza  —
D żu lbars  — g. 10, 12. L o tn ik
7 c za ro d z ie js k ich  p ła tk ó w  — g. 11. 
13. O lsztyn  — Na a re n ie  — g. 11.
13, Radość — W róbel  s am o c h w a ła
— g. 11.30, 13. 1 M aj — Zło ta  a n ­
ty lopa  — g. io. 12.

(U w aga:  r e p e r t u a r  p o d a j e m y  na 
p o d s taw ie  k o m u n ik a tu  S to łecznego  
Z a rz a d u  Kin,  W arszaw a,  ul. J a g i e l ­
lo ń s k a  26. tel.  904-81).

IM PR EZ Y  SO BO TN IE 
Plac  S ta l in a  — g. 19—24 — Z a ­

baw a  ludowa.

R A D I O
N IE D Z IE L A  18 W R Z E Ś N IA  

P r o g r a m  I — n a  fa li  1322 m
P r o g ra m  dn ia  5.35. 10.50, W iado­

mości 6.00, 7.00, 16.00, 20.00, 23.00.
6.05 M uzyka  na dz ień  d o b ry ,  6.50 

K a len d a rz  r a d io w y ,  7.15 P r ze g lą d  
p ra sy ,  7.20 Od m elod i i  do  melodi i ,  
7.50 S p o r to w cy  w ie jscy  na  s ta r t ,
8.00 Wieś t a ń czy  i śp iew a ,  8.15 M e­
lodie  r o z ry w k o w e ,  8.30 „5:0 dla
m łodośc i“ , 9.00 O dpow iedzi  Fa li  49. 
u. 12 M uzyka  b a le to w a  do op. 
.F a u s t “ , 9.32 Z a g a d k i  m uzyczne .

10.00 „ P a n  T a d e u s z “ — fragm .  
p o e m a tu  A. M ick iew icza ,  10.20 „Z 
tw órczośc i  Z d e n k o  F ib i ch a " ,  10.57 
K o n c e r t  życzeń ,  12.04 P rze rw a ;
13.00 M uzyka ,  13.25 T r a n s m is ja

C e n t r a ln y c h  D o ż y n ek  ze  J  
Dziiesi ęcroleci a , 14.10 Mu K ,’.acló''l,J
P ieśn i  żn iw n e  ' r ó ż n y c h  '  (6.0? 
15.00 N a r a d io w e j  estradzi • . rZen 
T y g o d n io w y  p rz e g lą d   ̂ xv-v y j 8° 
m ię d z y n a r o d o w y c h ,  l®-20. dl3 
d n i ’ dooko ła  ś w i a t a “ — 7jecKic’ 
dzieci,  17.05 P io s en k i  ia<J '
17.25 Dla k ażdego  coś m ' !orłiJ|11 
„ S ą d  ro z w o d o w y “ — ditci • jja 
C e rv an te s a ,  19.05 M uzyka .  ' cziia.( 
p ięc io lin ii ,  20.45 M uzyka  0v/e.i
21.25 „ M is t rzo w ie  sceny  ° P . , ilrvK3

bas.— Pirogo-w — 
taneczna  
dom ośc i  sp o r to w e ,  
taneczna .

9 9 .0 0 MUwi8-
22.15

P r o g r a m  II -  n a  fali  .1« 111
W 13d0'
' 23.!50.P r o g r a m  d n ia  6.33, 11.50. 

m ości  6.40, 8.00, 17.00, nieład1,
„O d m elod i i  do  ̂y. yje;0"6.45

7.50
die

. ...........  JVi
K a le n d a r z  radiowy.
r o z ry w k o w e ,  8.30 Muz) ■ze-:p£j 1syczna,  9.00 . .S po tkan ie  ‘

L w a  k a l t e n b e r g h a ,  9.20 
św ie t l icow e  p rzed  m ik r o fT '1 
„K siążeczk i  z nasze j  póU c "n3gi'3' 
¿md. d la  dzieci , 10.00 Nowe ^  oo 
nia , 10.30 P o e z ja  i rnu^ 1,cli8h1’/ 
Aud. h is to ry czn a ,  11.15 ,.
m u z y k i  lu d o w e j ,  11.30 . . b P ^  po-
po lscy"  -  L id ia  S t o w r o o ^ ^ n j r

r « '0,<SiU' 
14.-° 
cs-

prań ,  12.04 P o r a n e k  
13.00 „ J a k  P o lska  d ługa  i i( __
13.30 „ P a s t e r z  z F a n d a lo o p  

i c h o w is k o  wg j .  M arison •
| Czego c h ę tn ie  s łu ch a m y .  i§.
i  łoksz ta ł t  tw órczośc i  Chopn  ^ .^gu.

Z życia  Z w ią z k u  n a d z i « * . ,  o! 
I 16.00 K o n c e r t  rc 
i F e l ie ton  a k tu a ln y .  17-15 i 
[ ludow a .  17.45 Na ^ali huńih1* o l?z 
I ty ry ,  18.15 M u z y k a  t-aneci
i  w y n ik i  n a jc iek a w s zy c h  kl anli<’
sp o r to w y c h ,  19.15 Wesoły
19.30 R ep o r taż  dźwiekow>
biegu  u roczys to śc i  Cen  ̂ ]o'
D o ży n ek  w  W ar-zaw ie ,

• Ai'd*C. '

rozrywkowy.iuiyKi

W.
die  tan eczn e .  20.30 

i la t p ó ź n ie j“ — opow .  • * 'renB 
skiego, 21*00 W ieczo rna  _ .isU1'  

122.15 M u zy k a  taneczna .  -2- ¡totnP0'  
zv k a  ró ż n y c h  n a r o d ó w “

IzytOTzy s k an d y n a w s c y .


